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-POROKU
Rok tem u publikowa

liśm y artykuł pt. „Lu
dzie nie szarotki", w  
którym przedstawiliśm y  
historię m ieszkańców po
sesji przy ul. Gdańskiej 
131, znajdującej się w  
strefie ochronnej Łódz
kiej Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych „M ajed”. 
W łaściwie jest to historia 
ich walki o ochronę w ła
snego zdrowia, walki 
równie nieustępliw ej co 
nieskutecznej, aczkol
w iek opartej na obow ią
zujących przepisach 
prawnych popartych ar
gum entacją dowodową o 
niepodważalnej treści. 
Przypom nijm y w skrócie 
fakty:

Posesja oznaczona n r  131 
przy ul. G dańskiej składa 
się z kilku malvch. m urow a
nych domów m ieszkalnych 
usytuow anych w podw órku- 
-lciszce, w ciśniętych między 
ogrom ne zaktadv fabryczne: 
„M ajed", ZPW im. B ardow - 
skiego, od fnnel strony zam 
knięte d ru k a rn ią  i ZPW  im. 
S truga.

I la ta s  I z ap y len ie  po w ie trza  
t ru ją c y m i w yz iew am i p rz e k ra 
cza w ie lo k ro tn ie  d o p u szcza ln e  
n o rm y . W 1964 ro k u  S tac ja  
S a n .-F p id . p rz e p ro w ad z iła  b a d a 
n ia , k tó ry c h  w y n ik i u p o w ażn iły  
P a ń s tw o w eg o  In s p e k to ra  S a n i
ta rn e g o  m. Łodzi do  n a ty c h 
m ia s to w e j in te rw e n c ji,  z m ie rz a 
ją c e j do  w y p ro w a d zen ia  m iesz 
k a ń có w  z zag ro żo n eg o  ś ro d o w i
s k a . K ró tk o  m ów iąc  — nie 
w olno  tu  m ie s z k a ł.  A ludzie  
m ie szk a li k ilk a n a śc ie  la t. W y
d z ia ł B u d o w n ic tw a , U rb a n is ty k i 
i A rc h ite k tu ry  w odpow iedzi 
n a  s k a rg ę  lo k a to ró w , w k tó ry ch  
Im ien in  w y stęp o w a ł K om iiet 
D om ow y — 3 m a ja  1967 r.. w 
8 m ies ięcy  no o trz y m a n iu  s k a r 
gi — u s ta l i ł :  W w y n ik u  zgod 
n e j op in ii W ydziału  G o sn o d a rk i 
W odnej P rez . RN m. Łodzi i 
P a ń s tw o w e j In sp e k c ji S a n ita rn e j  
d la  m. Łodzi s tw ie rd za ja c  s łu sz 
ność sk a rg i iokn fo rów  n ie ru c h o 
m ości p o stan o w ił u s ta l i ł  lon- 
-m e tro w a  s tre fę  o c h ro n n a  d la  
ŁFM.I „ M a je d " . P ozosta łe  za-

Dalszy ciqg na str. 3̂

W W IE JSK IM  DZ1ECIŃCU

JA N  O K O P IE Ń

R Y S Z A R D  B IN K O W S K I

CHLEB NA KAŻDYM STOLE
Wszystkie inaki na niebie i ziemi' wskazywały, ii największa w roku bata
lia o chleb ruszy pełnq parq 15 lipca. W zwiqzku "z tym otrzymałem nawet 
c>dgórne poruczenie, aby w owym dniu przyjrzeć się z bliska akcji żniwnej 
w województwie. Jednakie aura/zaczęła stroić, figle. Dlatego też musiałem 
ruszyć w teren 23 lipcd1, kiedy wczesnym rankiem, znowu polało. Cóż, „Od
głosy” nie posiadajg prywatnego niaporoica^.
Podbechtany  optym istycz

nym i m eldunkam i wszelkich 
publikatorów  pojechałem , by 
naocznie u tw ierdzić się, czy 
euforia żniw na ogarnęła już 
całą wieś Miałem jednak na 
uw adze ostrzeżenia, m.in. 
„Ciosu Robotniczego”, że z 
zaopatrzeniem  np nie jest tak 
dobrze, a jednocześnie św ia
domość, że spraw a sprzętu 
wszędzie gra, dzieci otoczone 
są opieką w „zielonych” 
przedszkolach, a sam otnym  
ludziom w podeszłym w ieku 
śpieszy się z pomocą.

O wyżej w ym ienione sp ra 
wy indagow ałem  rozmówców 
podczas podróży przez pięć 
pow iatów  w ojew ództw a łódz^ 
kiego. A oto co zostało mi do 
odnotow ania.

PIERW SZE SPOTKANIA

B liżej przyjrzałem  się 
prdcom żniw nym  w po
w iecie łódzkim. W sku

tek  - bu rz  1 ulew nych 
deszczy część żyt w yległa.

KTO WESPRZE 
K IE S Z O N K O W C A ?

Wydana niemal dokładnie przed 7 łaty w  50 tys. egzem plarzy „W YSPA  
SKARBÓW ” R. STEVENSONA była debiutem  książki kieszonkowej na grun
cie polskim. Od tego czasu zarówno fundator pierw szej serii, „Iskry”, jak i 
dwie następne oficyny, k tóre podjęły pałeczkę, PFW i „CZYTELNIK", przy
sw oiły czytelnikom  około 15 min egzem plarzy książek m ałego formatu. W y
dawane w  niezw ykłych jak na nasze warunki nakładach 50 tys. — 100 tys., 
były to pozycje wypróbow ane, dobrze sprawdzone w poprzednich, często pa-

Tam, gdzie ziem ie lżejsze, 
zboże dojrzew ało  wcześniej i 
ludzie przym ierzali się do 
żęcia, ale przeszkadzał im 
deszcz. K iedy w jednej z wsi 
zagadnąłem  gospodynię, cze
mu wyszła z mężem do do j
rzałego i nie wyległego zboża 
z kosą. odparła:

— Kółko u nas likw idują, 
a maszyny zepsute.

— Macie żyto do cięfcia, 
w ięc szkoda czasu. Mógłby 
ktoś pomóc z innego kółka 
rolniczego.

— Nie opłaca się. bo pod
wyższyli staw ki za godzinę.

Speszyła mnie taka odpra
wa, ale potem fakty się po
tw ierdziły  I dla tęgo nie na
piszę etiudy żniw nej. Dalsza 
bowiem penetracja  i rozm o
wy z rolniczym i władzami,, 
pow iatow ym i. pryw atnym i 
ro ln ikam i, służbą rolną w 
gm inach, pracow nikam i PGR 
(chciałem bowiem dać obraz 
w szechstronny, lecz nie kom 
pleksowy). przekonały mnie, 
iż akcja  żniw na raz jaw i ,się

Dalszy ciqa na str. 6

w nieco różow ych barw ach, 
W innym  w ypadku dość czar
no, ogólnie zaś w skazuje, że 
tegoroczne żniw a są ciężkie, 
choć przeb iegają  dość sp raw 
nie.

B yło wczesne przedpo
łudnie, po niebie snuły 
się postrzępione chm u

ry  kłębiaste, kiedy zna
lazłem się na terenie PGR 
Dłutów w pow. laskim . W po
dw órzu m echanicy mozolili 
się nad m aszynam i do zbie
ran ia  zielonek, dy rek to r prze
byw ał w terenie, jak  p rzysta
ło na ten gorący okres, lecz 
szybko go odnaleziono. Za- 
częlem tłum aczyć; że nie za
m ierzam  nikogo odryw ać od 
pracy, na co dyrek to r —Jan  
Pruszkow ski uśm iechnął się 
i pow iedział, że redaktorom  
żyje się lekko, po czym w pro
w adził mnie do ..punktu do
w odzenia”. gdzie co rano 
m ają miejsce odpraw y i po-

Dalszy ciqg na str. 6

B E N O N  L IB E R S K I  -  o le j  
J e d n o c z e ś n i e  p r z e  nra  s r a  m y  A u to r a  i C z y te ln ik ó w  r a  n ic - 

u m ie s z c z e n ie  p o d p is u  p o d  r e p r o d u k c ją  o b r a z u  B e n o n a  L ib e r 
s k ie g o  w  p o p r z e d n im  n u m e r z e  ń a  s tr . 7.



WYCHOWANIE I PRACA Z MŁODZIEŻĄ
Od kilkunastu  miesięcy (po doniosłych uchw ałach VII 

P lenum  KC PZPR) zagadnienia w ychow ania m Jodzieiy i 
przygotow ania je j do nowych zadań w wyższym etap ie  b u 
dow nictw a socjalistycznego -  weszły w stad ium  prak tycznej 
realizacji. p „ZWiłla na to m ^  pow gtania donloflego

t okum entu jakim  jest raport K om itetu  E kspertów , który 
określa perspektyw iczne ceie kształcenia i w ychow ania w 
pow iązaniu z zasadam i funkcjonow ania nowoczesnego społe
czeństwa. Uchwały VII Plenum  KC PZ PR  oraz Sejm u z 

• nia l j (3  r . stw ierdzające, ie  socjalistyczne w ychow ania 
mlodziezy to zadanie o ogólnonarodow ym  znaczeniu, jedno z 
kluczowych zadań polityki gospodarczej i społecznej -  s ta 
p ia ją  przed radam i narodow ym i w szystkich szczebli pro- 
h l-m  optym alnych rozw iązań w tym  zakresie. P roblem  n ie 
łatwy szczególnie w środow isku w iejsk im  przy istniejących 
»becnie dysproporcjach w przygotow aniu m łodych ludzi da 
startu  w życiu zawodowym i społecznym.

Uchwala WEN- w  Łodzi 
uw zględnia tę sytuację ok re
ślając zadania w zakresie 
organizacji kształcenia. P rze
w iduje się więc pow ołanie w 
roku szkolnym 73 74 zbior
czych szkut gm innych w 
co najm nie j 20 proc. gmin 
w roku szkolnym  74 

w dalszych 30%

a do roku 1980 w  pozosta- 
łych gm inach. W pow iązaniu 
Ze zbiorczym i szkołami 
gm innym i pow staną klasy 
„uzaw odow ione" i specjalne 
oraz sieć przedszkoli i ognisk 
przedszkolnych w takim  roz
m iarze, by do roku 1 0 7 5  
objąć zorganizow anym  w y
chow aniem  05 proc. dzieci w

Mamy Jeszcze jedną dosko
nalą okazję, aby przekonać 
się. jak nasza świadomość nic 
nadąża za szybko postępującym 
życiem. Wprawdzie dziś już 
nie mówimy: murarze -  tylko: 
budowlani, co Jest wyrażeniem 
zróżnicowania wielorakich .spe
cjalności w tym zawodzie. Dziś 

dom stawiają monterzy, 
OD*lu*a dźwigu, spawacze, in- 
stalatOrey, cieśle, ślusarze, spe- 

_ ^ J a l i ł f , l s oil kanalizacji i wodo- 
^ " • ''■ •W w .^ ia la iz e . elektryey. Za

wody | specjalności jakże róż
ne od murarskich, a przecież 
' v Miolecznej świadomości ko
jarzą się one jakoś z Antkiem 
murarzem, który albo to poda
wał reulę majstrowi, albu roz
rabiał na przedmieściach wiel
kiego miasta I stąd znalazł sic 
'v piosence,

Kiedy orzed laty wystawia
no „Grzech" Stefana Żerom

skiego | trzeba było do tej 
sztuki dopisać trzeci, brakujący 
akl. posiano w nim bohąterkę 
sztuki, skrzywdzoną dziewczy
nę właśnie na budowę. Byl 
to czas trójek murarskich, re
kordów w stawianiu murów i 
gwałtownego awansowania w 
społecznej hierarchii tego za
wodu. Żabien byl niezbędny. 
Nie znaliśmy jeszcze prefabry
katów, a budować trz.eha było 
dużo I szybko. Bohaterka 
„Orzechu" miała niejako nobi
litować ten zawód, pokazując, 
że nawet panienka z dobrem 
domu, jeśli jej się noga pośłi- 
znle, może pójść na budowę, 
świat się od lego nie zawali, a 
społeczeństwo będzie miało 
tylko pożytek, A minio wszy
stko b,vł to zawód, gdzie bar
dziej liczyły się mięśnie niż 
szare komórki.

Dziś sytuacje zmieniły się

Z E  Ś W I A  T A

tnfr.h'ł?vSr f  ,tradyc^  ostatnich lat, że w lipcu przyw ódcy b ro 
ić, /<S , iSp0 oty socjalistycznej spo tykają  się na 
Ki > mie. Omawiajri wówczas ważkie problem y m iędzynaro
dowe, konsu ltu ją  dalsze kierunki działania, in fo rm ują  się 
w zajem nie o postępach w budow ie socjalizm u w swoich k ra 
jach. ltów ąież w bieżącym roku -  w dniach 30 i 31 lipca -  
przyw ódcy partii ośmiu k rajów : B ułgarii, Czechosłowacji, 
M ongolii, N Iip , Polski, Rum unii, W ęgier i ZSRR dokonali 
w ym iany poglądów  na rozwój sytuacji. Po spotkaniu  opub li— 
kow ano kom unikat, który  prasa  św iatow a zgodnie ocenia 
jako  dokum ent w ielk iej wagi,

Rok, aki m inął od poprzedniego spotkania na Krym ie, 
przyniósł krajom  socjalistycznym  znaczne sukcesy w rea liza
cji program u pokoju. Przypom nijm y, że w tym  czasie w yga
sła w ojna w ietnam ska, nastąp iło  pełne uznanie NRD, zakoń
czyły się rozmowy regulu jące stosunki m iędzy Czechosłow a
cją i NRF, pom yślnie zapoczątkow ana została K onferencja 
Bezpieczeństw a i W spółpracy w Europie, zaw arto  radziecko- 
-am erykańsk ie  porozum ienie o zapobieganiu w ojnie n uk lear
nej, m ające znaczenie ogólnoświatow e... Miniony rok przy
niósł nie tylko w ym ienione fakty, obfitow ał także w liczne 
wizyty, żeby w spom nieć o spotkaniach Leonida B reżniew a z 
czołowymi politykam i św iata  zachodniego — Nixonem, 
B randtem , Pompidou. Pomogły one ukształtow ać nowy k li
m at m iędzynarodow y — aktyw nego odprężenia. Zasady po
kojow ego w spółistnienia spo tykają  się obecnie z coraz peł
niejszym  uznaniem , rozszerzają się stosunki gospodarcze 
między k rajam i socjalistycznym i i kapitalistycznym i, otw ie
ra ją  się realne możliwości zapew nienia trw ałego pokoju i 
bezpieczeństw a narodów . Te korzystne zm iany k ra je  socjali
styczne będą ugruntow yw ać.

K om unikat o spotkan iu  na K rym ie ukazuje k ierunk i dal-

Wieku od 3 do fi lat. (w tym 
proc. dzieci fi-letnłch). 

Uczniom zam ieszkującym  w 
dalszej odległości od szkoły 
stw orzone zostaną takie  w a
runki, by czas dojazdu ucz
nia do szkoły i pow rotu do 
domu nie przekroczył 
1,5 godziny.

Is tn ie ją  rów'nież narosłe
latam i dysproporcje w po
ziom ie przygotow ania kadry  
nauczycielskiej. B iorąc pod 
uwragę możliwości szkolnict
w a wyższego i konieczność 
zrów nania kw alifikacji nau 
czycieli w mieście i na wsi 
program  przew iduje  12-letni 
okres na uzyskanie przez 
w szystkich nauczycieli (obec
nie w w ieku 35—40 lat) 
stopni m agistra. Równolegle 
z dokształcaniem  nauczycieli 
m ieć będzie m iejsce dosko
nalenie ich pracy poprzez 
organizow anie studiów  po
dyplom owych i kursów  spe
cjalistycznych.

Oczywiście w szystkie te 
poczynania będą w spom aga
ne w ielom ilionow ym i nak ła 
dam i inw estycyjnym i na

diametralnie. Dziś niemal żąd
nej specjalności budowlanej 
nie można nauczyć się na bu
dowie. Trzeba uprzednio ukoń
czyć szkolę zawodową lub te
chnikum i odbyć praktykę. 
A mimo wszystko w naszej 
świadomości ciągle jeszcze kła
nia się nam Antek murarz. 
Ciągle nie potrafimy zrozu
mieć, żc dziś mniej się liczą 
mięśnie, clioć też są potrzebne, 
bo to praca i trudna i ciężka, 
a bardziej -  wiedza i doświad
czenie. Dzieje się tak może 
dlatego, że mniej u nas mówi 
sie o dobrych fachowcach z 
budownictwa, a więcej wspo- 
miua się o tym, żo lodzi cumie ' 
trzeba dowozić spod Bełchato
wa, ltawy Mazowieckiej czy 
Brzezin. Ale i r. tym dowoże
niem toż różnie już dziś bywa, 

Kiedy budowlani zaczynają 
slaycjać nowy blok, przychodzą 
ludzie, aby popatrzeć, jak ro
śnie ich dom. W rodzi -  i nic 
tylko — ludzie czekają na mie
szkania, Z lego powodu praca 
budowlanych znajduje się sta
le pod społeczną kontrolą. 
Chcemy, aby budowano u nas 
i dobrze i szybko. I słusznie, 
ze chcemy, I słusznie, żc kry
tykujemy każde niedbalstwo,

rozwój i m odernizacje bazy 
m ateria lnej szkolnictw a, z 
p referencją  d la  zbiorczych 
szkół gm innych.

W ym ienione powyżej za
dania m ają  ch a rak te r pod
stawow y, s tw arza ją  bowiem 
w arunki dla praw idłow ego 
funkcjonow ania szkoły.
Spraw ą jednak  zasadniczą 
jes t problem  treści naucza
nia, form pracy ideow o-w y- 
chow aw czej jak ie  zap rezen
tu je  now',y ustró j szkolny. 
Je s t to spraw a n a jtru d n ie j
sza i najw ażniejsza. U chw a
ła WRN pośw ięca w ięc tym  
zagadnieniom  szczególnie 
w iele uwagi. W kró tk iej no
cie nie sposób przedstaw ić 
całokształtu  założeń, w y
m ieńm y w ięc tylko główne 
kierunki dz iałan ia:

5? podniesienie rangi w y
chow ania obyw atelskiego 
przy w spółpracy z organiza
cjam i młodzieżow ym i; roz
w ijan ie  poczucia odpow ie
dzialności, zdyscyplinow ania 
i sam orządności młodzieży.

H  kształtow anie szacunku 
do pracy, rozw ijanie am bicji 
przodow ania i rów nania do 
najlepszych poprzez w pro
w adzan ia  we w szystkich 
szkołach pracy spulecznie

użytecznej, system atyczne 
organizow anie różnego ro 
dzaju  konkursów  itp.

H  przygotow anie m łodzie
ży do podjęcia pracy zaw o
dow ej (w br. zostaną w każ
dym powiecie zorganizow ane 
poradnie zawodowe).

ES przygotow anie kadr dla 
prow adzenia indyw idualnych 
gospodarstw  i pracy w PGR, 
spółdzielczości produkcyjnej 
i przedsiębiorstw  obsługują
cych rolnictwo.

R3 rozw ijanie indyw idual
nych uzdolnień i zaintereso
w ań m łodzieży (upow szech
nienie kół zainteresow ań, 
sprofilow anie liceów, organi
zacja k las d la  uczniów  w y
bitn ie uzdolnionych, w pro
w adzenie corocznych olim 
piad pow iatow ych i w oje
wódzkich).

0  działalność opiekuńczo- 
-  w ychow aw cza 1 w spółpraca 
z rodzicami.

Doceniając w ażną rolę 
jak ą  w w ychow aniu m łode
go pokolenia spełnia k u ltu ra  
i sztuką uchw ala WRN po
św ięca tym zaganieniom  
rów nież w iele uw agi, p rzed
staw iając  cały kom pleks za-

że rażą nas opalający się ro
botnicy, lub rozprawiający a 
bardzo ważnych sprawach 
podczas gdy powinni praco
wać. Bez przerwy i odpoczyn
ku — to znaczy ną trzy zmia
ny — bo my czekamy na w>yni- 
lii ich pracy.

Nie wierzę, żc ludzie nie chcą 
pracować. Zawsze byłem zda
nia. żc człowiekowi potrzebna 
jest praca i to taka, która da
je mu zadowolenie, która, choć 
może trudna i ciężka, ale 
przebiega sprawnie. Dlaczego 
nie zawsze tak jest? Widać nie 
wszystkie mechanizmy lak na
stawiono, aby człowiek mógł 
pracować szybko, sprawnie, ku 
zadowoleniu własnemu i społe
czeństwa.

■ledno z przedsiębiorstw prze
szło na zadaniowy sy s te m  pra
cy brygad budowlanych. Upra
szczając trochę zagadnienie, 
można to określić tak, że 
przedsiębiorstwo i brygada u- 
inawiają się co do wykonania 
określonego zadania, terminu 
i Ilości niezbędnego do tego 
materiału. Oszczędność w cza
sie, oszczędność materiałów jest 
premiowana. Pracują W'ydaj- 
niej i lepiej zarabiają.

Dobry pomysł, prawda? Do

bry. Ale oto dowiedziałem się 
nie lak dawno, że przedsiębior
stwa bronią się przed stosowa
niem takiego systemu. Dla
czego? Powód okazał się aż 
nadto prozaiczny. Do tej pory 
bowiem kierownictwo przedsię
biorstwa kontrolowało pracę 
brygad. Przy określaniu zadań, 
role się zmieniają. Brygada za
czyna kontrolować pracę kiero
wnictwa. Za przestoje wynikłe 
ze zlej organizacji trzeba bry
gadzie zapłacić, a to pogarsza 
wyniki finansowe przedsiębior
stwa. W innym układzie można 
posiać ludzi do przerzucania 
piasku z miejsca na miejsce, 
teraz nie, bo ludzie mają za

c n ie ,  chcą je sprawnie wyko
nać, pracują czasem dłużej niż 
8'godzin, bo chcą więcej zaro
bić. I nie chcą tolerować tych, 
którzy lm w tym przeszkadza
j ą

Przytoczyłem ten przykład, 
aby pokazać, że we współczes
nym budownictwie coraz bar
dziej zaczynają się liczyć szare 

komórki. A mimo to ciągle 
jeszcze kłania się nam Antek 
murarz. Szczególnie przy wy
borze zawodu. Oto leży przede 
mną dokument, z którego wy
nika, że 7 lipca br. w szkołach

gndnień w  zakresie intensy
fikacji ruchu k.o. w oparciu 
o in icjatyw y społeczne, pełne 
w ykorzystanie kadry  oraz 
posiadanych środków  1 u rzą
dzeń, w  pow iązaniu z cało
kształtem  życia społeczno-po
litycznego i gospodarczego 
danego środow iska. Chodzi 
tu  zarów no o m ocniejsze po
w iązanie szkoły ze środow i
skam i, jak  1 w zajem ną po
moc, zlikw idow anie is tn ie ją 
cych jeszcze podziałów  i 
rozproszenie w ysiłków. Tym 
spraw om , jak  ró w n ie / funk 
cjonow aniu G m innych 
Ośrodków  K ultury , będziemy 
chcieli w przyszłości pośw ię
cić m ożliw ie w iele uwagi. 
Je s t to bowiem rów nież za
danie dla środków  m asow e
go przekazu: upow szechniać 
istotne, szczególnie w artościo
w e dośw iadczenia, ciekaw e 
in icjatyw y i osiągnięcia 
szkolnictw a, k tóre wchodzi 
w etap  tak  w ażnych i głębo
kich przeobrażeń. P rzeobra
żeń o powodzeniu których 
decydow ać będzie nie tylko 
d iia ła lność  pow ołanych do 
tego statu tow ych organów 
państw ow ych, ale pomó.:, 
troska i siała uw aga całego 
polskiego społeczeństwa.

J. 2AK

budowlanych Łódzkiego Zjed
noczenia Budownictwa zamiast 
840 kandydatów do klas pier
wszych było tylko 188. Jesteś
my diabelnie niekonsekwentni. 
Narzekamy na budownictwo, 
chcemy, aby było coraz lepsze, 
ale odradzamy komu tylko mo
żna naukę w szkołach budow- 
lanyeh. Więc Jak i kto będzie 
podnosił poziom pracy w bu
downictwie?

A co trzeba w Łodzi zrobić? 
Co jeszcze wybudować? Na ie 
pytania można znaleźć odpo
wiedź na ul. Piotrkowskiej, 
między ul. Główną a Roosevel- 
ta, gdzie w czynie społecznym 
postawiono pawilon wystawo
wy, Prezentowane tam makie
ty ila.ją pojecie o tym, co trze
ba w Łodzi zbudować. Kto bę
dzie to robił? Radzę przy na |- 
Idiższej okazji wybrać się na 
ul. Piotrkowską i obejrzeć ma
kiety. Co jakiś czas będą tam 
coraz inne. Proponuję też przy 
tym pomyśleć o sprawach na- 
szego budownictwa. Sądzę, że 
warto. Może wreszcie przesta
nie kłaniać się nam Antek 
Murarz,

M. RODAK

tak  kraJe w spólnoty socjalistycznej w v- 
, « z ia tan ia  na rzecz zapew nienia sukcesu K on-

Vr-iińu! | zP |eczeństw a i W spółpracy, Z daniem  naszych 
‘i '; , . 1?07;e ona w pełni zakończyć się w bieżącym  roku, 

szym szczeblu głby być P rzeprow adzony na najw yż-

,I,^ h a^ n Ł° , l l 1i StyCZne °P °w ‘ada ją  się za rozw ojem  długofalo- 
Mwvch ? » n  gospodarczych, turystyki, kontak tów  spor
towych, w ym ianą w artości ku ltu ralnych . T aka w spółpraca 
pow inna lozw ijac .się w w arunkach  poszanow ania sm veren- 
nosci każdego państw a i ochrony jego narodow ej osobowoś-

K ia je  socjalistyczne w ystępują na rzecz „uzupełnienia od
prężen ia  politycznego odprężeniem  m ilitarnym , sprzyja,|ą- 
cym rozbrojeniu". Dlatego w iążą duże nadzie je  z rokow an ia
mi w sp raw ie  redukcji sil zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkow ej, k tó re  odbyć się m ają  w październ iku br. w W ie
dniu. S fera  odprężenia pow inna objąć cały św iat. Dlatego 
u regulow ania w ym agają wszystkie sy tuacje konfliktow e.

K ra je  socjalistyczne raz  jeszcze po tw ierdzają  swe popar- 
cie d la  DItW i Fymczasowego Rządu R ewolucyjnego Repu- 
bliki W ietnam u Pld. oraz dom agają się bezw arunkow ego 
w ykonania porozum ienia paryskiego.

N ajostrzej rysu je  się obecnie sy tuacja na B liskim  W scho
dzie. Może ona być regulow ana tylko na drodze całkow itego 
w ycofania w ojsk  izraelskich z okupow anych terytoriów  
arabsk ich  oraz poszanow ania praw  państw  i narodów  tego 
regionu.

K om unikat przypom ina, że polityka rozładow ania nap ię
cia cieszy się poparciem  narodów . Ale są nadal si}y k tóre 
przeciw staw iają  się odprężeniu  i opow iadają się ża przygo
tow aniam i w ojennym i. Dlatego „konieczna jest ' s ta ła  czu j
ność wobec polityki tych sil, przeciw działanie ich próbom  
w prow adzania w błąd  św ia tow ej opinii publicznej, siania 
nieufności i wrogości m iędzy narodam i oraz w ykorzystyw a
nia rozładow ania napięcia do podw ażania  pozycji socjaliz
mu".

n i ^ , ^ , f ,° tkan ia  H d k re iI° n o, ie  do sukcesów  pokoju 
n v c h i i um acn ' aJ^ca s '<5 jedność p a rtii kom unistycz
nych i lobotnlczych. Przyw ódcy p artii k ra jów  socjalistycz-
nra, V WyraZL- g" toWość pozw ijania w szechstronnej w spół- 
rodow ej dynow anla di:ia»a ‘ności na aren ie  m iędzyna-

mv Pw w oniie krym skie  określiło etap, na jak im  się zn a jd u je 
my w w alce o pow szechne zwycięstwo pokoju, oceniło co 
m am y za sobą, a co przed sobą. Już uznano je w  prasie św ia
towej za najw ażniejsze w ydarzenie la ta  1 9 7 3  roku 

Nasza p a rtia  i cale społeczeństwo polskie — jak  to s tw ier
dzono na naradzie  centralnego aktyw u w W arszaw ie — przy
jęły krym skie spo tkan ie  jako  szczególnie w ażne w ydarzenie 
w dalszym  um acnianiu  jedności socjalistycznej w spólnoty i 
w jej aktyw nej polityce m iędzynarodow ej.

M iniony tydzień był tygodniem  berlińskiego festiw alu Ta 
Wielka m iędzynarodow a im preza stała się okazją do m anife- 
stacji młodzieży na rzecz św iatow ego odprężenia. IV atm os- 
jerze sw obodnej i rzeczowej dyskusji oraz prezentacji dorob
ku ku ltu ralnego  w yrażono zgodnie przekonanie, że 'n a jw y ż
szym celem jes t zagw aran tow anie pokoju na świecie.

„Trzeba być ślepym i głuchym  — pisze tygodnik socjaldę- 
m okratow  NRF „V orw aerts“, oceniając przebieg festiw alu  i 
polem izując zarazem  z pojedyńczyini glosam i w  prasie za- 
chodnioniem iecklej —- aby nie zauważyć rozpoczynającego 
się odprężenia, poczucia pewności siebie, spokoju",

W czasie trw an ia  festiw alow ych dni zm arł W alter U lbricht 
— w ybitny  działacz niem ieckiego i m iędzynarodow ego ruchu 
robotniczego, w spółtw órca u boku W ilhelm a Piecka i Olto 
G rotew ohla, dem okratycznego państw a niem ieckiego. Ale 
jego śm ierć — zgodnie z osta tn ią  w olą Zm arłego — nie 
p rzerw ała  program u festiw alu, który, m ożna to już ocenić, 
odegrał w ielką rolę w zbliżeniu m iędzy narodam i.

W. SŁAW SKI
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LUDWIK KRZYWICKI „jest symbolem jako 
czołowa postać pewnej epoki, jako człowiek 
ogromnej, wytrwałej, wszystkie dni wype!niajq- 
cej pracy, wreszcie jako uczony, który chciał 
i umiał złqczyć swoje wysiłki z wyzwoleńczym ru
chem mas pracujqcych, z ich walką o urzeczy
wistnienie ideałów sprawiedliwości społecznej”.

Tak pisali uczniowie o swym mistrzu i nauczy
cielu w księdze pamiątkowej wydanej w 1933 
roku z okazji 60-lecia pracy naukowej Ludwika 
Krzywickiego.

IJednakże aktywność nau
kowa stanowiła w przypadku 
polskiego tytana pracy jeden 
nurt życia. Drugim, samo
istnym, głębokim i równie 
nieprzerwanym, toczyła się 
działalność społeczna w sze
regach ruchu robotniczego, 
zainicjowana jeszcze na ła
wie akademickiej znaczona 
aresztami, wygnaniem i wię
zieniem, a mimo to konty
nuowana z niezłomnym wy-

braku prawdziwie polskiego 
uniwersytetu. Stąd też wielu 
naszych uczonych, którzy 
nie mogli zrezygnować ze 
swego powołania, musiało ro
bić karierę za granicą.

Przed Krzywickim droga 
spokojnej pracy naukowej, 
zaszczytów i międzynarodo
wych sukcesów stała otwo
rem. Ominął ją uważając za 
swój obowiązek pozostanie w 
kraju  i podjęcie równoległa

jego działalność na tak roz
licznych polach zainteresowań 
była właśnie dialektyczna 
walka nowego ze starym. 
Także jego nauka rodziła 
się w walce i ścisłej więzi z 
ruchem niepodległościowym, 
bowiem powstawała za kra
tami więziennymi, w żywej 
tęsknocie do wolności naro
dowej i społecznej i w całym 
swoim procesie kształtowania 
się wypełniały ją pierwiastki 
bohaterstwa. Krzywicki od
krywał je nie tylko u siebie, 
ale także w badanym przez 
siebie ludzie polskim, w ro
botniku i chłopie. I jeżeli 
twórczość naukowa i publi
cystyczna Krzywickiego prze
kraczała konwencjonalne ba
riery różnych specjalności, to 
właśnie dlatego, że rdzeniem 
jego zainteresowań był cał
kowity, konkretny i żywy 
człowiek. Obojętne, czy snuł 
rozważania z zakresu historii 
gor__idarczej, społecznej, czy 
kulturalnej, względnie prze
suwał się w stronę ludo- 
znawstwa, czy socjologii, za
wsze człowiek, ą nie jakakol
wiek strona rzeczywistości

„Ludów” 1 znalazła szerokie 
reperkusje w filozofii spo
łecznej Stanisława Brzozow
skiego i Edwarda Abramow- 
skiego.

Według charakterystyki I- 
reny Krzywickiej, synowej 
pisarza, był to człowiek 
„kanciasty, ostry, pozornie 
nieprzystępny, który okazy
wał się najłagodniejszy, o 
niezwykle wrażliwej naturze, 
umiejący zawsze pomóc w 
najtrudniejszych warunkach 
każdemu, kto znajduje się 
w potrzebie.”

Te cechy pozwoliły wznieść 
się pierwszemu polskiemu 
tłumaczowi „K apitału” Ka
rola Marksa, redaktorowi so
cjalistycznych czasopism emi
gracyjnych i współtwórcy 
Związku Robotników Polskich 
ponad partykularne interesy 
stronnictw politycznych, po
wstałych na niepodległych 
ziemiach polskicli po roku 
1918. Ruchowi lewicowemu 
pozostał wierny do kresu 
swoich dni. służąc zawsze ra 
dą, zachęta, pomocą, a ze 
względu na zasługi i wielki 
autorytet w kręgach radykał-

k t -

slłkiem i mieniąca się bogac
twem form aż do ostatnich 
niemal dni długiego życia.

Z tych dwóch wątków, nie
strudzonego i niezmiennie 
twórczego naukowca i wy
trwałego. wiernego swym i- 
deałom, nieustannie aktyw 
nego działacza, powstała pos
tać wielkiego człowieka czy
nu.

Krzywicki był indywidual
nością niecodzienną, wymy
kającą się wszelkim próbom 
schematyzowania twórczości 
ludzkiej na wąskie i drobne 
specjalizacje. Był typem poli- 
histora, ogarniającego swym 
horyzontem intelektualnym  
wiele dziedzin nauki, więc 
etnologię, socjologię, ekono
mię, antropologię, archeolo
gię, historię, toteż z jego 1- 
mieniem wiąże się przede 
wszystkim nowoczesny rozwój 
nauk społecznych w Polsce.

Warto uzmysłowić sobie, 
że, kariera naukowa znako
mitego humanisty zrodziła 

, się warunkach szczególnie 
trudnych nie tylko dla kul
tury polskiej, ale całego bytu 
narodowego. Przyszedł na 
św iat 21 sierpnia 1859 roku 
w Płocku, a więc zaledwie 
w 5 lat po krw awym  stłu
mieniu powstania stycznio
wego. a lata szkolne i stu
denckie upłynęły mu w o- 
kresie „nocy apuchtinows- 
klej" zalegającej Królestwo 
Kongresowe, kładącej się 
czarnym cieniem nie tylko 
na instytucje i urządzenia 
oświatowe zaboru rosyjskiego. 
W takich warunkach ukoń
czył studia przyrodnicze na 
zrusyfikowanym Uniwersy
tecie Warszawskim. Oczywiś
cie o autentycznej pracy na
ukowej wówczas nie było 
mowy. Tego typu zajęcie po
chłania wszakże niezmiernie 
dużo czasu i myśli, a nie mo
gło stanowić wyłącznego źró
dła utrzym ania rodzimych 
naukowców, zwłaszcza wobec

do pracy naukowej jeszcze 
społecznej j oświatowej. De
cyzja powzięta w tej mierze 
kryła w sobie znamiona bo
haterstw a, gdyż poświęcała 
nie tylko osobiste ambicje i 
wizje pełnego chwały życia 
na którejś z zagranicznych 
katedr, otrzymując w zamian 
życie wiecznie zaszczutego 
przez policję polskiego inte
ligenta bez tytułu naukowe
go, Krzywicki służył swą 
wiedzą słuchaczom na tajnych 
wykładach, które prowadził 
na słynnych kursach waka
cyjnych w Zakopanem oraz 
na „uniwersytecie latającym ”. 
Ta placówka naukową ze 
względu na charakter kon
spiracyjny była unikalną na 
skalę światową w dziedzinie 
instytucji o tych rozmiarach, 
służącej celom oświatowym.

Koroną jego działalności 
popularyzatorskiej był słyn
ny „Poradnik dla samouków”, 
który przyrównywano nie bez 
kozery do roli Wielkiej En
cyklopedii w okresie przed
rewolucyjnej Francji.. W k ra
ju  pozbawionym narodowej 
uczelni wydawnictwo to wy
chowywało ogół obywateli 
krzewiąc w nim zasady my
dlenia racjonalistycznego. A 
przy tym „Poradnik” nie tyl
ko uczył i wychowywał, ale 
również dawał broń intelek
tualną do walki z zaborcami. 
Wielka Encyklopedia Fran
cuska tworzyła człowieka, 
który zaczynał myśleć innymi 
kategoriami, aniżeli obiego
we, a zatem oddalała dogma
tyczne na rzecz przyrodni
czych. „Poradnik" nawiązy
wał do tej drogi, ale propa
gował metodę dialektycznego 
myślenia.

Krzywicki ujaw nił tą  po.sta- 
wą usposobienie rewolucjo
nisty, który nie chciał i nie 
mógł pogodzić się z istnie
jącym stanem rzeczy, toteż 
siłą motoryczną stymulującą

społecznej, skupiała zaintere
sowania Krzywickiego.

U podstaw socjologicznej 
metody polskiego uczonego 
tkw ił stosunek przyjaźni do 

■ człowieka. Wszak wszelkie 
dobra, zarówno gospodarcze, 
jak i kulturalne, tłumaczył, 
posiadają swój sens o tyle, 
o ile są w ytwarzane w łą
czności z ftinymi ludźmi. 
Trzeba z nimi współżyć du
chowo za pośrednictwem u- 
czucia przyjaźni, aby móc 
ujmować właściwy sens o- 
biektywnych wytworów ich 
pracy. Toteż z taką mocą re
alizował zasadę, którą współ
czesny mu amerykański so
cjolog Ch. C. Coolcy nazwał 
„sympathetic introspection”, 
a Florian Znaniecki określał 
później mianem „współczyn
nika humanistycznego". Krzy
wicki sto sb w ir tę "zaśĄdę już 
w „Ludąch" (182-), a więc 
wówczas, gdy w etnologii i 
socjologii panowały wszech
władnie sz^iezne konstrukcje 
ewolucjonjzmu Spencera i je
go entuzjastów, które nie 
wnikały do realnego życia, 
będąc produktem wyobraźni 
zrodzonej w ząciszu gabine
towym. Kontynuatorem au 
tora „Ludów" w tej metodzie 
byl inny znakomity Polak, 
Bronisław Malinowski, który 
rozsła.wił ją i na stałe wpro
wadzi.! do nauk społecznych.

Sprawa ta nabierała szer
szego wymiaru odbiegającego 
daleko od wąsko pojmowa
nych sporów między uczony
mi. Kwestia przyjacielskiego 
stosunku do człowieka jako 
przedmiotu nauki, objawiała 
dodatkowo znamienny rys 
Krzywickiego, który pokazy
wał człowieka czynu ja^o 
heroicznego twórcę historii, 
kultury i gospodarki. Ta ce
cha, tak charakterystyczna 
dla polskiego marksizmu, u- 
ksztaltowala się pod prze
możnym wpływem autora

nych oraz prestiż teoretyka 
i uczonego, przyjął rolę ins
tancji arbitrażowej w sporach 
partyjnych i często skutecznie 
pomagał znaleźć wspólne dro
gi.

Te same cechy zbliżały go 
do młodzieży akademickiej, 
która uwielbiała swojego mi
strza, Poświęcał jej wiele 
czasu i uwagi jako rektor 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
profesor statystyki i historii 
ustrojów społecznych na U- 
niwersvtecie Warszawskim, 
profesor Wyższej Szkoły 
Ilandlowcj, czy wreszcie ja 
ko przewodniczący Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego. 
Jako nauczyciel akademicki 
okazywał niezmiennie upodo
banie w tropieniu talentów 
i indywidualności wyróżnia
jących się wśród rzeszy stu
dentów, które korespondowa
ło z Omówionym już zainte
resowaniem dla człowieka. 
Przebija ono. żywo nawet we 
„Wspomnieniach”, gdzie naj
więcej uwagi skoncentrował 
na osobliwościach, Doglądach 
i życiu innych ludzi, nato
miast o sobie trak tu je  cał
kiem zdawkowo.

Jeden ze szkiców w zbiorze 
„Takimi będą drogi nasze” 
(1928) zamknął Krzywicki re
fleksją, która w lapidarnej 
formie ogniskuje najistotniej
szą cechę iego osobowości:

„A po śmierci na grobie 
jfrosty napis położę: tu spo
czął syn (...), który ukochał 
człowieczeństwo swoje.”

Człowieczeństwo jest rze
czywiście kluczem do zrozu
mienia wielkości Ludwika 
Krzywickiego jako uczonego 
i wychowawcy.

ZIEMOWIT MIEDZIŃSKI
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Dalszy ciqg ze str. 1
k ła d y  p rz ew id z ian e  sa do  lik w i
d ac ji w la ta ch  1970—75. U sta le 
n ie s tre fy  o c h ro n n e j zo b o w iązy 
w ać będzie  fa b ry k ę  do s u k c e 
sy w n eg o  p rz e jm o w a n ia  z ag ro 
ż o n y ch  b u d y n k ó w  m ie szk a ln y ch .

„M ajed” bronił się przed 
tą  decyzją, ale M inisterstw o 
B udow nictw a i M ateriałów  
B udowlanych utrzym ało ją. 
S tała się praw om ocna. Wy
dział G ospodarki W odnej 
stw ierdził, że decyzja ta zo
bow iązuje fabrykę do w y
kw aterow ania m ieszkańców  
z nieruchom ości przy G dań
skiej 131 w tryb ie  aw a ry j
nym do końca 1969 r.

„M ajed” bronił się dalej. 
Uzyskał zm ianę term inu 
w ykw aterow ania do roku 
1970 z powodu braku  miesz
kań. C entralny Urząd Go
spodarki W odnej poinfor
m ow ał M inisterstw o P rze
mysłu Maszynowego, że: „za 
zgodą stron przesunięto te r
min w ykw aterow ania do ro
ku 1970. N atom iast w sp ra 
w ie stw ierdzenia czy m iesz
kańcy tego budynku mogą 
mieszkać do roku 1975 w 
takich w arunkach  — może 
się wypowiedzieć tylko In 
spek tor S an itarny  m. Lo
dzi".

Był już listopad 1970 r„ 
kiedy w w yniku n ieu s ta ją 
cych starań  „M ajedu” o 
n iew ykonanie decyzji o trzy 
m uje on pism o od M KPG 
inform ujące, że:

„W  zw iązk u  z p ism am i In- 
s p e k to ra  san ita rn e g o  d la  ni. L o
dzi o in te rw e n c ję  M KPG z a 
w iad am ia . że p rz y z n an e  izby 
zas tęp cze  w lf)70 r. i p lan o w an e  
w 1971 r. p o w in n y  być p rz e zn a 
czone na  w y k w a te ro w a n ie  w 
p ie rw sze j k o le jn o śc i m ie szk a ń 

ców  dom u  p rzy  ul. G d a ń sk ie j 
ja k o  n a jb a rd z ie j  n a ra ż o n y c h  na  
u c iążliw ośc i w y n ik a ją c e  z c h a 
r a k te ru  „M a je d u ” .

W pierw szej kolejności,- 
A w ięc jest jeszcze „coś” do 
w ykw aterow ania... O kazało 
sie, że jest. „M ajed” w ystą
pił w  liocu 1970 r, do W y
działu Spraw  Lokalowych 
podając nazw iska lokatorów  
z oosesji przy ul, ...Żerom
skiego 94 a, k tórych należy 
przeprow adzić do nowych 
m ieszkań. M KPG śle do 
W ydziału Spraw  Lokalow ych 
pism o nakazuiące przydzie
lić „M aiedow i” 15 lis t za
stępczych.

K orespondencja toczy się 
w artko . „M ajed” śle nowe 
pism o do W ydziału Spraw  
Lokalow ych inform ując, że 
strefą  ' ochronną ob jęte  są 
budynki przy ul. G dań
sk iej 131 i... Żerom skie
go 94 a i w  pierw szej ko
lejności zostaną p rzekw ate
row ani m ieszkańcy z Że
romskiego... K iedy i kto 
ob ją ł strefą ochronną tam tą 
posesję — trudno  dociec. W 
dokum entacji, k tó rą  p rze j

rzałam  nie m a żadnego śla
du na ten tem at.

W grudniu  „M ajed” śle 
pism o do Z jednoczenia M a
szyn W łókienniczych z proś
bą o pomoc. Potrzebuje  po
mocy, żeby nie zm ieniać 
kolejności p rzekw aterow ań, 
zwłaszcza, że przeznaczył 
budynek przy ul. Ż erom skie
go na S W Ó J  B I U R  O- 
W I E C !  Pism o Inspektor*  
Sanitarnego m. Lodzi zno
w u psuje szyki „M ajedow i”. 
A pism o nosi już datę  
stycznia 1971 r. Inspektor 
S an itarny  nie przy jm uje do 
w iadom ości pism a „M aje
d u ”- ustalającego kolejność 

' w ykw aterow ań posesji w 
strefie  ochronnej ja k o  n i e- 
z g o d n ą  z p o d j ę t ą  d e 
c y z j ą  (przez W ydział Bu
dow nictw a, U rbanistyk i i 
A rch itek tu ry  z 1907 r.).

Szkopuł. Ale znaleziono 
wyjście, „M ajed” przedsta
w ia propozycję m ieszkań
com G dańskiej... p rzystąp ie
nia do spółdzielni miesz
kaniow ych, gdyż tylko ta 
kim i m ieszkaniam i dyspo
nuje. T aka prooozycja nie 
mogła odoow iadać miesz
kańcom  G dańskiej, bo prze
w ażająca w iększość z nich 
nie m iała po prostu nienię- 
dzy na m ieszkanie spółdziel
cze. Nie chcą? Trudno. 
„M ajed” w raca do swojej 
koncepcji: pisze do W ydzia
łu G ospodarki T erenow ej z 
prośbą o dokonyw anie w y
kw aterow ań w edług ko le j
ności podanej w w ykazie 
lokatorów  posesji przy ul. 
Żeromskiego. Jes t już sty 
czeń 1973 r. Odpowiedź 
przychodzi tego sam ego m ie
siąca (praw da jak szybko?) 
w  postaci inform acji sk iero
w anej do Prezydium  DRN 
Polesie o um ieszczeniu w 
p lanach na rok 1973 w y
kw aterow ania rodzin z Że
rom skiego 94 ą i „rozpozna
nia co do usta len ia  ilości 
rodzin do za ła tw ien ia  m iesz
kań z zasobów RN i z budo
w nictw a spółdzielczego".

M ieszkańcy posesji przy 
ul. G dańskiej 131 piszą 
skargę do P roku ra tu ry , po
w ołując się na artyku ł za
mieszczony w „O dgłosach” 
przedstaw iają  stan faktycz
ny, stan  nie do przyjęcia i 
to lerow ania w w arunkach  
w zm ożonej i słusznej walki 
o ochronę środowiska ludz
kiego. Prosili o przeprow a
dzenie dochodzenia w  ra 
m ach prokura to rsk ie j kon
troli przestrzegania praw a. 
P ro k u ra tu ra  przeprow adziła 
postępow anie w yjaśn iające i 
w  jego w yniku przesłała 
5 czerwca br. do D yrektora 
Z jednoczenia Przem ysłu Ma-

Dalszy ciqg na str. 4

U t f y
do 

sedakcjl

„O D B IJA N Y ”

Z lis tu  C zy te ln ik a , w o d p o w ie 
dzi na a r ty k u ł  A n d rz e ja  M ako
w ieck ieg o  „ O d b ija n y ”  d o w ia d u 
je m y  s ię , że p ew ien  by ty  w y- 
chow -awca d o m u  d z ieck a  Jechał 
sobie  pociąg iem . Cóż, d użo  osób 
Jeździ po c iąg am i. Ale ten  na  pe 
w no  m iły , d o b rze  u łożony  pan 
sp o tk a ł „ w y k o le jeń c ó w ” . J a k ie  
p rz e d s ta w ia  na to  d o w o d y ?  T y l
k o  to , że m a ją  po 16—17 la t i 
s ą  m o d n ie  u b ra n i. W idocznie 
k a żd y  m ło d y  człow iek  u b ra n y  

4 k o lo ro w o  je s t d la  n iego  w yko- 
|  łc jeń ce m  i sm ark ac z e m . W idocz

n ie  n ie  znam  się na lu d z iach , 
bo ty lu  m ija  m n ie  co d zien n ie  w

ten  sposób  u b ra n y c h , a  Ja Ich 
n a w e t n ie p o sąd za m , że m ogą 
być  c h u lig a n am i. B ędę m u s ia ł 
s ię  n au czy ć  Ich p o znaw ać.

No, a le  w ra c a jm y  do  lis tu . Na 
ra z ie  na  to, że są n ie b ezp iecz 
n i, w sk a z u ją  je d y n ie  ich u b io 
ry , k tó re  a u to r  lis tu  tak  szcze
gółow o o p isu je . N ie p o sąd zam  go
0 to , ab y  był z azd ro sn y . O burza  
tego  P a n a  ta k że  to, że ch łopcy  
z n a jd u ją c y  się w p rz ed z ia le  n o 
s ili p seu d o n im y  „ H itle r” i „B el- 
m o n d o ” . W iem d o sk o n a le , że 
d la  o sób  s ta r sz y c h , k tó re  p rz e 
ży ły  II w o jn ę , n ie Jest p rz y je 
m n ie  us ły szeć  to  n azw isk o , po 
n iew aż  k o ja rz y  im się  z o g ro 
m em  z b ro d n i, ja k ic h  do p u śc ili 
się ludz ie  spod  zn ak u  H itle ra . 
N a to m ia st p rze zw isk o  „B elm on- 
d o ” m oże ty lk o  w sk azy w ać  na 
to, że ch ło p iec  ten  by ł do  n ie 
go podo b n y  i nic poza ty m . Ale 
a u to r  w yc iąga  z tego in n e  w n io 
sk i. Dla n iego  je s t to  sza jk a , 
k tó ra  „b y ć  m oże o k ra d n ie  Ju 
tro  k io sk  lub  o b ra b u je  p rz e ch o d 
n ia ” .

Z b y t p o c h o p n ie  ocen ia  Ich I 
w y d a je  m i się , że n aw et p o s u 
nął się za d a le k o . D obrze, że 
n ie w y d a ło  się  a u to ro w i, iż n a 
p raw d ę  kogoś o b ra b o w a li, a m o
że n a w et z ra n ili,  k to  w ie, p rz e 
cież ten  P an  był w y chow aw cą 
d o m u  d z ieck a  I św ie tn ie  zna 
m łodych . P ro p o n u je  n aw et m ili
c ji, aby  się  nim i za in te reso w a ła
1 ubo lew a  nad  ty m , że n ie z a p a 
m ię ta ł w szy stk ich  osób. To n a 
p raw d ę  sm u tn e , a le  ty lk o  d la 
n iego. A co n a jg o rsze , to  „ ta  
b a n d a ” je c h a ła  na gapę. C iek a 
w y je s te m , sk ąd  te n  P a n  to 
w sz y s tk o  ta k  d o k ład n ie  w iedział.

Sam  leli o to  n lt p y ta ł, p o n ie 
w aż, ja k  p isze , w ra z  ze w sp ó ł
p a saże ram i bal się w u lg a rn y ch  
w yzw isk  lub  pob ic ia . Nie s p ra w 
d zał b ile tów  też k o n tro le r , a 
tw ie rd zę  tak  d la teg o , że gdyby  
to  rob ił, <o na p ew n o  g ap o w i
cze zap łac ilib y  m a n d a t.

T en  P an , Jako  Św ie tny  w y c h o 
w aw ca , z n a jąc y  m e n ta ln o ść  m ło 
dzieży , pow in ien  p o ro zm aw iać  z 
tą  g ru p ą , w y tłu m aczy ć  im , że 
ź le się z ach o w u ją , a  nie u d a 
w ać zas tra szo n e g o . A m oże ten  
P an  n ie um ie  p o stęp o w ać  z m ło 
d ym i. W ytyka  im ty lk o  w ady  
i u b o lew a  nad  rod z ic am i, n a to 
m iast n ie s ta r a  się p o p raco w ać  
nad  m łodzieżą . To c h y b a  nie 
rodz ice  są  n a jb a rd z ie j n ie szczę 
ś liw i, a le  P an , k tó ry  m a n ie 
w łaśc iw e  i n ie o b ie k ty w n e  s p o j
rzen ie  na  m łodzież.

PA W Ef, WALENCK1 
Lódź

GROB n i e z n a n e g o
ZO N IERZA

U ch w alą  R ady  M iejsk ie j m. 
Lodzi z d n ia  18 g ru d n ia  1924 r., 
u fu n d o w a n y  zo sta ł w c e n t ra l
n ym  p u n k c ie  m ia s ta , na ulicy 
P io trk o w sk ie j p rzy  W orcella  
sy m b o liczn y  GRÓB n i e z n a n e 
g o  ŻO ŁN IER ZA . N a to m ia st 
sam o  od sło n ięc ie  GROBU N IE 
ZNANEGO ŻO ŁN IERZA  odbyło  
się  48 lat tem u , w n ied z ie lę  22 
m a rc a  1925 ro k u .

N ag ro b k o w e  e p ita f iu m  głosiło
„ n i e z n a n e m u  ż o ł n i e r z o w i
— M IASTO ŁODZ” .

P o d o b n ie  Jak  w  W arszaw ie, 
ró w n ież  w Ł odzi GROB N IE 

ZNANEGO ŻO ŁN IER ZA  z n isz 
czyli h itle ro w c y .

1 l is to p a d a  1946 ro k u , p rz y  
ś liczn e j pogodzie , z u d z ia łem  
ty s ięcy  m ie szk ań có w  Łodzi p o 
n ow nie  o d s ło n ię to  łódzk i GROB 
N IEZN A N EG O  ŻO ŁN IER ZA , o d 
tw o rz o n y  d o k ła d n ie  w ed ług  
p ie rw o w zo ru . N ap is  na  te j sy m 
bo liczne) m ogile  głosi „G RO B  
N IEZN A N EG O  ŻO Ł N IER ZA ” . 
B y stry  o b s e rw a to r  u jrz y  u m ie sz 
czony  z boku , n a  c za rn e j m a r 
m u ro w e j p ły c ie  n a p is :  „D a r G a
zow ni M ie jsk ie j 1. XI. 1946”  w y 
ja ś n ia ją c y  k to  by ł fu n d a to re m  
o d b u d o w an eg o  p o m n ik a .

P ło n ą c y  na  m ogile  zn icz, 
p rz y p o m in a  o b o h a te rs tw ie  p o l
sk ieg o  ż o łn ie rz a , k tó ry  na  ty 
s ią c a c h  b ite w n y c h  pól, n ie ra z  
z d a la  od o jczy zn y  b ił się. 
zw y cięża ł lu b  g in ą ł, z m y ś lą  o 
ro d z in ie , o w o ln y m  k ra ju , o 
Po lsce .

N a to m ia s t g r Ob  n i e z n a n e 
g o  ŻO ŁN IERZA  w W arszaw ie  
o d s ło n ię to  p ó źn ie j, bo 2 l is to p a 
da 1925 ro k u , w k o lu m n a d z ie  
P a łac u  S ask ieg o , w k tó ry m  
m ieścił się w ów czas S z tab  G e
n e ra ln y  W o jsk a  Po lsk iego . 
P ro je k ta n te m  b y ł w a rszaw sk i 
rz eźb ia rz  S ta n is ła w  O stro w sk i. 
G ro b o w iec  z lo k a lizo w an o  pod 
t tz e m a  a rk a d a m i. W podłogę  
ś ro d k o w e j a rk a d y  w m ieszczono  
i>»vfc / czarnego cranltu z n a 
p isem : TU LEZY ZO ŁN IERZ 
N IEZN A N Y ” .

H itle ro w c y  n ie  u szan o w ali 
GROBU N IEZN A N EG O  Ż O Ł N IE
RZA. Z ru jn o w a li go w s ie rp n iu  
1944 ro k u , p rz e jeżd ża li n aw e t po 
n im  czo łgam i...

D zisia j, w  k a żd ą  n ied z ie lę  l 
św ięto , n a  P la cu  Z w y c ię stw a  w 
W arszaw ie  o d b y w a  się  u ro c z y s ta  
z m ia n a  w a rty , p rzed  GROBEM  
N IEZN A N EG O  ŻO ŁN IER ZA . W 
o b ecn o śc i ty s ięcy  s k ła d a ją c y c h  
ho łd  i w y razy  czci — w a rsz a 
w iak ó w , o raz  p rzy b y szó w  z ca 
łego k ra ju  ja k  ró w n ież  z z a g ra 
n icy .

GROB N IEZN A N EG O  Ż O Ł N IE 
RZA Jest d z is ia j sy m b o lem  
w sz y s tk ic h  m ie jsc  w a lk i, w sz y s t
k ich  pól b ite w n y c h  gdzie  d z ie l
n ie  w a lczy ł, zw ycięża ł lu b  g in ą ł 
p o lsk i żo łn ie rz .

JER ZY  KŁA MANN 
(ŁÓDZ)

SPRA W A  W SI M ARCHEW KA

D użo m iesięcy  tem u  w iele 
czaso p ism , tak ż e  i łódzk ich , 
szu m n ie  zap o w ia d a ło  p ro ces  
„k o le jo w y ”  g an g u  ze w si M ar
ch ew k i pow. p a ję cz a ń sk ie g o . W 
te j chw ili o p ro ce sie  n ic  n ie  
s ły ch ać  (p o dobno  p rz e s ła n o  ak ta  
do K atow ic) a po w si chodzą  
s łu ch y , że ju ż  się  o sk a rże n i 
„w y k u p ili,  bo i m ieli za c o ” . 
Do ty ch  w ieści w a ln ie  p rz y c zy 
n ia ją  się po  p ie rw sze  „ w ię z ie n 
ne w dow y” , ro z p o w sz e c h n ia jąc , 
że ich m ężow ie  są n ie w in n i i 
b ęd ą  zw o ln ien i a po d ru irie  to 
fa k t, że ju ż  k ie d y ś  b y li sądzen i 
za k ra d z ie ż  w ęgla  lecz z pow o
du „ m a le j szkod liw ośc i sp o łecz 
n e j”  zw o ln ien i od k a ry . W szyst
ko  raz em  nie p rzy czy n ia  się w 
tu te jszy m  sp o łeczeń stw ie  do p o 
w ażn eg o  t ra k to w a n ia  w y m ia ru

sp ra w ied liw o śc i 1 d a je  p re ced en s  
do  p o m a w ia n ia , że s p ra w ie d li
w ość d a je  się  p rz e k u p ić , byle 
m ieć  za co.

P ro ce su  o k ra d z ie ż e  k o le jow e 
we w si M arch ew k i n ie  w idać, a 
do  w iny  i k a ry  „ d o ro ś li”  ju ż  
m łodsi sy n o w ie  Jednego  z o s k a r 
żo n y ch , gdyż  w k w ie tn iu  b .r. 
w łam ali się do  trz e c h  dob rze  
zam k n ię ty c h  dom ów , z am ieszk i
w a n y ch  ty lk o  w o k re s ie  la ta . 
P o z a b ie ra li p rzy  w ła m an iu  
rzeczy  ró ż n e j w a rto śc i i sp ra w a  
ich Jest ju ż  w sad z ie  d la  n ie le t
n ich  w P io trk o w ie  T r.

N ieo sad zen i sp ra w ied liw ie  o j 
cow ie, to c h y b a  tak że  je d n a  z 
w ielu  p rzy c zy n  b ez tro sk ieg o  
tra k to w a n ia  cu d ze j w łasnośc i 
p rzez  ich n ie le tn ic h  synów . 
(N azw isko  i a d re s  z n an e  re d a k c ij)

OD R E D A K C JI: L is t naszego  

C zy te ln ik a  p u b lik u je m y  z n a 

d z ie ją , że z a in te re s u ją  s ię  tą  
sp ra w ą  o d p o w ied n ie  w ładze . A 
być  m oże zech cą  tez  za n a sz y m  

p o ś re d n ic tw e m  w y ja śn ić  sp o 
łe c zeń s tw u , ja k  w y g ląd a  los 

g ło śn ie j n ie g d y ś  sp ra w y . C h ę t

n ie  u d o s tęp n im y  n asze  łam y , 
a b y  u sp o k o ić  w ą tp ią cy c h , że 

sp ra w ied liw o śc i n ie  d a je  siq 

p rz e k u p ić .

BUiQ
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GDAŃSKA 131 
-  PO ROKU

Dalszy ciąg ze str 3
szyn W łókienniczych pism o 
ze swoimi stw ierdzeniam i, 
* których najw ażniejsze 
b rzm i:

„ p rz e d s ta w io n y  w y żej s tan  
rzeczy  Jest sp rzeczn y  z p rz e p i
sam i s an ita rn y m i i b u d o w la n y 
m i o raz  je s t ź ród łem  m aso w e 
go n iezadow olen ia  i sk a rć  k il
k u dziesięc iu  rodz in  ro b o tn iczy ch  
m ie szk a jący ch  w z ag ro żo n y ch  
b ezp o śred n io  b u d y n k a c h " .

P roku ra to r stwierdzi? po 
nadto, że M ajed” w ielo
krotnie  próbow ał podważyć 
decyzję o  ustaleniu strefy 
ochronnej nie w ykazując 
przy tym należytego zaan
gażow ania w zała tw ianiu  
spraw y zniesienia uciąż li
wości I przekw aterow ania 
m ieszkańców z ul. G dań
skiej 131 i Żerom skiego 94 a. 
Podkreślić należy, że szcze
gólnie zagrożeni są  m iesz
kańcy domu przy ul. G dań
skiej 131, którzy dow odzą 
naw et, że stw arzane przez 
zakład szkodliwości dopro
w adziły do licznych przy
padków  rozstroju zdrow ia 
lub zaostrzenia się chorób 
sam oistnych.

Słuszne jest położenie 
akcentu przez p rokura to ra  
na szczególnym zagrożeniu 
m ieszkańców  G dańskiej, ale 
skąd się wzięło zagrożenie 
m ieszkańców  z ul. Żerom 
skiego? Sięgam jeszcze raz 
do dokum entacji, Z najdu ję  
bardz/o ważny dokum ent: 
4 stycznia 1968 r. Wydział 
G ospodarki W odnej i O chro
ny Pow ietrza przesyła do 
Prezydium  RN W ydział Bu
dow nictw a i A rch itek tury  
O ddział U rbanistyki oraz do 
K om itetu Domowego G dań
ska 131 pism o te j treści*

„7gotlnle * zarządzeniem Pre- 
•» r.pvn G łó w n eg o  ITrzędu G o sp o 

d a rk i W odnej *  d n ia  30 5 19fi7 r. 
w s p ra w ie  sze ro k o śc i s tre f  
o c h ro n n y c h  u s ta lo n y c h  d la  o- 
e h ro n y  p o w ie trz a  a tm o s fe ry c a -  
n eąo  p rz ed  zan iec zy szczen iem  — 
s tre fa  o c h ro n n a  d la  „M ajedu* ' 
w in n a  w y n o sić  100 m , d la  ZFW  
Im . A. S tru g a  — S0 m , d la  ZPW  
Im . B ardow skicj?o  — 50 ni. -led- 
noefce.<nle W ydział k o m u n ik u je ,  
i e  w w y n ik u  w iz ji lo k a ln e j, 
p rz e p ro w a d z o n e j w spriln le  ze 
s ta c ją  S a n .-E p ld . d la  m . f.otlzl 
s tw lr rd z ll  s łu sz n o ść  s k a rb i lo k a 
to rów  p rzy  u l. G d a ń sk ie j 131 
o raz  n ie  w idzi m o tllw o ń c l w y 
k o n a n ia  p rzez  w/w z a k ła d y  ta 
k iego  zab ezp ieczen ia , a b y  u c ią ż 
liw ość ty ch  za k ład ó w  z lik w id o 
w ać. W zw iąz k u  z p o w y ż 
szym  je d y n y m  ro z w ią zan iem  
,}est zm ia n a  u g ru p o w a n ia  w w  
p o ses ji, tzn ., i e  n ie p o w in n a  
b yć  w y k o rz y s ty w a n a  n a  s ta ły  
p o b y t d la  lu d z i” .

Nie ma żadnej w zm ianki 
na tem at m ieszkańców  przy 
ul. Żeromskiego. Może p rze
oczenie? N ajlepiej spraw dzić 
na  m iejscu: trzypiętrow y 
dom. dw ie klatki, budynek 
trw ały , wyposażony w cen
tra ln e  ogrzew anie, kanaliza
cję, łazienki (jedna na pię
tro) i ubikacje. M ieszkania 
duże, podzielone z daw nych 
dużych m ieszkań fab rykan- 
ckich zajm ujących  całe p ię 
tra . W spólne są ty lko  halle- 
-przedpokoje. Sufity  wysoko, 
okna duże, gaz. W spisie 
lokatorów  od frontu  17 naz
wisk.

Z rozm ów z m ieszkańca
mi w ynika, że fabryka chce 
ich stąd koniecznie _ w ypro 
w adzić. bo m a zam iar zro
bić biurowiec. A oni w cale 
nie chcą zm ieniać m ieszkań. 
Może tam  jedna czy dw ie 
osoby. bo ktoś wyszedł 
za mąż. chciałby m ieszkać 
osobno, ale w ogóle, to co 
za sens przeznaczać taki do
bry dom m ieszkalny na b iu 
ra?! Ileż to będzie koszto
w ać tak a  adao tac ia! Tyle 
instalacji gazowych, u rzą
dzenia san itarne , kuchnie — 
w szystko trzeba przerabiać.

— Czy m ieszkańcy nie są 
zagrożę"! dolegliw ościam i ze 
strony fab ryk i?  W vziew am i? 
Pyłem  żelaza z odlew ni? — 
pytam .

— Nie — odoow iadają . — 
O dlew nia daleko, naw et jej 
stąd nie w idać, a hałas? 
Trochę hałasu  jest, jak się 
chce w dzień s ia ć  po noc
nej zm ianie, to przeszkadza

Ale n ik t n ie  w ystępow ał ze 
skargam i i o  w ykw aterow a
nie. Tu je s t lepiej niż w 
blokach...

W ydział G ospodarki W od
nej i O chrony Środow iska 
P rezydium  RN m. Lodzi 
w ystosow ał 30 czerw ca do 
„M ajedu” pism o następ u ją 
cej treści:

„ D z ia ła ją c  w  u z g odn ien iu  z  
z a s tęp c ą  1’rzew . P rez . m . Łodzi, 
b ło n ic  pod w a ru n k i z a 
m ie szk a n ia  s tw o rz o n e  przez  
Ł F M J „M a jo d "  o k o liczn y m  
m ie szk ań c o m  -* W ydział po leca  
w y k w a te ro w a ć  w p ie rw sze j k o 
le jn o śc i lo k a to ró w  z b u d y n k ó w  
p rzy  u l. G d a ń sk ie j 111. W zw ią
z k u  z  pow yższym  14 m ie szk ań , 
k tó ro  zg o d n ie  z um ow a z a w a r
ta  w m iesiącu  k w ie tn iu  1!)73 r. 
z ZIM  ni. Ł odzi zo sta ły  z a k u 
p ione p rzez  F a b ry k ę  z zasobów  
R ad y  N aro d o w ej w 1973 r., a 
k tó re  w e in fo rm a c ji p rz e d s ta w i
c ie la  „M a je d u "  p rz e zn a c za  się 
d la  w y k w a te ro w a n ia  lo k a to ró w  
z  u l. Ż e ro m sk ie g o  94a, na leży  
w y k o rz y s tać  na w y p ro w ad zen ie  
m ie szk a ń có w  z p o sesji p rzy  ul. 
G d a ń sk ie j 131. N a  t e n  s a m  
cel n a leży  p rzezn aczy ć  ró w n ież  
izby  z b u d o w n ic tw a  sp ó łd z ie l
czego ja k im i z ak ład  m oże d y s 
p o n o w ać.

W ydaje się. że casus 
„G dańska 131” zbliża Się 
do ostatecznego załatw ienia 
A rtykuł publikow any w  tej 
spraw ie przed rokiem  za
kończyliśm y zestaw ieniem  
ty tu łów  zaczerpniętych z a r 
tykułów  prasow ych n a  te 
m at ochrony ludzkiego śro
dow iska. Pozw oliliśm y sobie 
stw ierdzić, że środow iskiem  
m ieszkańców  posesji 131 
przy G dańskiej są fabryki 
i one zna jdu ją  się pod k a 
p ita lną  ochroną, a ludzie? 
Cóż. ludzie — n ie  szarotki...

W innym  nastro ju  p rzypa
da kończyć n in iejszą p u b l i r  
kaeję  zw racając uw agę na 
jaszcze jeden n iezm iernie 
w ażny szczegół. L ist Sekre
ta ria tu  Komlletw  '-C entralne
go PZPR  w spraw ie odzy
sk iw an ia  na cele socjalne 
pomieszczeń zajętych przez 
adm in is trac ję  — nie został 
anulow any. N igdzie też nie 
zanotow ano jakichkolw iek 
decyzji i poleceń w ładz cen
tralnych  na  tem at uzyskiw a
n ia  dom ów  m ieszkalnych na 
cele biurow e. O bow iązuje 
w  dalszym  ciągu i coraz 
silniej się to  podkreśla  — 
zasada gospodarności i na
leżytego w ykorzystan ia  p rze
strzeni b iurow ych z tenden 
c ją  do  ich ograniczania a 
n ie rozbudow yw ania m olo
cha b iu rokracji. A „M ajed” 
m a na cele adm in istracy jne  
spory  pałac. Jeżeli nie w y
starcza, to  można przystoso
w ać na b iu ra  k ilka m iesz
kań z... G dańskiej 131. T yl
ko czy Inspek to r San itarny  
pozwoli ?...

ZOFIA TARNOWSKA

Z D Z IS Ł A W  S Z C Z E P A N IA K
N iew ażne — napraw dę niew ażne He czasu m inęło *>d 

tam tego dnia, od m om entu, gdy — po czterom iesięcznym  

rejsie  po trzech m orzach i dw óch oceanach — schodziłem  

na gdyńskie nabrzeże po k iw ającym  się trap ie . W ażne są 
owe — ciągle jak  żywe — w spom nienia, k a rtk a  od S ta 

szka, list do Tom ka przysłany gdzieś z końca św iata, pocz
tów ka z M ombasy z m nóstw em  nieczytelnych podpisów  ji 

i w yjaśn iającym  w szystko postscrip tum : „Twoi kum ple 

z „OIeśnicy“...“
Rozrzuciło ich po świecie, zm ienili s ta tk i, linie, ha n ie 

którzy aw ansow ali lub w zięli na siebie m alżeńske obo
w iązki, ale jes t w idać coś co pozostało w  nas w szystkich 
z tam tych chw il, skoro tak chętnie w racam y razem  do 
w spom nień zaczynanych w co drugim  liście od słów: 

„A pam iętasz stary...?"

TELEWIZOR Z ŻYWCA

P a m i ę t a m .  Jak ie  bym 
mógł nic pamiętać. Tyle dni, 
portów i zdarzeń... Od pierw 
szego kroku na statku, który 
na przeciąg czterech miesięcy 
stał się moim domem, trzeba 
się było uczyć 1 przywyknąć 
do panujących tu obyczajów
— np- codziennie rano na 
śniadanie „jajow a”, a w nie
dzielę na obiad nieodmiennie
— kurczak. Należało też opa
nować szybko bogaty słownik 
m arynarskiej fachowej term i
nologii, przy pomocy której 
motorzyści zwykli byli pod
dawać w wątpliwość nawiga
cyjne umiejętności „gołębia- 
rzy” i „dzięciołów” czyli lu 
dzi z pokładu, a ci ostatni 
nie pozostawali dłużni w o- 
cenic przydatności na statku 
„całej kupy zęzochlapów”.
O tym , że statkowy komin 
nosił nazwę Kapelusza S tar
szego Mechanika i jako jedy
na wystająca na pokład Część 
maszyny otaczany był szcze
gólna czcią (przez motorzys
tów naturalnie) dowiedziałem 
się nieco później — podobnie, 
jak o tym, iż nie należy ra 
czej zwraęaó się do załogi ho
telowej per „parasole" — choć 
w niektórych sytuacjach ma
rynarze z maszyny i pokładu 
używali tego określenia z du
żym upodobaniem. I chociaż 
nie dałem się posłać do ste
rówki po dewiację, ani do 
maszynowni po klucz do żyro- 
kompasu (a na tę okazję moi 
egzaminatorzy mieli już przy
gotowane kilkunastokilogra
mowe . żelazo") to 1 tak obo
wiązkowo frycowe zapłaciłem 
(w dosłownym tego słowa 
znaczeniu) bardzo szybko.

Pamiętam, żc ledwie zdą
żyłem obejrzeć kabinę, roz
pakować manatki 1 uchylić z 
wielkim wysiłkiem okno czyli 
bulaj, gdy w drzwiach stanął 
pan w białym kitlu (jak się 
później okazało — steward 
kapitański — Kazio K.) 1 za
pytał usłużnie:

— Czy szanownemu panu 
przynieść może telcwizorek?

Zdębiałem. Telewizory w 
kabinach, na towarowym stat
ku?... Nie — o takim luksu
sie nic marzyłem i po praw 
dzie nigdy nie słyszałem. Na 
wszelki wypadek zamówienie 
złożyłem jednak natychm iast:

— Jasne. Dawaj pan — co 
się pan pytasz...

— Się robi — usłyszałem 
w odpowiedzi i uspokojony 
zająłem się dokonywaniem do
kładnych pomiarów koi przy
pominającej na pierwszy rzut 
oka nie łóżko, ale raczej szu
fladę do spania.

Usłużny pali obrócił * cię
żarem bardzo szybko. Jednym  
stanowczym kopnięciem otwo
rzył drzwi i stanął przede 
mną trzym ając ntt wydatnym 
brzuchu..* karton żywieckiego 
piwa.

— Zrobione — powiedział 
skromnie — ochmistrz przyj
mie od pana należność. A mo
że otworzyć od razu ze dwie 
buteleczki?

W związku z chwilową u- 
tra tą  mowy kiwnąłem tylko 
prz.yxwala.iaen głową, a W 
czasie popijania z Kaziem 
Pierwszego powitalne?*’ ..fula" 
postanowiłem zapamiętać raz 
na cało życie, że telewizor na 
statku oznacza przede wszys
tkim (bo prawdziwy telewizor 
też był w mesie) pudło z do
skonałym skądinąd piwem.

ROŚLINA Z PIEKLĄ RODEM

Następnego dnia steward 
kapitański zaskoczył mnie

jednak ponownie. Było to 
przy obiedzie, a właściwie już 
po jego wspaniałościach. Ka
zio z wdziękiem nic spotyka
nym np. w łódzkich lokalach 
gastronomii wielkiej, małej I 
zupełnie pryw atnej, serwował 
herbatę.

— Jeśli można to poproszę 
z cytryną — zwróciłem się 
do Kazia pewny, że tym ra 
zem nie spotka mnie żadna 
niespodzianka.

— Hm... a ja  myślałem, ie  
może pan redaktor zechce 
spróbować ..czifowskiej” — 
powiedział cicho, jakby za
wiedziony, Kazio.

— Niech będzie — postano
wiłem zaryzykować, by nie 
popełnić już na wstępie mojej 
podróży jakiejś głupiej gafy 
towarzyskiej. A nuż się „czlf” 
obrazi?

„Czlf” czyli I oficer usły
szawszy moje życzenie — uś
miechnął się do mnie serdecz
nie, otworzył usta Jakby chciał 
powiedzieć: „na pewno pan 
nie pożałuje..-” — ale nie zdą
żył. Kazio — „człowlek-iskra" 
obróci! bowiem migiem (co 
się zdarza kelnerom tylko na 
statkach) — stawiając przede 
m us szklankę... żółtawej, nie
mal przezroczystej cieczy. I 
w ten to właśnie sposób da
ne mi było spróbować — po 
ra j pierwszy 1 ostatni zresztą
—  s m a k u  n a jm o c n ie j s z e )  — 
j a k  b e z c z e ln ie  u z u p e łn i ł  K a z io
— herbaty jaką tradycyjnie 
pijał nasz „czlf”...

Piłem wlec I ja. wolniutko, 
tleh iu tką  litrę Uśmiechając 
się jadowicie do Kazia gdy 
ten, utkwiwszy nagle osłupia
ły wzrok w bulaju wrzasnął 
z zachwytem:

— O rany! Ale kajak pły
nie.,.!

— Gdzie? Co pan opowiada? 
Jaki kajak? — zawołałem 
podniecony I niczym burza 
wypadłem z mesy kapitańs
kiej na pokład. Byliśmy 
wszak na pełnym morzu, 
gdzie obecność kajaka była 
ewenementem, który-.. Ale 
morze było puste — to zna
czy całkowicie pozbawione 
kajaków  i tym podobnych jed
nostek wiosłowych w skazują
cych na niecodzienne spotka
nie „Oleśnicy" z wariatem 
lub rozbitkiem. Owszem, o 
paręset metrów mijał nas ja 
kiś olbrzym — na moje oko
— co najm niej 100 tys. DWT
— jednakże...

— A co, nie fajny kajak — 
praw da redaktorze? — po
wiedział słodko i z rozmarze
niem Kazio podchodząc wraz 
ze mną do burty...

Dopiero później przekona
łem się, żc Kazio znowu — i 
jak zwykle —■ był k r y t y .  
Sympatycznie brzmiącą nazwą 
„kajak” obdarzali bowiem 
faktycznie co większe frach
towce i „pasażery’’ niemal 
wszyscy członkowie załogi.

Między innymi wspomnia
ny tu na początku I oficer 
dał sic poznać załodze i mnie 
jako dużej klasy gawędziarz, 
człowiek cickawy życia i w 
świecie bywały, co zwykł 
podkreślać wpadając nagle w 
zdanie swoim rozmówcom: 

Dobrze, dobrze — a w 
Końskowoli pan byl?

— Nnnle... — odpowiadał 
zbity z tropu delikwent — 
ale..

— A widzi pan — trium fo
wał natychmiast „czlf” _ i„
nic pan w ogóle nie widział! 
I nie czekając na protesty lub 
wyjaśnienia przechodził b ły s 
kawicznie do kontrataku czyli 
niemożliwego zwykle do 
przerwania wykładu na te 
maty dowolne.

Starszy mechanik natomiast
— człowiek skromny, ujmu-

uzsmsamsm

NA MORZU
Jący ł eichy — mówił raczej 
mało, choć wiedział dużo. a 
zdobył mój niekłamany i do 
dziś nleostygły podziw szcze
gólną Zaletą swego organiz
mu. Byl bowiem chory. Nie
— proszę mole źle nie rozu
mieć naierawanle się z cu
dzych przypadłości nie leży 
zupełnie w moj(»j naturze, a v 
fakt choroby stnhowf po pro
stu ważki argument na rzecz 
niezwykłości organizmu S tar
szego Mechanika. Otóż. niemal 
od pierwszego dnia rejsu 1 w 
sposób wielce dyskretny, na
rzekał on (zarówno organizm 
jak i Starszy Mechanik natu
ralnie) na żołądek. Jadł nie
wiele, raczej potrawy lekko- 
strawne. przyjmował w sku
pieniu .jakieś lekarstwa, zamy
kał się na długie godziny w 
kabinie, gdzie ofiarnie praco
wał i -  jak się domyślałem — 
cierpiał...

Ożywia! się jedynie w po
rach posiłków, ale tylko w tych 
momentach, kiedy znany już. 
Kazio podawał na stół „czili“. 
Hyla to szczególnie złośliwa od
miana papryki, zielone maclu- 
peństwo niewątpliwie z piekła 
rodem — potwornie piekące, 
palące 1 marynowane na do
datek przez Kazia w jakiś 
szczególny sposób potęgujący 
jeszcze ludobójcze właściwości 
tej strasznej rośliny. Jednym 
słowem rzecz niebezpieczna — 
szczególnie dla kogoś kto, jak 
ja na przykład, nie znał w łaś
ciwości „czill". Opinię II ofi
cera iż „przeczyszcza ona grun
townie nie przerywając sntt„“ 
należałoby uznać za wielce 
uzasadnioną. Kazio uraczył 
mnie raz tym świństwem re
klamując „czill", jako szcze
gólnie pyszne, argentyńskie 
plkle, po czym hez żenady słu
żył mi judaszowym ramieniem, 
kiedy czerwony, spłakany, du
szący się od kaszlu próbowa
łem dotrzeć do swojej kabi
ny.

I oto — proszę państwa — 
właśnie nasz Starszy Mechanik
— biedny, chory na żołądek 
człowiek -  był tym który po
konał „czill". Bez cienia lęku 
na twarzy układał paprykę 
warstwami na kanapce no 
czym z rzadkim i przerażają
cym wszystkich obserwatorów 
apetytem zjadał porcje, która
— jak sadzę -  mogła by zabić 
słonia. Ba, jedząc uśmiechał 
się nawet wdzięcznie do oto
czenia, nie Wyłącza ląc dostaw
cy „gzili" — czyli Kazia.

Ale trudno oisać o stewar
dzie kapitańskim nie wspomi
nając ąni słowem (z należytym

rzecz Jasna szacunkiem) o na
szym „Pierwszym po Bogu".

Otóż kapitan „Oleśnicy", któ
ry prowadził naszą nawę przez 
ponad 40 tys. kilometrów, omi
jając starannie mielizny, rafy. ' 
tudzież piratów na Morzu 
C zerwonym, miał wielce Inte
resujący zwyczaj zamykania, 
przetykania bądź otwierania 
fragmentów' wypowiadanych 
przez się zdań zwrotem: „Jak 
się nazywa?..." Jestem przeko-l ‘ 
nany, że słynne „ z n a c z y ‘\ "  
kapitana Mamcrta Stankiewl-11 
cza nie wytrzymuje knnkuren-1 
cjl z jakże intrygującym po
wiedzonkiem dowódcy „Oleś
nicy".

Wraz z lekarzem okrętowym 
odbywającym właśnie na „Oleś- ! 
niey" swój dziewiczy rejs słu
chaliśmy kapitańskich przemó
wień jak oczarowani, gustując 
szczególnie w wypowiedziach: 
„mała naprzód -  jak się nazy
wa — dziesięć stopni w pra
wo — jak się nazywa — lak 
trzymać,.." Pewnego dnia nie
opatrznie zwróciliśmy jednak 
kapitańska uwagę na siebie i 
nasze hobby. Było to w chwili, 
kiedy podczas jakiegoś opowia
dania kapitan oświadczył:
....więc mówię panom, że mo
ja żona -  jak się nazywa..."

I wtedy nic wytrzymaliśmy 
— służąc kapitanowi natych
miastowa Informacją:

-  PASZKIEWICZ! -  panie 
kapitanie — Paszkiewicz...

„PAMIĘTASZ, STARY?"

-  P A M I Ę T A M .  J a k że  
bym mógł nie pamiętać... Tyle 
wspólnych wypraw w zaułki 
afrykańskich portów, wieczo
rów spędzonych na rufie z węd
ką i nadzieją na pierwszą w 
życiu własnoręcznie złowioną 
barrakudę, tyle godzin spędzo
nych na rozmowach o wszyst
kim — o życiu, o domu, a lak- | 
że o egzotycznych dziewczy
nach z Bangkoku— W tych 
wspomnieniach liczy się wszy
stko — po społu zjedzone „nie
dzielne" kurczęta, wypite razem 
kwaśne, czerwone wino poda
wane tradycyjnie do obiadu 
po wejściu statku w tropiki, 
ba nawet ten wspólny strach 
W małej uliczce na przedmieś
ciu Mombasy, kiedy to wybra
liśmy się by podziwiać ..hindu 
— women". a zastaliśmy... 
Mniejsza o to. Ważne, że mo
gę wreszcie prywatnie podzię
kować za cierpliwość tym 
wszystkim, którym przyszło 
odkrywać przede mną blaski i 
clenie marynarskiego żywota. 
Pokłonić się z miasta Lodzi 
garstce znanych ml z bliska I 
bliskich sercu marynarzy pol
skiej floty — chłopców do tań
ca i do różańca, o których 
cla'"lo pamiętam I niech mnie 
rekin nożre jeżeli miało by 1 
siać się inaczej...
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W ojciech  K o ssak  to 
Już ca la  leg en d a  po l- 
sKieJ k u ltu ry . J e s t  
w ięc n ieb y w ałą  a t r a 
k c ja , że w y d o b y to  z 
a rch iw ó w  ro d z in n y ch  
i w y d an o  je g o  p a s jo 
n u ją c e  ,,W spom nie 
n ia ’1. T en  s ły n n y  

A l  jgn, ■ g  • m a la r /.-b a ta lis ta  au-
f m F n  f f * L  l l % l l l i /  to r  ..O lszynk i G ro-

Y e h o w sk ie j’*, „Sow irt-
’ sk iego  na  szań cach

W oli” 1 se te k  Innych 
zn an y c h  o b razó w  — 
o k aza ł s ię  zn ak o m i
ty m  g aw ęd z ia rzem , 
ró w n ie  d o b rze  w ła 

d a ją cy m  p ió re m , ja k  pęd z lem . U m ie  o p o w iad ać  o sw oim  
u ro z m a ic o n y m  życiu , o p o d ró ż ach , s p o tk a n ia c h  z c iek aw y m i 
lu d źm i.

..D obre  jed zen ie , p ię k n e  k o b ie ty , ra so w e  k on ie , po d o b n ie  Jak  
p a ra d y  w o jsk o w e  czy egzo ty czn e  p o d ró że  — w szy s tk o  to  o p i
su je  K o ssak  z p a s ją  ł te m p e ra m e n te m  cz łow ieka , k to reg o  ży 
c ie  n ie  zm ęczy ło , g o ry cz ą  a n i żó łc ią  k rw i n ie  z a tru ło ” — 
n a p isa ł na  w stęp ie  K azim ierz  O lszańsk i.

Z ab y tk ó w  l i te r a tu ry  p a m ię tn ik a rs k ie j  z d z ied z in y  sz tu k i 
m am y  n ie zb y t w iele . ..W sp o m n ien ia ” W ojc iecha  K o ssak a  w y 
ró ż n ia ją  s ię  na  d o d a te k  sw o im i w a lo ra m i lite ra c k im i. T ak  ja k  
n a rz u c a ł K ossak  sw o je  w iz je  h is to ry c z n e  ja k o  m a la rz  p o lsk ie j 
h is to r ii  — ta k  w ty m  p ię k n y m  d zie le  s tw o rzy ł f a s c y n u ja c /  
c b ra z  ep o k i w k tó re j żył. W e ,,W sp o m n ien ia c h ” zn a jd z iem y  
w p ro s t k o p a ln ię  m a te r ia łu  do  p o z n an ia  p rz e ło m u  w ieków  
X IX  i X X  — a tm o s fe ry  ty c h  la t, n ie p o w ta rz a ln e g o  k lim a tu  
d u chow ego , o b ra z y  lu d z i i w y d a rz eń . J e s t  w reszc ie  w te j 
k s iążce  m n ó s tw o  p rz e p y sz n y c h  an eg d o t i d y k te ry je k  co 
a tra k c y jn o ś ć  „W sp o m n ie ń ” K o ssa k a  je szcze  b a rd z ie j podnosi.

W ojciech  K o ssak  „ W sp o m n ie n ia ”  W yd. PAX — 1-073,

POWIEŚĆ POLICYJNA
O a u to ra c h  „S m ie lą ce g o  się  p o lic ja n ta ”  m ów i się, że są 

m is trz a m i p ow ieśc i K ry m in a ln e j d o ró w n u ją c y m i A gacie  C h ri
s tie . B ardzo  w ie lk i to k o m p le m e n t, ch o ć  p o ró w n a n ie  n ie tra f 
ne. A g a ta  C h ris tie  re p re z e n tu je  bow iem  g a tu n e k  p ow ieśc i 
k ry m in a ln e j,  w ro d z a ju  m a te m a ty cz n e j s za ra d y . In acze j ow a 
szw e d z k o -o u ń sk a  p a ra .

„ Ś m ie ją cy  s ię  p o lic ja n t"  je s t  b ow iem  p o w ieśc ią  „ p o lic y j
n ą " . Z w y k ry c ie m  z b ro d n ia rz a  n ie  b o ry k a  się  g e n ia ln y  d e te k 
ty w  lecz zespó ł — cały  p o lic y jn y  a p a r a t  sK iaaa jący  się  z lu 
dzi zw y k ły ch , często  z m ęczo n y ch , o m y ln y c h  i w cale  n ie  ge 
n ia ln y c h . ,

A je d n a k  te n  zesp ó l z w y k ły ch  lu d z i ro z w ią zu je  z ag ad k ę , 
k tó re j na  tzw . zd ro w y  ro zu m  ro zw iązać  s ię  n ie  da. B o h a te ro 
w ie pow ieśc i, pow oli i żm u d n ie  d o c h o d zą  w reszc ie  pod  dom  
m o rd e rc y . M nostw o  je s t  na  te j d ro d z e  tre p ó w  fa łszy w y ch , 
w iele  n ie is to tn y c h  p o sz lak  — a  Jed n a k  zb io ro w y m  w y siłk iem  
zespo łu  z b ro d n ia rz  z o s ta je  u ję ty .

G a tu n e k  tzw . p o w ieśc i p o lic y jn e j je s t  dość  b o g a to  re p re 
z en to w a n y  w p o lsk ie j li te ra tu rz e  s e n s a c y jn e j. T rze b a  jeunaK  
p rzy zn ać , że n a jc zę śc ie j są  to  b a rd z ie j lub  m n ie j z b e le try 
zo w an e  a k ta  k o n k re tn e j  s p ra w y . (W y ją tek  s tan o w i ..b w ia t 
s ię  k o ń c z y "  R o w iń sk ieg o ).

N a k o n to  s z w e d z k o -d u ń sk ie j p a ry  a u to rs k ie j  trz e b a  zap i
sać  n a to m ia s t, że o b o k  s e n s a c y jn e j fa b u ły , o b o k  o b ra z u  po 
licy jn eg o  ś led z tw a  — p o k aza li w sp ó łczesn y  S z to k h o lm , m ia 
sto , ludzi, p ro b lem y  w spó łczesne , d z is ie jszą  oby cza jo w o ść ... 
S łow em , że n a p isa li k s ią ż k ę  o w sp ó łczesn e j S zw ecji. F ak t, 
że je s t  k s iąż k a  s e n s a c y jn a  d o d a je  je j  ty lk o  a tra k c y jn o śc i.

l\ia j S jo w all i P e r  W alnoo  „Ś m ie ją cy  się  p o lic ja n t”  C zy te ln ik ,

KSIĄŻKA O KUBIE
O Kubie 2.a®i?®"°s^ 11f l * j ^ ą^ r^ eŴefup5aaniSd^5h^rewo- 

luu jon ih tów  p o a  w o a zą  F iu e la  C as tro , b o a a j  p ie rw szy m , K tonr

S i o r sry“to m ia s t P o la k ie m , k tó ry  n a p isa ł o K u b le  k s ią ż k ę  b y ł la d c u s z  
b ro z a  a u to r  „L is tó w  n a w an sK ic h " . P o te m  p o s y p a iy s i ę  n r  
sze ' p u b lik a c je  -  d z ls  b ib lio tecz k a  z H asiem  „ K u b a  je s t

°M a m y  m f n a w e t  s p e c ja lis tó w  od  s p ra w  k u b a ń sk ic h , d z ien 
n ik a rz y  k t ó r z y  la ta  c a .e  sp ęd z ili n a  te j  w ysp ie , la cn o w co w  
z ro ż n y ch  d z ied z in  ży c ia  g o sp o d arczeg o  p rz e b y w a ją c y c h  tam

% % X n o r B a r b a « e r NaWw ro c k a  w y d a la  k s tą ż k ,  o K u b ie  p t. 
Jak  w u lk a n  g o rą c a ...” * — n a w ią z u ją c  ty m  ty tu łe m  do p P

“  n rz e d  la ty  p io sen k i. A u to rk a  p rz e o y w a ia  na
K n h il  m ie s iąc  za led w ie , a le  p rz e je c h a ła  ją  w zd łuż  i w szerz ,

ro lnel'? '6̂ 3 teT1°podróżyUrsiu)m potnow ałaa ^co s 'i w ^ rc c lz a J u ^ ti lm d

_ Myaś ^ ZOżePr ? e T K o n i r o n t a c jT r p UubU ka“ ja n u ĘspecJ°aPU stow, k tó -

p o s iad a  u m ie ję tn o śc i m ą d re j re lie k s ji .  A le ta k ż e  ^ a t“ 8°> ^  
nniM la nam Kube „pierw szego w rażenia , Ze ovv nnt.sut - 
sza lo n e j p od róży  po w y sp ie  i je j p ro b le m a c h  — b y l w ła śn ie  
p ie rw szą  la sc y  n a c ją  p is a r s k ą  tą  d a le k ą  w y sp ą . ■ tak ie  Po- 
u/|pri7#»me że najlepiej można opisać m iasto będąc w mm 
ied en  dz ień  a lbo ... d w ad z ie śc ia  la t.  M yślę, że ta  s ta r a  d e - 
Jw fza d a  Się zas to so w ać  ta k ie  do k ra ju .  W k a żd y m  raz ie  
k s ią ż k a  N aw ro ck ie j je s t  tego  d ow odęm .

J .  W IL.

B arbara* N a w ro c k a  „Jak w ulkan g srą ca ” W yd. C zy te ln ik .

„TRUCIZNA KRÓLEWSKA”.

z n an e  są  p ow ieśc i h is to ry c z n e  A. D u m asa  z 
n ie śm ie r te ln y m i ” , i  lż e n ia  m u s z k ie te ra m i” n a  czele, b a rw n ie

°  o d Zo iw n eg o °cza su ! dz ięk i cy k lo w i „ K ró lo w ie  p rz e k lę c i” m a - Od pewnego u* irranela l doIowv x iV  w. — okre-
Kpm ^ a n o w a n l ^ ^ t a t n i c h  l^ P ^ ty n S ó w ^  Uluiza^y się  Już „K ro i 
z ż e la S ? °  ,?Zam o rd o w a n a  k ro lo w a "  i o s ta tn io  „ T ru c iz n a  k ro -  
le w sk a ” , w  p i a n i e \ o " j e d e n  z n a jw y b itn ie jsz y c h

A u o [  n f s a r z y f r a n c u s k ic h ,  w y ró żn io n y  sze reg iemw sp ó łcze sn y ch  p isa ray  “ anG o n c o u rtó w ), zn ak o m ity  h is to ry k  
n ag ród  lite ra c k i < k ro n ik i i in n e  ź ród łow e  d o k u m e n ty  e- 
w y k o rz y s tu ją c y  s ta r e  k ro n ik i o s la ga du j,., w ie rnosć £ak-

-  • f S i S T «  i  w
pncyjąl ja k o  m o tto , s ta r a  się  o d tw o rz y ć  m o ty w y  d z ia łan ia

zaledw ie  d w u le tn i, o k re s  pPa£ ™ ao N le b y , tQ w lad ca  w ic l.
k?i«oario rm a tu  Z godn ie  z p rzy d o m k ie m  w archo l, do  tego  igno- 

z u o S n le*  n i e  b y l  p re d e s ty n o w a n y  do tak ieg o  s tan o w isk a  
[ \ e ż  O n ie  z u p e tn le m e  dbal. U w ik łan y  w zb ro d n icze  in try g i

Z0N ieJ7w v k le tya tra k c y jn ie  1 in te re s u ją c o  p rz e d s ta w io n a  h is to r ia  
sp ra w ia , że z n ie c ie rp liw o śc ią  o c zek u jem y  n a  to m  n a stęp n y .

A . N.

M au ricc  D ru o n  -  „ T ru c iz n a  k ró le w s k a ” . W yd. L ite rack ie  
1973 r.

Tłumaczyła: URSZULA ŁADA-ZABŁOCKA (11)
— P r o szę  c ię  — z n ó w  s ię  o d e zw a ła m .
U s< ysza ia in  tr za sk  z a p a ln icz k i i za p a ch  d y m u  z p a p iero sa .
— B y l je.j k o c h a n k ie m  —  p o w ie d z ia ł G ordon .
—  A h a  — s ze p n ę ła m  ze z ro z u m ie n ie m .
G ordon  ro ze śm ia ł s ię .
— J e s te ś  b y str a , S e lin o  D ’a rcey ! —  Z n ó w  s ię  z a śm ia ł. P o 

czu ła m  się  g łu p io , b y ła m  z a w sty d zo n a .
—  C z e m u  s ię  ś m ie je s z ?  — m ó j g ło s  m ia l g łę b o k ie  b rzm ien ie .
— A —a—ha — n a ś la d o w a ł m ój g lo s . — P o zw ó l m i s ię  p o 

śm ia ć . T o za b rzm ia ło  tak  m ą d rze , ty le  w  ty m  b y ło  d o św ia d 
czen iu , ty  d z ie c ia k u ! G ord on  u w a ża ł, ż e  ja  s ię  zg ry w a n i. 
A  ja  s ię  n igd y  n ie  z g r y w a m . P o w in ie n  m i ok a za ć ... p o w in ien  
m i o k a za ć  w ię c e j  to le r a n c ji.

—  N ie  je s te m  d z ie c k ie m , G o rd o n ie  —  r z e k ła m , a m ój g lo s  
n ie  b rzm ia ł c liv b a  n ig d y  ta k  d ź w ię c z n ie . —  J e s te m  u p a d ła . 
J u ż  m n ie  z g w a łc o n o  — w y z n a ła m .

—  C oś ty  p o w ie d z ia ła ?  — Z ad a ł m i io  p y ta n ie  ta k im  to 
n em , ja k b y m  m u n a g le  w y z n a ła , że  z a b iła m  w czo r a j i p an a  
F a b er a  i Z n ajd k a . M u sia ła m  p o w tó r z y ć  je s zc z e  raz.

G ord on  n ie  o d e z w a ł s ię  s ło w e m . C zy żb y  s ię  śm ia ł pod n o 
s e m ?  U w a ża , ż e  s ię  z g ry w a m ?

—  G ordon?  —  za g a d n ę ła m .
M ilcza ł. N a  p e w n o  m y ś la ł, że  k ła m ię , że  s ię  p o p isu ję . O n

m n ą  p o g a rd z a .
O p o w ied z ia ła m  m u  z n ó w  o K o se-a n n  1 H arrym . O R o se -a n n  

i j e j  p r z y ja c ie lu . I o ty m , ja k  on z a m k n ą ł R ose-a n n  w  k o r y 
ta rzu . P rosi o i z w y c z a jn ie  w y z n a ła m  G o rd o n o w i o so b ie  i 
p r z y ja c ie lu  R o se -a n n  ta m te j  nocy.

W  d a lsz y m  c ią g u  n ie  o d z y w a ł s ię . Co s ię  sta ło ?
—  C zy m o że  ż le  s ’ę c zu je sz . G o rd o n ie?  — sp y ta ła m .
Z r o i i lo  m i s ię  n ie sw o jo . N ied o b rze , ja k  lu d z ie  n ie  o d p o w ia 

d a ją  n ie w id o m e m u .
—  C zy ź le  s ię  czu ję ?  N ie  —  o d p a rł G ordon .
Z b y t czę sto  sa m a  p ła k a ła m , ż eb y  n ic  p ozn ać  po g lo s ie , jak  

k to ś  p ła cze . A  G ordon  p ła k a ł. W ie d z ia ła m , że  m ę ż c z y ź n i 
rzad k o  p ła czą . S łu ch a ła m  w  rad io  ty le  sztu k  d r a m a ty cz n y c h ,  
o p o w ia d a ń ...” A  Jo h n  z g ło w ą  u k r y tą  na k o la n a ch  W ero n ik i  
w y p ła k iw a ł  s tr a sz n e  łz y  s iln e g o  m ężcz .yzn y ...”

N ie  d a le j  ja k  w  z e s z ły m  ty g o d n iu  pod czas p ó łg o d z in n e j  
a u d y cji „ W ia ra  n a  co d z ie ń ” p astor  p o w ie d z ia ł:  ,,I P a n  J ezu s  
p ła k a ł”.

J e z u s  b y l m ęż czy zn ą , k ie d y  ż y ł na z iem i.
W  r a d io w y m  s łu c h o w is k u  J o h n  p ła k a ł, bo b y ł n ie w ie r n y  

W ero n ice  i on a  to w y k r y ła .
J ezu s  p ła k a ł, bo k o ch a ł —  bo s tr a c ił p r z y ja c ie la .
A  d la c z e g o  G ordon  p ła c ze?  C zyżb y  u k łu ł s ię  w  p a lec?  W iem , 

że  to b o li ja k  d ia b li, k ie d y  ig ła  w e jd z ie  g łęb o k o .
—  C zy ś  s ię  u k łu ł w  p a lec , G ord on ie?  —  sp y ta ła m . —  I d la 

teg o  p ła czesz?
—  T ak.
—  T o trzeb a  w y ss a ć !  —  w y k r z y k n ę ła m . —  Od razu  I po

rzą d n ie !
—  D z ię k i!  Z rob ię  tak  —  p o w ie d z ia ł. A le  n ie  z ro b ił. N ic  n ie

s ły s z a ła m .
P r z y k r e , że  s ię  u k łu ł,  a le  w  p e w n y m  s e n s ie  u c ie sz y ła m  s ię , 

że  b ęd ę  m o g ła  s ię  n a r e sz c ie  p rzek o n a ć , c zy  to je s t  r z e c z y 
w iś c ie  p ra w d a , że  łz y  s m a k u ją  ja k  só l... „ S ło n e  łz y  s p ły w a ły  
po g ła d k ic h  p o liczk a c h  W e ro n ik i...”

—  P r z e p ra sza m  c ię , G o rd o n ie  —  o d e z w a ła m  s ię . —  A le  
prz.cz to . że  k w a s w y p a lił  m i oczy , k ied y  p ła czę , n ie  le cą  m i 
w c a le  łz y . C zy  m o żesz  m i dać je d n ą  tw o ją  łzę?

—  N a  m iło ść  bosk ą , a po co  c i?  —  z d u m ia ł s ię  G ordon.
C zy żb y m  ź le  zro b iła , prosząc  go  o to?
—  N ig d y  je szc z e  n ie  c zu ła m  sm a k u  łez . A  ty le  o n ich  s ły 

sza ła m . C zy m a sz  coś p r z ec iw k o  tem u ?
—  S k ą d że?  — w y k r z y k n ą ł.  —  P r o szę , o tu ta j!
G ord on  n ig d y  do tąd  m n ie  n ie  d o ty k a ł. I ja  teg o  t e ł  n ie  ro 

b iła m . T era z  p r o w a d z ił m oją  r ęk ę  po tw a r z y , ż eb y m  m o g ła  
s c h w y c ić  je d n ą  z łe z . M ia ł s iln ą  i b ard zo  p r z y je m n ą  d łoń .

B y ła m  zd u m io n a . M y śla ła m , że  łz y  to m a łe  k r y s z ta łk i ja k  
só l. A  to w o d a !

—  T o  p r a w d z iw a  łza ?  — sp y ta ła m .
— P r a w d z iw a ... o c z y w iś c ie .
N im  m o ja  ręk a zd ą ży ła  w y sc h n ą ć , p o liza ła m  ją.
—  T ak, to p ra w d a  — p rzy zn a ła m .

Mimo sceptycznego stanowis
ka Waszyngtonu, Sully zdobył 
jednak zezwolenie na konty
nuowanie śledztwa bez oficjal
nych podstaw. Inspektorzy biur 
imigracyjnych w amerykań
skich portach lotniczych otrzy
mali polecenie wyławiania o- 
sób. próbujących zatrzymać się 
w USA na podstawie wiz tu
rystycznych, wydanych w Bue
nos Aires.

Skutki tego posunięcia oka
zały się owocne. Już w począt
kach września 1968 roku, w 
porcie lotniczym Averglides, w 
stanic Floryda, amerykańska 
policja aresztowała trzech kur- 
rierów z dwunastoma kilogra
mami heroiny. Wszyscy are
sztowani posiadali wizy turys
tyczne, wydane w Buenos Ai
res. W październiku, w Bosto
nie, wpadł w ręce policji in
ny kurier, z trzema kilograma
mi heroiny i też z wizą turys
tyczną. A w pierwszych dniach 
listopada policja kanadyjska 
ujęła w międzynarodowym

— Na Boga, co ty robisz? — wykrzyknął Gordon. — Co
jest prawdą , , , .

— To, że łzy smakują jak sól — roześmiałam się.
— Oczywiście — powiedział. — Oczywiście... dziewczyno

*  Ś m ia ła m  s ię  u sz cz ę ś liw io n a . B y ła m  d z ie w c z y n ą  o c zy s ty m  
sercu . W y w io sk o w a le m  z  je g o  g ło su , ż e  ta k a  d z ie w cz y n a

'c z j1 pamięta'/., Selino, tę chińską piosenkę, którą ei

WZ ° M i r ^ p a r . a n ,  I na dowód, jak dobrze parnię, 
tam, zaczęłam mówić słowa piosenki. . , _

Zakończyłam z dufną. W ostatnich dniach sUle by.am z
czeg o ś d u m n a.
_ Znałaś ją przedtem — stwierdził Gordon.
— To znaczy, kiedy przedtem? .
— Słyszałaś ją... ten wiersz... musiałaś juz słyszeć kiedyś...
— Nie. Mam świetną pamięć. ..............  .
_ Zawiodłem cię z nawlekaniem koralikow. Będziesz się

na mnie gniewać. . . .
— Nic mogę się na ciebie gniewać — powiedziałam i znow 

zaczęłam się śmiać, gdyż po raz pierwszy w życiu ktos do 
mnie powiedział: „Będziesz się na mnie gniewać . Rose-ann
tyle razy mówiła: . . . .  ■ ..i >»

„Jestem wściekła, porządnie wściekła na ciebie, Sleena. 
Sleena? Kto to jest Sleena? Nie ja. Ja  się nazywam Selina.

Przez chwilę razem nawlekaliśmy koraliki. Pracowaliśmy 
pilnie. Gordon nie był wcale takim niedołęgą w nawlekaniu

k<Czv to w porządku, zastanawiałam się, być tak szczęśliwą, 
tak po prostu, zwyczajnie szczęśliwą jak ja? Mam nadzieję, 
że tak. Ale jak  się ma za dużo czegoś, może się to okazać 
niebezpieczne. Toteż usiłowałam nie czuć się tak bezbrzezme, 
szaleńczo szczęśliwa. Tylko troszkę szczęśliwsza niż przedtem.

— Co mamy dzisiaj na lunch? — spytałam tym swoim
zbyt radosnym głosem.
_ \  jak przypuszczasz, panieneczko? — z kolei Gordon

zadał mi pytanie.
— Co przyniosłeś? . ,
_ Polską kiełbasę i niemiecką sałatkę z kartofli. Chciała

byś popróbować zimnej sałatki i pokrojonej kiełbasy?
— Czy chciałabym? Jeszcze jak! — wykrzyknęłam . Po czym 

oboje wybuchnęliśmy śmiechem.
O trzeciej nawlekliśmy już dosyć sznurków. Zjedliśmy 

lunch. Omal się nie rozpłakałam podczas jedzenia. A to d la
tego, że Gordon powiedział: . .

— Pomalutku, kochanie! Nie jedz tak zachłannie. Właśnie 
wpadł ci do jedzenia taki mały, dziwny, zielony robaczek! — 
Wyrzucił to, co zamierzałam zjeść i dal mi świeżej sałatki. 
I znów omal się nie rozpłakałam. Ale stwierdziłam, że jestem 
zbyt szczęśliwa, żeby nawet płakać ze szczęścia.

— Trzecia godzina! — wykrzyknął Gordon. Usiadł na trawie
p y ta ją c :

Kto drzemać chce zc mną,
Gdzie strumień ten płynie,
Pi“śń nucić przyjemną,
Jak ptaszek w gęstwinie-..

— Ja cImc. Och, ja, chcę!
Nie mówiliśmy wiele. Skorzystałam ze sposobności, zeby 

spytać Gordona o kilka drobiazgów, ot takie głupstewka, któ
re zawsze mnie ciekawiły, jak na przykład:

— Co to właściwie jest cień? — Nareszcie to zrozumiałam. 
Mój cień był zawsze taki, jak sobie Rose-ann życzyła, myśla
łam, że to część mnie. Teraz już wiem, co to jest cień. Pyta
łam go o dziesiątki podobnych rzeczy.

Polem znów siedzieliśmy w milczeniu. Przemyśliwalam to 
wszystko, czego się dowiedziałam. Byłam zadowolona, że mil
czymy.

Następnie Gordon zaczał mi zadawać pytania. Pytał o 
dziadka, Rose-ann, o mieszkanie. O Sadie. Słuchał tak, jakby 
rzeczywiście byl bardzo zainteresowany wszystkim, co doty
czy mo.iego życia. Powiedziałam mu też wszystko.

Poczułam się wolna jak ptak. Poprosiłam Gordona, żeby 
mnie przeprowadził te czterdzieści kroków, gdzie można u- 
myć reee, etc., etc. Czekał, chcąc się przekonać, czy nikogo 
tam nie ma, a mn+e dlatego, żebvm czasom nie pnnMnila ja 
kiegoś głupstwa. Z łatwością sobie poradziłam- C ^ ła m  się 
iwietnie.

Czwarta! Została nam lv 'ko godzina!
— Chmurzy sie — nowiedzial Gordon. — O której przycho

dzi po ciebie dziadek?
— Chmurzy sie? — snytałam.
— Tak. Pewnie będzie burza. — Burza! Jedvnc. czego się 

nanrawde bałam, to burzy. Bałam sie panicznie. Kiedv była 
burza, chowałam się pod łóżko. Jakże mogłabym przebywać 
na dworze w czasie burzy?

— A kiedv będzie ta burza? — snytałam. I chociaż tak 
chciałam, nie udało mi się zapanować nad drżeniem glrmi.

— Co sie siało? Boisz sie burzy?
— Boję? Kto, ja? — zdziwiłam się.

Dalszy ciąg nastąpi

Telefonować pod numer...
S y n d y k a t b ezzw łoczn ie  p rz y s tą p ił do  p ra c y . W n ie sp e łn a  dz iew ięć  

m ies ięcy  p rzem y co n o  do S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  oko ło  je d n e j to n y  
h e ro in y !  W p ie rw szy ch  d n iac h  lu teg o  1968 ro k u  cz łonkow ie  p o d . 
z iem n eg o  s y n d y k a tu  zeb ra li się p onow nie , ty m  razem  w lu k s u so 
w ym  h o te lu  w Rio de  J a n e iro . N ależa ło  z b ila n so w a ć  p ie rw sze  po 
k ło s ie  je g o  d z ia ła ln o śc i. Z B uenos A ires w y la ty w a ło  sam o lo tam i 
lin ii p a sa ż e rsk ic h  p ię tn a s tu  k u rie ró w  ty g o d n io w o . Z d arza ło  stę n ie 
raz , że Jed n y m  k u rsem  p rzy b y w a ło  do  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  po 
p ięc iu  k u rie ró w  K o n tro le rz y  — o b se rw a to rzy  od łoży li ju ż  na k o n ta  
w  b a n k a c h  s z w a jc a rsk ic h  b lisk o  d w a  m ilio n y  d o la ró w . P rz e m y t 
o dbyw ał s ię  s p ra w n ie  I bez zah am o w ań .

porcie lotniczym Dorvałle, w 
Montrealu, jeszcze dwóch ku
rierów — męża i żonę, próbują
cych przemycić 16 kilogramów 
heroiny w walizkach z pod
wójnym dnem.

Śledztwo posuwało się żół
wim krokiem. Była to swego 
rodzaju zabawa w ciuciubabkę: 
próba „wymacania” nieznanych 
przeciwników, działających o 
tysiące kilometrów. Jedynym 
kluczem do wykrycia tajem ni
cy były notatki, znajdowane w 
kieszeniach aresztowanych ku
rierów. Ich treść, mimo że 
nader mglista, pomogła do wy
jaśnienia związku między 
mnóstwem nazwisk i pewnym 
adresem w Buenos Aires oraz 
tajemniczą willą w Rzymie 
albo w Madrycie.

Każde nowe nazwisko i ad
res nanoszono na specjalnie 
opracowany schemat. Stopnio
wo zaczęły się zarysowywać 
wyraźne prawidłowości. Na 
przykład niektóre nazwiska po
jawiały się z podejrzaną często

tliwością w spisach pasażerów 
tych tras komunikacji lotniczej, 
którymi kurierzy latali do Sta
nów Zjednoczonych. Czy mogło 
to być zwykłym przypadkiem?

— To są kontrolerzy — zao
piniował Sully. — Pilnują, że
by heroina trafiła do miejsca 
przeznaczenia.

W portfelu Andge I.ucarot- 
tiego, oraz w rzeczach kilku 
Innych kurierów, znaleziono 
ten sam adres: restauracja „KI 
Sol” , Buenos Aires.

W końcu 1908 roku Sully I 
Coyn podsumowali dotychcza
sowe wyniki swojej akcji. W 
Stanach Zjednoczonych i Ka
nadzie aresztowano ogółem 21 
kurierów. Były to prostytutki, 
złodzieje kieszonkowi i pospoli
ci chuligani. Z' paszportów wy
nikało, że wielu spośród nich 
było już w USA kilkakrotnie. 
Agenci dokonali podsumowań 
arytmetycznych. Pomnożywśzy 
ilość heroiny, znalezionej przy 
każdym kurierze w momencie 
aresztowania, przez liczbę ich 
przyjazdów do USA. Sully i 
Coyn otrzymali przerażający 
wynik: 582 kilogramy czystej 
heroiny w niecały rok! Na 
czarnym rynku kosztowało to 
145 milionów dolarów...

Analiza neutronowa, przepro
wadzona na żądanie Sully'ego, 
potwierdziła jego przypuszcze
nia; heroina znaleziona przy 
Lucarottim ma identyczny 
skład chemiczny, co i partia 
heroiny, pochodzącej z Paryża, 
a skonfiskowanej w Nowym 
Jorku w lutym 19G8 roku. Bio
rąc to za punkt wyjścia, Sully 
doszedł do wniosku, że labo
ratoria produkujące len nar
kotyk nie znajdują się w Bue
nos Aires. Nagle wszystko sta
ło się jasne: żeby dobrać ku
rierów i kontrolerów, niezna
nych amerykańskim agentom, 
ktoś stworzył organizację prze
mytniczą w Ameryce ła c iń 

skiej, ale dostawcy narkotyków 
pozostali ci sami — z Zachod
niej Europy.

Sully zapalił papierosa 1 za
siadł przed schematem, który 
przekształcił się już w pajęczą 
sieć powiązanych z sobą naz
wisk, tras przelotu samolotów 
i przeróżnych punktów. Trwa
ło to dość długo.

— Do diabla — powiedział 
wreszcie. -  Przeczytajmy jesz
cze raz, ale cholernie uważnie, 
to pismo od policji z Buenos 
Aires.

Przez dobrą chwilę trzymał 
w ręku czterostronicowy komu
nikat, który w Iipcu przesłał 
mu dyrektor wydziału śled
czego argentyńskiej policji kry
minalnej. Komunikat zawierał 
informacje o przestępcach na
rodowości francuskiej, którzy 
do 1957 roku ciągnęli krociowe 
zyski z sieci domów publicz
nych w Argentynie.

Sully odwrócił stronę.
— Zamieniaj się w słuch Ed 

— powiedział do Coyna. — Tu 
jest adres restauracji „El Sol” : 
Buenos Aires, Ołivos, Marconi, 
380. I jeszcze coś ciekawego: 
przez pewien czas była ona 
własnością przestępcy z Francji 
o nazwisku Augusto Jose Ili- 
corde. Ale to nie wszystko, 
posłuchaj dalej: Augusto Jose 
Ricorde urodził się 26 kwiet
nia 1911 roku w Marsylii. Zna
ny także jako Andre Cory, 
I.ucien Oargelle i I.ucio Ma
rio Dargellesse. Poszukiwany 
przez policję francuską za ra 
bunek z bronią w ręku i zdradę 
stanu, a przez policję wenezu
elską za handel żywym towa
rem...

Coyn ustawił cyfrowy szyfr 
na zamku kasy pancerne) i o- 
tworzył ciężkie drzwi. Wyjął z 
niej szarą teczke, przerzucił 
kilka stron i podał ją Sulły‘e- 
mu.
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dział pracy, po czym trza
sną ł zieloną tyrolkę na stół 
J spytał, o co idzie. Pow ie
działem , że o żniwa, na co 
otrzym ałem  w yjaśnienie, że 
cały a rea ł izepaku (18 ha)

kom órek. Pom agali mu w
czynie społecznym sołtys I ia r- 
bow nik i jeszcze jeden miody 
rolnik. I oni tak zawsze, we 
trzech pracu ją  społecznie. 
Sołtys w ybierał się w połud
nie do koszenia żyta, ale 
znow lunął deszcz, przeto po 
obyw atelsku w ykorzystyw ał 
w olny czas.

został iuż śripfv Jalt s1̂  okazuje, w Roiniatowi-< . SClę.ty ' w ymłócony each, chociaż gleby nic nalieo-
i odstawiony do punk tu  sku
P u .

chociaż  g leby  n ie n a jle p - 
sze, sk o szo n o  d o ty c h c za s  około  
20 proc. ży ta  To maco.

D yrektor Pruszkow ski nie i tZ n 0 '™ * 0 “ “ ma'° 7 “  spy'  
bu.iał (wszystko, co jeszcze Zeszło się sporo ludzi, posypa- 
później powiedział, było szcze*- ly sl£  wypyvv> ^ i .
r a  n r n w r la )  a iu Atir ftr ? — N *» ra z ie  s ię  p o d k a sz a  port
r ą  p r a w d ą ) ,  a lb o w ie m  w c z e ś -  sn o p o w iąz a ik i. 
n i e j  z p r z e z o r n o ś c i ,  r o z m a w i a -  ~  W czoraj by ło  s ło ń ce , to  koś- 
l e m  n a  t e n  t e m a t  z  hrv f*A ri?i« - ha *z ła* P rzy sz ły  dw ie  m aszy n y  z
ta n o ln v v rv m  • B u jen  S z lach eck ich  i z Rusów . ̂ j td n ą  pl acow nica — \  w Rożnlatowicach nie ma
z cm ewni oraz z robotnikiem , kółka rolniczego? 
którego zapom niałem  żaha- “  Jpst* tv,ko *nopowiązaiki
czyć o w ykonyw ana czynność a na 8 tr»kt®ró'v -  <«««-' ■wiły waru* czj nnosc. ry czynne, z reszty pozostały ko-

UfUgow ma jeszcze sw oje ła, któr«* leżą w równych katach
Włości w. odległej o 25 km *,na h az le" . Z a rd z e w ia ła  też m loc-
M arkówce, razem  do sp rząt- !far" ,n* bn slal" ,lilnlr-ri-i it.cł i i e  u., in l. dworze, nawet snopkiem słomynięcia iest 115 ha żyta, 48 ha nie przykryta.
pszenicy, 30 ha jęczm ienia — >cst u nas siedem gospo-
oraz 34 ha owsa i m ieszanek. rtarstw* na których sied zą ludzie

żniwn, jest w alka o chleb, a 
w,v sobie bim bacie. Chyba nie 
zaprzeczy Pan, Prezesie, że 
już w toku kam panii żniw nej 
dostarczyliście do R ożniato- 
w ic tylko 50 puszek konserw , 
w tym w iększość rybnych, 
k tóre poszły w ciągu k w a
dransa, a te raz  półki św iecą 
pustkam i. Czy tak być po
w inno, Prezesie?...

D yrek tor szkoły pow iedział 
mi jeszcze, ż c  w R ożniatow i- 
cacli chciano założyć dzieci
niec (nauczyciele są na m iej
scu), lecz zabrak ło  chętnych 
No, jasne, lepiej m alców  za
trudn ić  w polu. niźli odpro
w adzać do tego dziecińca. Ale 
w iele m ałych dzieci zostanie 
w domu i jak  się coś skopci, 
to będzie lam ent!

Z R óżniatow ic w yjechało  
mi się na czarno. M iałem  w 
Uszach jeszcze w iele uwag, 
m.in. te, że jak  się w snopo- 
w iązałce skrzyw i ośka od jed 
nego ubijacza, a obsługujący

nie może tego zauważyć, to 
całą m aszynę szlak trafił. I że 
części zapasow e są, lecz bierze 
się potrzebne i niepotrzebne 
w rów nych ilościach, a stąd 
jedne leżą bezużytecznie, d ru 
gich zaś brak.

A do kosy ludzi trudno  w y
nająć, choć kosiarz z pobie- 
raczką biorą na dzień trzy 
stówy plus w yżywienie. S tary 
Kosecki chodził, prosił, lecz 
nie znalazł chętnych. Mimo to 
n iektórzy kalku lu ją , podając 
przykłady, że dziś lepiej wziąć 
do żniw a kosiarza, aniżeli 
maszynę. W szystko jes t w zglę
dne, czasem przeciw staw nym  

figlom pogodowym tyko kosa 
może staw ić czoła.

W JEŻDŻAJĄC 
W PIOTRKOW SKIE 
ow tórnie zostałem  na
dziany otuchą, w yjeż
dżając w Piotrkow skie, 

kiedy to spotkałem  na drodze 
dążące do pól trzy „V istu le“, 
liczne kosiarki konne, chło

pów z kosam i na ram ien iu  i 
u jrzałem  stojące po bokach 
drogi m endle żyta, lub wiązki 
leżące na ściernisku, jeszcze 
nie powiązane.

K ierow nik W ydziału R olni
ctw a Leśnictw a i Skupu 
PPRN w Piotrkow ie, W ładys
ław  U rbaniak, poinform ow ał 
mnie, że:

— l)o  d n ia  d z isie jszego  sk o szo 
no fiu p roc . ży ta  w pow iecie , 1 to 
b a rd zo  sp ra w n ie . Są k ło p o ty  7. 
b ra k ie m  p łóc ien  do  sn o p o w ląza - 
tek . In te rw e n iu je m y  udzie  ślij d a , 
p on iew aż  w sk u tek  „ m o k re j”  po- 
corty . p łó tn a  b a rd zo  szy b k o  si«j 
n iszczą . M im o to , je śli w a ru n k i 
a tm o s fe ry c zn e  d o p iszą , za ja k ie ś
19 d n i ż n iw a  będziem y  m ieć  i. 
K łowy. P o m o cy  ludz iom  t łu ry m  
u d z ie la ją  k ó łk a  ro ln icz e  i ko la  
Z 9 M W . te  o s ta tn ie  sk o szą  w czy 
n ie  sp o łeczn y m  ton ha zbóż. M a
m y też a k tu a ln ie  czy n n y ch  17 
dz iecińców , w  o s ta tn ic h  dn iach  
n l«  s ły sz y m y  n a rz e k a ń  na  złą 
d z ia ła ln o ść  h a n d lu .

Z rozm owy telefonicznej,
przeprow adzonej z dyr. POM 

w P iotrkow ie, dow iedziałem

się, iż od początku akcji było 
48 zgłoszeń aw aryjnych, d rob 
nych zresztą, czyli o w iele 
m niej niż w ub. roku. Są jesz
cze dw a zapasow e płótna, ale 
dziś jedzie się po nowe. Jeśli 
idzie o aw arię, to na napraw ę 
czeka się najw yżej do 3 godz. 
Brak jest natom iast łoż.ysk do 
snopow iązałek WC-5, oraz u- 
kładów  kierow niczych do ciąg
ników, ale w m iarę możliw oś

ci regeneru je  się je, przeto 
ciągniki nie stoją.

Jj£ łzystko  tu się zga- 
S dzalo, zboczyłem bowiem
* z trasy  w okolice W ol

borza, gdzie przekonałem  się 
naocznie jak  spraw nie, na 
w ysokie „C”, p racu je  MBZ 
w M łynarach. A keidy zbli
żałem się do granic Radt m- 
szczańskiego, w idziałem  coraz 
więcej skoszonych żytnich 
pól.
Znów pojaw iło się stonce,'

drogą ciągnęły wozy z p rzy
czepionymi kosiarkam i, na

s ta rz y , p o trz e b u ją c y  pom o cy , Ink 
J . S to lo w ezy k , S tanhS aw  K llart-Ze wzgłędu na dobrą klasę 

glGD nic jeszcze Z zyta nie czy k , sa m o tn a  w dow a, czy T eo-
sprzątnięto, dojrzeje ono bo 
w iem  za 4 dni.
R ozejrza łem  się w okó ł n ie fa c h o 

w ym  ok iem  i s tw ierd z iłem , że 
ży to  1est jeszcze  z ie lonkaw e.

— P rzy  sp rz y ja ją c e j  pogodzie

d o r M ark o w iak . M ęczą się  p o m a- 
lu tk u  p rzy  k osie , bo p re zes  k ó ł
ka  F. K ociszew sk i f.ąria p rz e d 
p ła t za ro b o tę , k tó re j  n ie w y k o 
n a ł, n ludz ie  n ie  zaw sze  m a ją  p ie 
n iądze.

— W k a żd e j g m in ie  — m ów ię
7 e . ? ^ 7w PrU»*k , T , k t H "  M ik a  m ia ły  s ta w * i  w p i e s z e j

m am y bow iem  do  d y sp o zy c ji 3 
„V is tu le” i je d n eg o  ,,B izo n a” .

" “ T '  w w p m .,™ , «<ory 
2 w***!**! aoz<J* boiadAR so b ie  pom ieszczen ie  na  „K lu b  R oln ika z k ażdym  w yleg)vm  zbożem .

Z S M W ?
— Koło też się ro z s y p a ło !  Bo 

g o sp o d arz , k tó ry  w y n a jm o w a ł

d a ł m ło d z iak o m  w y m ó w ien ie
— A nie m a k łopo tów  z lu d źm i?  d en , on p ó /o s ta ł  cz ło n k iem  ZSM W .
-  C hyba  te , t e  w sk u tek  b ra k u  m a k tlp ,. z )rm ) , Wp| orw

m ieszkań  m usim y  dow ozić  ludzi 
do od leg łe j M arków ki. P raco w n i

m usi u
s ieb ie  w y ro b ić  s ię  z żn iw , w ięc 
p om ocy  d la  s ta ry c h  n ie  m a . M ło-1 ,1  .. ,y u k i  s m m i i  m r  m  i. "iiv-

I - . .  1 V r *vli ‘‘"ch o d zą c y c h , dz leżow cy  trz y m a lib y  sie  k u p y ,

k ro w y  I te ra z

Jest mało. f Mamy świetnych lu 
dzl. Zawsze mogę lipzy<? na me
chanika T Zielirtskiesro i kombaj- uu. nu||lł WUłl. , „ unv ,
!!ki i W ardasa, k tó rz y  nodczns C2uwa n a d n lm  p ro k u ra to r ,  
u b ieg ło ro czn y ch  żn iw , gdy nie 
by ło  ro sy , p raco w ali ta k ż e  w no 
cy.

a le  in n y  g o sp o d arz , k tó re m u  d a 
no p ie n iąd ze  na u rz ą d z e n ie  k lu 
bu . k u p ił sobie

D ow iedziałem  się  je szcze , że 
część m a lu c h ó w  p rz e b y w a  w 
p rzed szk o lu  g m in n y m , pozosta łe  
zn a jd a  o p iek ę  pod rę k a  s p e c ja l
n ie w yznaczonej p rz e r  d y re k c ję  
p raco w n icy  1 że PGR zaw arł 
um ow ę z f j s  w D łu tow ie  na do 
s taw ę  wód g azo w a n y c h  1 m in e 
ra ln y ch  d la p ra co w n ik ó w . A g d y 
b y  zab rak ło  p rocly jttów  ży w n o ś
ciow ych . zw łaszcza m ię sn y ch ?

— W tedy — m ów i d y r  P ru sz 
kow sk i — też  zn a jd z ie  s ię  ra d a , 
P osiadam  sp ec ja ln e  zezw o len ie , 
n a  m ocy k tó re g o  w y c iąg am  z 
ch lew ni w iep rz a , rz eżn ik  w ali go 
w  leb I s p rz e d a je  m ięso  p ra c o w 
n ikom ...

P e łen  o tu ch y , zw łaszcza  na w i
dok  Rotow ego do  a k c ji,  w ie lk ieg o  
cze rw onego  „B izcm 0 '\ ru szy łem  

•"•w dał*z;v d ro g ę .
W ROZNIATO WICACH

Ł adne huki, m yślę sobie, i 
nie dziw ię się już wcale, kie
dy młoda dziew czyna, sk le
powa z Rożniatowic. mówi z 
płaczem , że kiedyś w padł 
„Sanepid" i w tryn ił jej grzy
w nę za nieodm rożenie lodów 
ki. A ona nie była przeszko
lona, nie w iedziała, co trzeba 
robić przy tej lodówce. Te
raz w pakow ali je j s ta rą  
śm ierdzącą słoninę, na k tórą 
brak ło  nabywców. W yrzuco
na, do kom órki słonina śm ier
dzi coraz bardziej, GS nie 
chce je j odebrać. Rożniatow i- 
com grozi epidem ia, a sk le
pow ej u tra ta  m arnej pensji.
— P ro szę  p a n a  — p rz e k rz y k u ją

s ię  so sp o siy n le  -r czy  to Jest 
p o rz ą d k u , żeby  d o  nas p r jy w o ż ł-

P rzejaśniło  się trochę, po no z eb ra n y  po in n y c h  sk lep a c h  
bokach drogi częściej ch leb ?  A lbo i c i  w rycz s u ro -  '

i,- w y ? N as ł0  K— o b chodzi, ze oni 
, , ,  ^  . e  , u ru c h a m ia ją  n o w ą  p ie k a rn i) ;!

ta, n iek tóre  juz obora- — .C hleb  p rzyw ozi sie do  nas 
ne. I tak w kroczyłem  na te- trzy  razy  w ty g o d n iu , i to na j'»- 
ren  pow iatu bełchatow skio- *M "'<M - bo kup,,J:' ci
go, gdzie na chybił tra fił 
w padłem  do wsi Rożnlatow i

bo
Woli R o żn ia to w sk ie j, 
I in n y c h  w si.

M arszy n ic

, . j  , ,  . . —P a n ie , p rz y  ro b o c ie  w po lu  —
ce, która niegdyś znana była w yw odzi leden z rolników — na
z działalności społecznej, p ra g n ie n ie  1 o d p rę ż e n ie  p rz y d a -
dam skiej drużyny OSP i p ręż- •0<»y ‘'ho<; A*« j ,e«°
ncj organizacji ŻMW. O stat-
m o  jednak w R ożniatow icach cze tro ch ę  p rzy w o z ili, a le  te raz?
coś się popsuło. Bo dyrek to ra  
szkoły, który z uporem  budo
w li ją  przez w iele la t (teraz 
będzie zlikw idow ana), a który 
za pięć lat pójdzie na em ery
turę, zastałem  przy budow ie

Po w ysłuchaniu  tych opinii 
nasunęło  mi się następu jące 
py tan ie :

Szanow ny Prezesie GS w 
D rużbicach, kiedy w reszcie 
skończy się ten bajze l?  Są

KTO W E S P R Z E  
KIESZONKOWCA?

Dalszy ciqg ze str. 1
PTW i „Czytelnik" w zno

w iły ze swego repertuaru  
w ydaw niczego po prostu te 
ty tu ły , na k tóre istniało n a j
w iększe zapotrzebow anie, a 
w ięc przede wszystkim dzie
ła k lasyków  lite ra tu ry  rodzi
m ej i obcej oraz powieści 
w spółczesnych autorów  pol
skich, w  m niejszym  stopniu 
pozycje eseistyczne. N ato
m iast „ Isk ry”, zgodnie ze 
swoim profilem , zaprezento
w ały  szerszy w achlarz  ty tu 
łów, od klasycznej już lite 
ra tu ry  przygodow ej, podróż
niczej, poprzez w spółczesne 
opracow ania popularyzujące 
historię (Z. KosidoWski, M. 
B randys), «ż do książki ku
charskiej. M imo iż nakład 
globalny książek kieszonko
w ych , stanow ił zaledwie 
5 p rocen t ogólnej liczby w y

produkow anych egzem pla
rzy, n iew ątp liw ie stanow iły  
one, przynajm niej na po
czątku, coś w  rodzaju 
„m ałej rew olucji" książko
wej. N iebagatelnym  w alo
rem podnoszącym  a trak cy j
ność polskich pockcl-bonks 
była stosunkow o n iska  cena 
(9> 10, w w ypadku w iększej 
objętości 15 zł za tom ik), 
choć jest rzeczą do zastano
wienia, czy relacja  między 
ceną w ydania tradycyjnego 
a ceną edycji kieszonkowej 
tej sam ej książki jest ko
rzystna i zachęcająca do ku
pna tej ostatniej. (Dla przy
k ładu : „Trylogia" w  8 to
m ach, w broszurze z k le
jonym  grzbietem , a  więc 
nie zapew niającym  trw ało
ści, jes t zaledw ie 2,5 razy 
tańsza od w ydania luksuso
wego, bogato ilustrow anego).

Pow oływ ane w  latach 
1!)83—1008 serie książek 
kieszonkow ych nie w niosły 
jednak  na dalszą m etę ja 
kiejś zasadniczo nowej ja 
kości na nasz rynek księ
garski, bowiem szybko w y- 
przedaw ane nie były w sta
nie zaspokoić n aw et potrzeb 
tradycyjnych  klientów  księ
garń , a cóż dopiero mówić 
o  realizacji podstaw ow ego 
ich celu: pozyskaniu nowego 
odbiorcy. Obecnie dodatko
wy zastrzyk papieru  na cele 
w ydaw nicze stw arza nadzie
ję na przekroczenie owego 
krytycznego d la  rozw oju 
kieszonkowców  progu: n is
kich nakładów . Ale obfitość 
książek „do kieszeni” nie
w iele zm ieni sy tuację, jeżeli 
w dalszym  ciągu będą one 
tra fia ły  tylko do tradycy j
nych kanałów  rozprow adza
nia, jeżeli nie zreform uje 
się zasad ich rozdziału. Przy 
obecnym  bow iem  m echa
nizm ie zw iększenie nak ładu  
poczytnej książki w  serii 
kieszonkow ej pow oduje n ie
jako  autom atycznie popraw ę 
zaopatrzenia dużych, w ielko
m iejskich księgarń, nasta 
wionych na wyrobionego pod 
względem zainteresow ań 
czytelniczych klienta, pozo
staw iając na uboczu małe 
księgarenki i wszystkie po- 
zaksięgarskie punkty  sprze
daży, k tóre m ają najw iększą 
szansę skutecznego „atako

w ania" potencjalnego od
biorcy. Przy podejm ow a
niu nowego, kompleksowego 
p rogram u książki kieszon
kowej w Polsce, o którym  
mówi się coraz więcej, jest 
rzeczą nieodzow ną przeła
m anie niechęci księgarstw a 
do podzielenia się sprzedażą 
kieszonkowców z innym i 
p a rtneram i oraz porzucenie 
przez tych innych kon tra
hentów , jak  kluby „R uchu” 
czy sklepy CRS, postawy 
rezerw y i obojętności wobec 
hand lu  m ałą książką.

N ie może być jednak  m o
w y o now ym  program ie w y
daw an ia  książki kieszonko
wej bez... program u tem a
tycznego d la  tej serii, co 
stanow i czynnik porządku
jący proces w yboru I o rien
tu jący  czytelnika, swego ro
dzaju firm ow ym  „znakiem  
jakości”. T rzeba zaś pow ie
dzieć, że ja k  dotychczas 
program  serii „z człow ie
kiem ”, „z ptaszkiem ", „z 
delfinem ”, „z kolibrem " w y
pełniały  n iem al w yłącznie 
reedycje tekstów  beletry 
stycznych, k tó re  są w aż
nym w praw dzie, ale dopiero 
pierw szym  krokiem  na dro
dze ku pełnem u zdem okra
tyzow aniu form  czytelnic
tw a. N ajw yższy już czas, 
aby zrobić krok następny i 
udostępnić w m ałym  for- 
mncie inne rodzaje tw ór
czości, mogące za in tereso

w ać współczesnego czytelni
ka. Nie jest rzeczą przy
padku że we F rancji dużą 
poczytnością cieszy się w 
seriach kieszonkowych lite
ra tu ra  tzw. pogranicza: re
portaże, pam iętn ik i, kores
pondencje, zbiory dokum en
tów, że m ała form a edytor
ska obejm uje m onografie i 
trak ta ty  naukow e, encyklo
pedie, w ydaw nictw a /, za
kresu poezji i sztuk p la
stycznych, a naw ę t bogato 
ilu strow aną książkę a r ty 
styczną.

W ielki czas, aby nasi w y
daw cy zrew idow ali wreszcie 
swój osąd o masowym czy
teln iku w  Polsce, zgodnie z 
k tórym  pragnie on być k a r
miony n iem al w yłącznie u- 
tw oram i w chodzącym i do 
kanonicznego zestaw u lek tu r 
szkolnych, i zaczęli d o sta r
czać mu w  taniej, m asowej 
książce aktualniejszych, b a r
dziej nowoczesnych m ate ria 
łów  do przem yśleń 1 re 
fleksji. Nie kry je  się w  tym 
naw et specjalne ryzyko fi
nansow e, zważywszy, że sze
roki odbiorca nieraz już do
wiódł, uparc ie  poszukując 
określonych tytułów , że p re 
feru je  teksty  niew iele m ają 
ce wspólnego z tak  zw aną 
u łatw ioną lek turą .

S tandard  edytorski książki 
kieszonkowej. Nie przyjęła 
się u nas w prow adzona w 
S tanach Zjednoczonych jesz
cze w 1939 r. form uła „pa- 
perback" i zw iązany z nią 
obyczaj w yrzucania  przeczy
tanej książki, nie znalazł 
społecznej aprobaty  model 
książki kieszonkow ej do 
„jednorazow ego użytku”. 
N abywca pragnie mieć na
w et kosztem 2- czy 3-złoto- 
w ej dopłaty — dowodzą te 
go postu laty  księgarzy do
tyczące uatrakcy jn ien ia  sza
ty graficznej i w iększej d b a 
łości o  lepsze w ykonanie 
techniczne książki kieszon
kowej (krytyczna ocena o- 
kładek i k lejenia grzbietów) 
— książkę w zględnie trw ałą, 
w m iarę  przyzwoicie w yko
naną, k tó ra  w pełni nada
w ałaby się do w ykorzysty
w an ia  w domowym księgo
zbiorze. Je s t to zresztą op i
nia zgodna z poglądam i w y
rażanym i na ten tem at za 
granicą, gdzie serie są n u 
m erow ane i pow stał naw et 
zwyczaj kolekcjonow ania te 
go typu książek. O tym, 
że np. Francuzi nie w yrzu
cają  książek kieszonkowych, 
św iadczą w nętrza ich m iesz
kań, gdzie livres de poche 
często stanow ią trzon biblio
teki domowej, jak  rów nież 
fakt, że istnieje rozgałęziony
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wozach całe rodziny, kiedy 
jednak  pod K am ieńskiem  za
gadnąlem  starego chłopa, co 
sądzi o tegorocznych żniwach, 
ten ofuknął m nie:

— .lak się ten  z gó ry  nic z litu je , 
(ó pow iesim y  W ic h e rk a ! On Rada 
ta k , a pogoda na n p a k ! C iężkie, 
p an ie . *a te  żn iw a!

— Czy ty lk o  ze w zględu na p o 
godę?

— Nie, też p rzez te  m a szy n y . U 
nas w szy stk o  z ep su te , ty lk o  bierz 
sie  f.-A kuse , bo in acze j k lap a . Że 
n iby  gdzie?  P an ie , n a m a że ta  tam  
ró żn o śc i, (o jak  p rzy jd z ie  co do 
czego, n ik t mi ż y ta  n ie  sk o si. A 

p oza  ty m  trza  sił* m a rtw ić  o s to n k ę . 
P ro p a g a n d a  by ła . n a g ro d y  były 
za zn a lez ie n ie  szk o d n ik a , a te ra z  
n ie  m a  czym  tego . c h o le rs tw a  
p rz y sy p a ć ! ...

NACZELNIK W 
SPÓDNICY

S ądziłem, że znów będzie 
wszystko na czarno i że 
nie wszyscy ostro biorą 

się do żniw, bo snać z nad- 
m ia iu  wolnego czasu ludzie 
ciągną na grzyby, albow iem  
na skraju  dróg kobiety i m ło
de siksy m achały przed szyba
mi „W olgi“ kobiałkam i grzy
bów na sprzedaż. Ale to w ca
le nie tak... w Radom szczań
skie™ większość żyta sta ła  w 
kopkach...

K if  . / ś  mój przyjaciel K. 
Frejd lich  pisał o „naczelniku 
w spódnicy". Też takiego spo
tkałem  w gm inie Gomunice, O- 
kazało się, że pani inż. Elżbie
ta  Kaeperczyk, bez pytań na
prow adzających jes t na jlep 
szym in form atorem  w tym  
żniw nym  rejsie.

— G m ina liczy 11 so łec tw  — p o 
w iedziała  p an i n acze ln ik . — A 
w iec 1564 ha ?bóż w g o sp o d a r
s tw ach  in d y w id u a ln y c h , ty m c z a 
sem  I\1B!Y! b ra k , kó łek  ro lrticzyf* '
3, z p ięciom a sn o o o w łe z a łk a r  ^  
no  1 b ra k  m ech an  Iza to rów . W 
zw iązk u  z ty m  je s te śm y  w s łan ie  
śc iąć  m ec h an iczn ie  w czasie  żniw  
zaledw ie  150 ha. Z n a ją c  nasze 
m ożliw ości „ w y ła p a liś m y ” ludzi 
(s ta rcy , w d o w y ), k tó rz y  sam i n ie 
p o ra d z ilib y  sob ie  ze żn iw am i i Im w 
p ie rw sz e j k o le jn o śc i, a ta k ż e  g o s
p o d a rs tw o m  n a jw ię k sz y m , w edług 
h a rm o n o g ra m u , p o sn leszy liśm y  z 
p o m o ra  o op rzez  kó łka  ro ln icze  i 
ko ła  ZSMW. M im o to ludz ie  p rz y 
chodzą z in te rw e n c ja m i, a le  p rz e 
cież n ie w szy stk im  n a ra z  m ożna 
dogo d /ić .

W tym m iejscu zakończyłbym 
w ypowiedź pani inż. K acper- 
czyk. Jestem  bowiem reporte
rem  czyli człow iekiem  podej
rzliw ym , przeto w rednie nieco 
ale m usiałem  wszystko to, co 
m i pow iedziano w urzędzie 
gminy Gomunice, skonfron to
wać osobiście. D latego też 
przyczepiłem  się do k ierow ni
ka służby rolnej, ob. Jan iny  
N ieśm iałek (ta była już .s 
spodniach, koloru granatow e- 
g i  zresztą) 1 w jej tow arzyst
wie spenetrow ałem  teren gm i
ny. O kazało się, co następu je:

U rzędników , łącznie z na
czelnikiem , można co dn ia  za
stać w gm inie do godz. 19.00, 
gdzie pełnią żniw ne dyżury. 
Jak  dotąd, w 22 lipca, kiedy by
ło dużo słońca i praca szła 
pełną parą , zdarzyła się jed 
na aw aria , 23 lipca była d ru 
ga, sam na nią trafiłem  (aku
ra t w K ocierzow ach), lecz n a 
tychm iast pojechano do sk ład 
nicy w Radom sku, zakupiono 
odpow iednią część 1 w ciągu 
45 min. napraw iono  snopow ią- 
zalkę. •

handel antykw aryczny  tym  
tow arem .

Ze sp raw ą standardu  edycji 
kieszonkow ych ściśle w iąże 
się jeszcze jeden problem . 
Wobec stałego niedoboru na 
rynku poszukiw anych klasy
ków i lek tu r szkolnych, pu 
bliczne książnice zmuszone 
zostały do zakupyw ania nie
trw ałych i raczej nie n ad a
jących się do potrzeb czytel
n ictw a bibliotecznego ksią
żek kieszonkowych. Dlatego 
słuszny w ydaje się postulat 
b ibliotekarzy, że należałoby 
w ydaw ać rów nolegle z tego 
sam ego składu edycję prze
znaczoną dla bibliotek (od
pow iedni gatunek papieru i 
opraw a) oraz edycję zaad re
sow aną do Indyw idualnych 
nabyw ców.

Nie piszę szerzej o  ści
słych i dobrze zain teresow a
nym znanych pow iązaniach 
poligrafia — książka kie- 
szonisowa, bowiem zapow ia
dana szeroka, kom pleksow a 
m odernizacja polskiego d ru 
karstw a stw arza nadzieję, 
że w ynikające stąd dylem a
ty zostaną w reszcie rozw ią
zane. Nie w olno jednak  
podsycać apetytów  m asow e
go odbiorcy zaoow iedzią b li
skich już milionowych na
kładów  „m ałej książki” w 
sytuacji, kiedy przem ysł po
ligraficzny jest wciąż n a j
słabszym , najtrudnieiszym  
do przeskoczenia ogniw em

W dalszym  ciągu donoszę, 
iż w gm inie G om unice akcję 
żniw ną rozpoczęto 13 lipca, a 
do 23 zżęto 50 proc. żyta (to 
główne zboże, bo ziem ie lek
kie). Je s t bardzo dobrze z po- 

doryw kam i, w czym przodują 
wieś i kolonia K letnia (40 

proc. podoryw ek), co zaś idzie
0 gospodarzy, to taki np. J. 
K owalski sieje już poplony.

Pytam  też o zaopatrzenie. Z 
konserw am i m ięsnym i nie 
najlepiej, były zaham ow ania 
w dostaw ie (zbyt późne, godz. 
10.00) chleba, ale piekarnia  w 
Dobryszycach już stanęła na 
nogi. G w aran tu je  się leż opiekę 
dzieciom w dwóch dziecińcach
1 czterech przedszkolach gdzie 
jest dobry nadzór pedagogicz

ny dzięki żywej działalności
W ydziału Oświaty i KGW.

Aby nie być gołosłownym, 
ośw iadczam , że w K arkosz
kach u m ałżeństw a Zdzieszyń- 
skieh (sam otnych, ponad 70 

lat), dotkniętych nieszczęśliw ie 
losem, gdyż padły im w iosną 
konie, Zdzieszyński jest po po
w ażnej operacji, skoszono już 
wszystkie zboże.

Jost faktem , że młodzież 
ZSMW w G ertrudo  wic i 
C hrzanow icach pom aga sp rzą
tać zboże u takich gospodarzy 
w podeszłym wieku, jak  M a
ria Wodo, M aria W alczak, czy 
Józefa Syttulska, łącznie w 20 
gospodarstw ach.

FIN A Ł

I to był optym istyczny fi
nał tej dość długiej po
dróży szlakiem  żniw. 

O djeżdżaliśm y. Zbliżał się w ie
czór, pan M irek przyciskał 
gaz, „W ołga" rozbujała się na 
drodze, od wschodu śm igały 
błyskawice. znowu deszcz. 
Lecz im bliżej Łodzi, gdzie 
burze już przeszły, w idzieliś
my pracujących w polu ro ln i
ków. W łany żyt wchodziły 
kosiarki i błyskały kosy Uś
w iadom iłem  sobie wówczas, że 
nakrakalem  nieco na tem at 
tegorocznych, zniw, nie mog
łem zresztą pokazać prac żni
wnych w całym  w ojew ództw ie 
tak kom pleksowo, ale to, co 
zdołałem uchwycić, jest i tak 
pocieszające. Przecież naw et 
tego wieczora,, a potem w nas
tępnych dniach, kiedy pisałem  
ten reportaż padał deszcz. Mi
mo to ludzie wychodzili w 
pole, by nie uronić chwili 
sprzyjającej pogody. A kiedy 
ten reportaż ukaże się w d ru 
ku, być może żniw a m iną pół
m etek. Zboża będą padać pod 
kosą, m okre, k łu jące ościenia
mi ręce i tw arze pobieraczek. 
To brzm i patetycznie, zdaję 
sobie z tego spraw ę, ale jest 
p.zecież jasne, że m im o tru d 
nych w arunków  ludzie, św ia
domi przem ian zachodzących 
w naszym k ra ju , klnąc na W i
cherka i jeszcze tam  kogoś 
pragną dać tem u krajow i 
chleb, którego potrzeba nam 
coraz więcej...

RYSZARD BINKOWSKI

w  procesie narodzin  taniej, 
m asow ej książki.

Rozważa się obecnie sp ra 
w ę uruchom ienia już w n a jT 
bliższym czasie produkcji 
kieszonkowców  na  o w iele 
szerszą niż dotychczas skalę, 
w  dużej serii m iędzyw ydaw - 
niczej m ającej lansować do 
200 tom ików  rocznie. Po to 
aby nie pow ielać starych 
błędów, k tóre odebrały  dy
namizm i możność szersze
go oddziaływ ania naszym  
seriom  kieszonkowym  z lat 
1 Ofifi—1073, aby pozwolić 
książce m ałego form atu w 
pełni w ykorzystać je j szan^ 
sę, trzeba  zapew nić kilka 
czynników : bogaty, zróżnico
w any program , odpowiednio 
w ysokie nakłady, szybki 
d ruk  i jeszcze szybsze w zno
w ienia, przyzw oitą jakość, 
możność rozprow adzania po
przez w szelkie, nic tylko 
księgarskie, sieci handlow e. 
Bez spełnienia tych podsta
wowych dla książki kieszon
kowej w arunków  będziemy 
mieli do  czynienia tylko z 
jeszcze jednym  w ydaw ni
czym eksperym entem , k tó re 
go cena może okazać się 
n iew spółm iernie w ysoka w  
stosdnku do korzyści spo
łecznych I kultu ralnych .

JAN OKOFIEŃ

O P E R A C JA M I

dre" podkreślił je czerwonym poniedziałki I wtorki dwóch 
ołówkiem i doda. znak zapyta- najbliższych tygodni -  pisał
nia.

Dalsiy ciąg ze str. 5

— Tu masz kilka dalszych 
szczegółów z niezwykłej bio
grafii mister Ricordea — krótko 
wyjaśnił Coyn.

Informacja o Ricordzie za
czynała się otl aresztu za zło
dziejstwo i wymuszenie, kiedy 
miał zaledwie l(i lat. W dwu
dziestym roku życia kierował 
już siecią domów publicznych. 
W 1910 roku. podczas okupacji 
hitlerowskiej, był szpiclem ge
stapo w Paryżu. W 1943 roku 
został aresztowany za ograbie
nie sklepu, ale gestapo kazało 
go uwolnić, W dossier brakło 
danych, ilu swoich rodaków 
wysiał RIcorde do komór (razo
wych w Buchenwaldzie. ale po 
wojnie znalazło się dość świad
ków, żeby postawić co przed 
sadem przysięgłych. W lipcu 
1950 roku sąd francuski skazał 
go zaocznie na karę śmierci.

Należy przypuszczać, że Ri- 
cortle uciekł z Francji latem 
1911 roku, żeby nie wpaść w 
ręce aliantów. Było o nim głu
cho do 1957 roku. to jest do 
chwili aresztowania go w Bu
enos Aires za handel żywym 
towarem. Gdy Francuzi dowie
dzieli się o aresztowaniu Ricor
dea i zażądali jego ekstradycji, 
znajdował się już na wolności. 
Później, przez szereg lat. widy
wano go w wielu miastach A- 
meryki Łacińskiej: Mexico. Li
mie. Asunclon. W 1963 roku Rl- 
corde został wydalony z Wene
zueli i od tego czasu wszelki 
ślad po nim zaginął.

Do sprawy była dołączona fo
tografia. Widniał na niej męż
czyzna, podobny do gnoma. O 
ostrych rysach twarzy 1 czar
nych oczach. Sully długo przy
glądał się fotografii po czym

W lutym 1989 roku Sully i 
Coyn doszli do wniosku, że ma
ją już dostatecznie dużo ma
teriału. żeby wreszcie przeko
nać Waszyngton. Skierowali do 
dyrektora służby celnej szcze
gółowy raport, wskazując w 
nim na nici, łączące każdego 
kuriera z dostawcami narkoty
ków w Hiszpanii i Francji oraz 
z tajemniczą organizacją w Bu
enos Aires.

Raport wywołał pożądany 
skutek: władze celne USA i 
policja rzuciły do walki z syn
dykatem przestępców wszyst
kie swe siły.

Na sukcesy nie czekano zbyt 
długo. Wiosną 1970 roku pary
ski wydział do walki z handlem 
narkotykami nadesłał do ame
rykańskich władz celnych od
pis anonimu, który policja 
francuska otrzymała w kwiet
niu teitoż roku. Nieznany autor 
tego listu wymienił w nim 
sześć nazwisk bossów organi
zacji handlu narkotykami w 
Buenos Aires. Szczególnie dużo 
miejsca poświęcił mężczyźnie
o imieniu „Andre", chociaż, w 
pełni nie wyjaśnił jego roli w 
syndykacie.

„Za to -  uprzedzał anonimo
wy informator -  mogę dostać 
kulę w leb".„ Niemniej propo
nował dalszą współpracę: „W

dalej -  ukażą się w bruksel
skiej gazecie „Soir" drobne o- 
głoszenia następującej treści: 
„Sprzedam koty. Telefonować
na numer....... “ Jeżeli policja
będzie zainteresowana moimi 
dalszymi informacjami, proszę 
zatelefonować pod wskazany 
numer".

Była lo cenna informacja I 
brzemienna w wydarzenia. W 
ciągu lata i jesieni agenci a- 
merykańskiej służby kryminal
nej otrzymali ważne informacje 
od tajemniczego mężczyzny, 
którym okazał się kurier, szpet
nie oszukany przez syndykat. 
Wiele brakujących dotąd ele
mentów lej łamigłówki, jak na- 
wiska kurierów, adresy, daty 
przyjazdów, hierarchia zależ
ności itp. — znalazło się na 
właściwych miejscach.

Tymczasem w Nowym Jorku 
rozpoczęły się aresztowania 
wśród „klienteli' syndykatu. 
Jeden z zatrzymanych byl Ar
gentyńczykiem i mial biuro 
cksportowo-importowe w rejo
nie Nowego Jorku. Drugi, tek- 
że Argentyńczyk, byl właścicie
lem małe.i restauracji niedaleko 
Broadwayu, (c.d.n.)

wpisał do schematu Imię „An-
J. CZECH

TYLKO
SKRZYPCACH...

Z doc. ANTONIM  STARCZEW SKIM — kierow nikiem  
K atedry  T kaniny U nikatow ej oraz P racow ni Gobelinów 
i Dywanów w PW SSP rozm aw ia A ndrzej G run.

— Czy mógłby Pan powie
dzieć nam o swojej działalnoś
ci w dziedzinie tkactwa arty
stycznego?

— Obecnie wystawiam na 
Biennale Tkaniny w Lozannie, 
wystawa po zakończeniu ma 
być przeniesiona do Stanów 
Zjednoczonych.

— Jak Polska reprezentowa
na Jest na Biennale?

— Tym razem bardzo skrom
nie. Jury zakwalifikowało do 
wystawy prace czterech plas

tyków z Polski: Abakanowicz, 
Plewki, Sadleya 1 moją.

— Jakie tkaniny realizuje 
Pan obecnie?

— Kilka tkanin biało-czar
nych. nawiązujących formalnie 
do moich grafik.

— Gdzie będziemy mieli moż
ność je oglądać?

— Na mojej indywidualnej 
wystawie w Zachęcie w końcu 
bieżącego roku.

— Jak może Pan pogodzić

s w o ją  w ie lo k ie r u n k o w ą  pracę  
tw ó rczą  z pracą  o rg a n iz a c y j
ną w  u c z e ln i ja k o  k ie ro w n ik  
K a ted ry  T k a n in y  U n ik a to w ej  
o raz  P ra c o w n i G o b e lin ó w  i 
D y w a n ó w ?

— Pomimo roztargnienia, 
jestem, sądzę, niezłym organi
zatorem. W poczynaniach admi
nistracyjnych staram się nie 
stracić zdrowego rozsądku!

— Z d a je  s ię , ż c  łód zk a  s zk o 
ła  p la s ty c z n a , k tóra by ła  doii\d  
n a sta w io n a  w y łą c z n ic  na  
w sp ó łp r a c ę  z p rzem y słe m  w łó 
k ie n n ic zy m  i m ia ła  na t le  in 
n y ch  w y ż sz y c h  u cze ln i te"o  
ty p u  s w ó j o d r ęb n y  p ro fil ar
ty s ty c z n y . u le g a  p o w a ż n e j r e 
o r g a n iza c ji p r o g ra m o w e j. Czy  
n ie  z d a je  s ię  P an u , żc  o s ta t
n io  p rz ep ro w a d za n e  zm ia n y  
w p ły n ę ły  na z a n ik  te j  o d ręb 
n o śc i?

— Wolałbym nie odpowiadać 
na to pytanie...

— C zy a tm o sfe r a  u cze ln i ar
ty s ty c z n e j  w p ły w a  m o b iliz u ją 
co  na p a ń sk ą  a k ty w n o ść  ar 
ty s ty c z n ą ?

— Przez wiele minionych 
lat rzeczywiście wpływała...

— J a k  o c en ia  P an  s p e c ja lis 
ty c z n e  p rz y g o to w a n ie  s tu d e n 
tó w  d la  p o trzeb  p r zem y słu ?

— Miarą tej oceny jest głos 
samego przemysłu, wysoce po
zytywny. Zapotrzebowanie na” 
absolwentów ze specjalnością 
druku, tkactwa, dzianiny i o- 
dzieży stale wzrasta, tak że na 
przestrzeni najbliższych lat 
nie zdołamy zaspokoić tych 
potrzeb.

— J a k i je s t  p rogram  p r a c o w 
n i, k tórą  P an  p ro w a d z i?

— Prowadzę studentów roku 
IV i V, którzy specjalizują się 
w projektowaniu dywanów i 
gobelinów z tym, żc w moim 
rozumieniu termin „gobelin" 
kryje w sobie tkanina klasycz
na (sumak, kilim, verne itd.) 
oraz współczesna tkanina uni
katowa.

— C zy s tu d e n t z p a ń sk ie j  
p ra co w n i je s t  p r z y g o to w a n y  
je d n a k o w o  d ob rze  do pracy  w  
p r z em y śle , jak  i do sa m o d z ie l
n e j  p racy  a r ty s ty c zn e j?

— Staram się dać studentowi 
bazę wyjściową do pracy w 
obu rodzajach projektowania. 
Na ogół jednak student inte
resuje się bardziej jedną z 
tych dziedzin w zależności od 
własnych predyspozyji psy
chicznych. W tym wypadku 
daję mu możność wyżycia się 
na wybranym kierunku pro
jektowania, założywszy, że w 
szczególnych wypadkach pro
gram może być dostosowywa
ny do indywidualności studen
ta.

— Jak układa się pańska 
współpraca ze studentami?

— Z tymi, którzy chcą się 
czegoś nauczyć nie miałem ni
gdy kłopotów...

— Czy istnieją duże zależ
ności między pańską twórczoś
cią a projektami studentów — 
uiyślę o tkaninie artystycznej.

— Myśli pan o powiązaniach 
formalnych i naśladownictwie?

— O jednym i drugim.
— Mam licznych naśladow

ców rzeźbiarzy. Przy tworze
niu tkaniny łączność między 
moimi rozwiązaniami a roz
wiązaniami moich studentów 
zachowuje właściwe granice.

—Czy mógłby Pan poszczycić 
się absolwentami, którzy mają 
własne wyniki w tworzeniu 
tkaniny unikatowej?

— Z pracowni mojej wyszły: 
Muszyńska, Gabrysiak, Mar- 
cjan, Kudukls, Kurkowska. 
Wielu moich absolwentów wy
stawia w kraju i za granicą.

— Jak radzą sobie pańscy 
absolwenci w przemyśle?

— Duży sukces odniosły: 
Bożena Burgielska oraz Zo
fia Szuster, które w ostatnim 
konkursie branióyfyrrr; offcani- 
Zowirtytn przez Ministerstwo 
Przemyślu Lekltieg^ę zdobyły 
dziewięć nagród na ^jedenaś- 
cie możliwych.

— Jak układa się pańska 
współpraca z przemysłem dy
wanowym?

— Jestem mile zaskoczony 
stosunkiem dyrekcji zakładów 
w Kowarach do moich absol
wentek, jak również do mnie 
samego. U nas, na ogól, nie 
ma zwyczaju dziękowania, a 
proszę sobie wyobrazić, że dy
rektor zakładu podziękowała mi 
i wyraziła osobiście swoje u- 
znanie za dobre przygotowanie 
plastyczek do współpracy z 
przemysłem.

— Jak przyjmują klienci 
prace pańskich dyplomantów, 
realizowane w przemyśle?

— Ostatnio miałem sygnał i  
„Dywilanu" w Lodzi, z którym 
współpraca układa się również 
pomyślnie.

— Czy mógłby Pan powie
dzieć coś o drugiej pracowni 
tkackiej, prowadzonej w pań
skiej Katedrze przez doc. J a 
dwigę Pierzgalską?

— Doc. Pierzgalska prowa
dzi bardzo interesująco dział 
tkaniny unikatowej, kładąc 
specjalny nacisk na problemy 
awangardowe. Bardzo śmiałą 
ekspozycję prac studenckich 
doc. Pierzgalskiej miał pan 
zapewne możność oglądać w 
lokalu BWA przy ul. Piotr
kowskiej 86.

Listy do Redakcji

TR A D Y CJE K U LTUR A LN E

ZIEM I W IE L U Ń SK IE J

Z iem ia w ie lu ń sk a , w czasach  
k ró le w sk ich  o d rę b n a  Jed n o s tk a  
a d m in is tra c y jn o  te ry to r ia ln a , 
w n io sła  sw ó j p o w ażn y  w k ład  do 
ogó ln o p o lsk ieg o  s k a rb c a  k u ltu ry  
n a ro d o w e j. S zereg  w y b itn y c h  
p o s tac i re g io n u  trw a le  z ap isa ło  
się  w d z ie jac h  p o lsk ie j k u ltu ry .

P od  k o n iec  XVII i polow-ie 
X V III w ieku  w łaśc ic ie lem  s ta r o 
ży tn e j, s ię g a ją c e j sw ym i p o c zą t
k am i X III w iek u  wsi M okrsko , 
b ęd ące j ju ż  od XIV w ieku  
g n iazd em  ro d z in y  K ożuchow - 
sk ich , by ł cześn lk  w ie lu ń sk i i 
poseł z iem i w ie lu ń sk ie j na 
se jm  — S tan is ław  K ożuchow sk l. 
J a k o  z n ak o m ity  p ra w n ik  i 
a k ty w n y  d z ia łacz  p o lity czn y  w y 
znaczony  zosta ł u ch w ałą  se jm u  
lu b e lsk ieg o  z 1703 r. d e p u to w a 
n y m  z ra m ie n ia  izby  po se lsk ie j 
do  b o k u  k ró la  A u g u sta  II. W 
c k re s le  w a lk  o tro n  polski 
m iędzy  S ta n is ła w e m  Leszczyn*

gram ii ą — mi IBBHimil Hll M I
sk im  a  A u g u stem  II s ta n ą ł po
s tro n ie  tego  p ie rw szego , p rz y 
s tąp ił do  k o n fe d e ra c ji w a rsz a w 
sk ie j , w k tó re j  z as iad a ł Jako  
k o n sy lia rz . B ył p o n ad to  s e k r e ta 
rz em  g a b in e to w y m  L eszczy ń 
sk iego . D o ty ch czaso w a  d z ia ła l
ność p o lity c zn a  n ie p rz e sz k o d z i
ła  m u  Jed n ak  w d a lsze j k a rie rz e  
p o lity c z n e j. W la tach  1726 i 1730 
p osłow ału  z ziem i w ie lu ń sk ie j  
n a  s e jm y  g ro d z ień sk i i w a r 
szaw sk i.

P ie rw sz y  z ty c h  sejmów* p o le 
cił m u w 1726 r. z e s taw ie n ie  i 
w y d an ie  zb io ru  k o n s ty tu c ji  s e j 
m ow y ch  (p o stan o w ień  w y d a n y ch  
p rzez  se jm  1 o g łoszonych  d r u 
k ie m ). W rok  p ó źn ie j, bo 18 
lis to p a d a  1727 ro k u  o trz y m a ł w 
G ro d n ie  od A u g u sta  II p rzy w ile j 
w y łączn eg o  d ru k u  zb io ru  k o n 
s ty tu c ji s e jm o w y ch  n a  o k re s
20 la t. Za p rz e d ru k  teg o  zb io ru  
g roz iła  w y so k a  k a ra  50 d u k a 
tów . Dla w y k o n a n ia  tego  z a d a 
n ia  za fo ty  ł K o żuchow sk l w sw ej 
dz ied z iczn e j w si M okrsku  
k. W ie lun ia  d ru k a rn ię  i e n e r 
g iczn ie  z a b ra ł się do p racy . W 
1732 ro k u  ta  Iście b e n e d y k ty ń sk a  
p ra c a , w y k o n y w an a  w y łączn ie  
p rzez  K ożuch o w sk ieg o  l j**go 
w ła sn y m  su m p te m , zo sta ła  za
k o ń czo n a .

Z b ió r p o s tan o w ie ń  se jm o w y rh  
k tó re g o  s tro n a  ty tu ło w a  o zd o b io 
n a  zo sta ła  p ięk n y m  m ie d z io ry 
tem  S tra c h o w sk ich  z W rocław ia, 
z n a n y c h  I lu s tra to ró w  ś ląsk ich , 
zo sta ł z a ty tu ło w a n y :

„ C o n s ty tu c y e , s ta  tu ta  y p rz y  
w ie le ie  k o ro n n e  y W .K .Lit. n a  
w a ln y ch  sey m a c h  od ro k u  p a ń 
sk ieg o  1550 a* do  ro k u  1726 
u ch w alo n e  (...) z e b ran e  (...) 
p rzez  u ro d zo n eg o  S ta n is ła w a  
K ożuchow sk iego , c z e śn ik a  Z ie 
m ie W ic lu ń sk ie y M. W ydaw ca za 
znaczy ł też na k a rc ie  ty tu ło w e j, 
ze k o n s ty tu c je  te  w y d a n e  z o s ta 
ły na  ty c z e n ie  „N ay la śn iey szeg o  
M aies ta tu  I.K .M . A u g u sta  II y 
w szy s tk ich  s tan ó w  R zeczypospo- 
lite y ” . K iedy  p ie rw sze  e g zem p la 
rze  by ły  Już g o tow e  w y sła ł z 
n im i do W arszaw y  sw y c h  s y 
nów . k tó rz y  z o sta li p rz y ję c i na 
p u b lic zn y m  p o s łu c h a n iu  przez 
A u g u sta  II.

W szk o łach  p ija rs k lc h  „C o n 
s ty tu c y e ”  K o żu ch o w sk ieg o  były 
u ży w an e  Jak o  p o d rę c zn ik  do  n a 
u czan ia  h is to rii P o lsk i. W y d aw 
n ic tw o  to  m ia ło  n iew ątp liw ie  
w p ływ  na  p o d jęc ie  p rzez  Jó ze fa  
J ę d rz e ja  Z a łu sk ieg o  d ecy z ji p e ł
nego  w y d a n ia  zb io ru  p raw  
p o lsk ich .

R zecz p rz y  ty m  z n am ien n a , że 
w  połow ic XIX w iek u  B ron isław  
C h lebow sk i p isa ł w „ S ło w n ik u  
Geograficznym ** o w y d an iu  
p rzez  K o żuchow sk iego  w M okr
s k u  k. W ie lun ia  zb io ru  k o n s ty 
tu c ji  s e jm o w y ch , że k ilk a  la t 
te m u  II. O lszew ski z am ieśc ił w 
P o lsk im  S ło w n ik u  B io g ra ficzn y m  
o b sze rn y  b io g ram  S tan is ław a  
K o żuchow sk iego , a ty m czasem  
n a jn o w sze , sp ec ja lis ty cz n e  w y 
d aw n ic tw a  en cy k lo p ed y c z n e  bądź 
w ogóle n ie  w y m ie n ia ją  S. K o
żu ch o w sk ieg o  (np . w y d a n y  w
1972 r. p rzez  PW N S łow nik  P r a 
co w n ik ó w  K siążk i P o ls k ie j” ) 
bądź  też  p o d a ją  In fo rm acjo  
n iezg o d n e  7. p ra w d ą . Przykładem  
m oże być w y d a n a  w  1971 r. 
E n c y k lo p e d ia  W iedzy o K siążce 
w  k tó re j  p o d an o , że K ożu ch o w 
s k l w y d a ł zb ió r k o n s ty tu c ji w 
M o k rsk u  n ad  N idą , gdy  sam  
w y d aw ca  n a  s tro n ie  ty tu ło w e j 
p oda ł, że w y d a l zb ió r w „ D ru 
k a rn i, D ziedziczney  W si m oley , 
M o k rz k u ” .

Dziś „ c o n s ty tu c y e ”  są  dość 
rz a d k im  d ru k ie m . J ed e n  z 
e g zem p la rzy  te j p u b lik a c ji z n a j
d u je  się w  zb io rach  M uzeum  
Z iem i W ie lu ń sk ie j.

TA D EUSZ OT *rjNIK 
W IELUŃ
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Na ekranie ukazał się wy
kres sporządzony przez Lokal
ny Mózg Elektronowy. Planety 
podane były w kolejności, we 
względnych wielkościach i od
ległościach od Słońca. Byl lo 
typowy układ planetarny, dość 
rzadki we Wszechświecie.

Niegdyś w początkach ery 
podroży kosmicznych, Uumici 
badali takie układy niezwykle 
starannie. Stało się to możliwe 
po odkryciu neutritu -  metalu 
absolutnie twardego, elastycz
nego i odpornego na wszelkie 
"pływy, nieprzenikliwego. nic- 
przewodzącego, odbijającego 
cząstki 1 lale, dającego się lat-

ogromne. Najwyżej diabeł 
mógł tu mieszkać, a i to bar
dzo krótko. Straszliwe burze 
magnetyczne kotłowały się po 
tych planetach bez przerwy. 
Pędziły huragany z szybkością 
500 km/godz. 1 zmiatały 
wszystko po drodze. Piekielne 
wyładowania elektryczne nieu
stannie waliły w skostniałą, 
lodowatą ziemię. To były 
straszne światy i rakieta 
„UIIUM 1010“ szybko je minę
ła.

Dopiero IV Planeta bardzo 
ich zastanowiła. Weszli na jej 
orbitę i kilka tygodni przepro
wadzali obserwacje oraz wy-

A N D R ZEJ O S T O JA  - O W S IA N Y
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( F R A G M E N T )

wo formować. Umożliwiło to 
konstrukcję termicznego ska
fandra antygrawitacyjnego. 
Astronauci nie obawiali się w 
nim nawet absolutnego mrozu, 
ani bardzo wysokich tempera
tur, ani większości promienio
wali, ani obezwładniającej siły 
przyciągania wielkich mas ko
smicznych. Umożliwiło to 
wielkie rozszerzenie badań 
planet. Po zdobyciu w ciągu 
bardzo długiego okresu czasu 
wystarczających doświadczeń, 
ustaleniu typów i cech cha
rakterystycznych planet Uurm- 
cl więcej się nimi nie intere
sowali, pozostawiając swoim 
robotom prowadzenie rejest
rów 1 gromadzenie dalszych 
danych statystycznych.

Rakieta „UHUM 1010" ciągle 
hamując swój bieg przekro
czyła orbitę IX Planety. Odda
lona od Słońca o blisko 6 
milionów kilometrów, pokaza
na na ekranach, zasłana była 
zwałami lodu w temperaturze 
zbliżonej do zera absolutnego. 
Od jej widoku uczeni stygli i 
kamienieli, a kilku zbliżyło się 
do stanu letargu. Ohydna, 
ciemna, zimna plancta-siedli- 
sko wiecznej śmierci. Minięto 
ją  jak  najprędzej.

Następne wielkie planety 
również nic wzbudziły żadnego 
zainteresowania. Znano milio
ny takich globów. Ich tempe
ratury znajdowały się w po
bliżu 200° zimna, ich atmosfe
ry składały się z dwutlenku 
węgla, amoniaku lub metanu, 
ich siły przyciągania były

słali na powierzchnię neulri- 
towy samolot zwiadowczy z 
kilkoma uczonymi. Bardzo 
dziwna, stara, niezupełnie wy
ziębiona planeta.

Nie zdziwił ich prawie zu
pełny brak tlenu i wody, ani 
czerwonawe morza i lądy, ani 
burze piaskowe, ani polarne 
czapy biegunowe. Zdziwiły ich 
i zaskoczyły substancje, które 
przy paleniu wydawały dym i 
już przy 100 stopniach wybu
chały żywym ogniem. Sub
stancje te nie były m lnerała. 
mi ani kruszcami, nie były 
również olejami ani lupkami, 
czym więc mogły być? Roz
patrzone w potężnych mikro
skopach elektronowych, szcze
gółowo przeanalizowane, wy
kazały budowę komórkową i 
pierwiastek węgiel w różnych 
odmianach. Mikroskopy pod
patrzyły nawet proces dziele
nia się tych komórek, rozrost, 
a również zamieranie i 
zanik. Niektórzy uczeni 
byli zdania, żc spotkano 
wreszcie prymitywne formy 
życia, inni uważali, że nie są 
to objawy życia, lecz specy
ficzne zachowanie się węgla w 
szczególnych warunkach ter
micznych. Po zbadaniu obfi
tych materiałów dostarczonych 
przez uczonych-zwiadowców, 
uczeni ustalili, że na IV Pla
necie nigdy nie mogło być ży
wych istot z powodu zbyt 
szybkiego wystygnięcia po
wierzchni, a więc braku czasu 
na powstanie i rozwój jakich
kolwiek organizmów.

W miarę zbliżania się do III 
Planety ogarniało ich coraz 
większe zdumienie. Nic podob
nego nigdy nie spotykali. Była 
ona zielono-błękitna, w nie
których miejscach przesłonię
ta oślepiającymi chmurami, z 
bialo-srebrnymi czapami na 
biegunach. Gdzieniegdzie za
snuwały ją błękitne opary. W 
blasku słońca lśniła jak szafir 
i jak akwamaryna. jak opal i 
jak szmaragd. Podobna do 
wielkiej perły. Pierwszy dro
gocenny kamień wśród 
wszystkich bezmiarów G alak
tyki. Coś niespotykanego, coś 
zupełnie wyjątkowego w ot
chłaniach Wszechświata.

Komandor wysłał trzy auto
matyczne rakiety zwiadowcze 
i wstrzyma! lot „UHUM 1010".

— Przyjaciele — nadal w 
specjalny, często przerywany, 
uroczysty sposób — jak się 
zdaje, zbliżamy się do zadzi
wiającego, niebywałego zda
rzenia, które na wieczne czasy 
zapisane zostanie w dziejach 
kosmonautyki. Otrzymałem do 
tej pory dostateczną ilość da
nych, aby przypuszczać, że 
glob ten posiada jakieś formy 
życia, jest może zamieszkały 
przez istoty inteligentne...
— Sprawdzają się moje prze

widywania — trium falnie wy
krzyknął Adiutant. — Uniwer
salny Mózg lileklronowy nie 
popełnił błędu. Znajdujemy się 
obecnie wobec chwili, na któ
rą czekaliśmy i do której dą
żyliśmy w ciągu milionów lat. 
Miliony lat wysiłków, niebez
pieczeństw, ofiar...

Większość starych uczonych, 
a zwłaszcza należących do 
stronnictwa „zniechęconych i 
rozczarowanych11 poczuła się 
skompromitowana, skompro
mitowany również czuł się 
sam Komandor.

— To jest wręcz nieprawdo
podobne — oświadczył. — Nie 
mogliśmy się spodziewać, że 
mogą być zaludnione takie 
planety, które w naszym po
jęciu zupełnie nic odpowiadają 
warunkom ekologii. Nie moż
na sobie wprost wyobrazić, że 
jakieś istoty będą zdolne do 
życia w szczupłych i arktycz- 
nych warunkach od minus 50 
do plus 50 stopni...

W ich mózgach kłębił się 
chaos myśli własnych i obcych. 
Komandor czytał w tych 
myślach jak w książce: zdu
mienie, osłupienie, radość, 
wstyd, obawa, ciekawość, żądza 
poznania — wszystkie te uczu
cia mieszały się ze sobą.

— Kto wspomniał o niebez
pieczeństwie? -  zapytał. -  Tak 
jest -  mówił dalej -  to jest 
słuszne. Zachowamy wszelkie 
środki ostrożności. Skąd może
my wiedzieć, kogo tam spot
kamy i jak zostaniemy przy
jęci? Mieszkańcy tej planety 
mogą sobie wcale nie życzyć 
naszej wizyty.

— A jeśli tak będzie? — za
pytał ktoś.

— Uczynimy wszystko, co 
jest w naszej mocy, aby się z 
nimi porozumie''

— A jeśli mimo wszystko 
nie zechcą?

— Udamy się w dalszą 
podróż.

— Zrezygnujemy?
— Tak. W żadnym wypadku 

nie zastosujemy przemocy.
— Chyba nie będą od nas 

silniejsi?
— Tego nie wiemy. Zobaczy

my.
Uumici byli bardzo potężni i 

jakby stworzeni do podróży 
kosmicznych, jakkolwiek o tym 
nie wiedzieli, gdyż nic znali 
nikogo z kim by się mogli po
równać.

Obawiali się tylko skoncen
trowanych promieni gamma i 
bardzo silnych wyładowań 
elektrycznych. Promienie gam
ma rozstrajały ich system 
myślenia, a potężne ładunki 
elektryczne powodowały zamęt 
w ośrodkach ruchowych. Poza 
tym nic działały na nich żad
ne inne promienie. Nie oba
wiali się również gazów ani 
substancji żrących, palących 
lub rozkładających. Od uszko
dzeń mechanicznych chroniły 
ich twarde pokrywy kwarcowe 
oraz skafandry neutritowe, 
tak, że prawie nie obawiali 
się uderzeń, zderzeń oraz 
mniejszych wybuchów i bom
bardowań.

— Mam wiadomość — powie
dział Komandor — że planeta 
wydziela słabe promieniowanie 
nieznanego typu, oraz posiada 
dość silną radiację. Takiego 
promieniowania nie znamy, 
ale nie jest ono kierowane, 
raczej spontaniczne.

— Może zapora ochronna? -  
zapytał któryś z uczonych.

— Tak — zgodził się Koman
dor — lo jest możliwe. Raczej 
jednak jest to coś innego, 
gdyż rakiety nasze przeszły i 
pogrążyły się w niej bez trud
ności.

Od pilotów automatycznych 
przychodziły ostatnie wiado
mości: nigdzie na tej planecie 
srebrzystej, błękitnej i zielonej 
nie zauważono żadnego nie
bezpieczeństwa. Świat ten był 
niezwykle cichy, spokojny, 
jakby senny.

Atmosfera była gęsta: skła
da się z tlenu, azotu i pary 
wodnej. Para wodna w wielu 
miejscach unosi się w postaci 
chmur. Bardzo dużo jest wody 
w stanie płynnym i stanie sta
łym. Jest dużo nierówności: 
gór i dolin.

Wokół planety krąży sateli
ta: duży, zimny i martwy. 
Żadnych oznak życia na nim 
nie stwierdzono.

Po krótkiej naradzie ze 
swoimi zastępcami: Wiceko
mandorem i I Oficerem, Ko
mandor zdecydował. -  Na pla
netę polecą trzej najmłodsi 
uczeni — I Adiutant, II Adiu
tant i III Adiutant.

Zadanie jest bardzo poważ
ne. Będą pierwszymi Uumita- 
mi którzy, być może, zetkną 
«lę z nowymi formami życia.

D Y M IT R  W E LIN Ó W

Ballada
o pociągu

Z Sofii do Burgas linia kolejowa
Z Sofii do Burgas ten pociąg pospieszny
Ten niezmożony pociąg co napina
Bałkańskie góry jak stos pacierzowy
I ez.as ten trakt żelazny r nocy i dni
Co jak horyzont umyka ze świstem
Pod niebem rozsadzonym przez ciężarny pociąg
Pociąg: dwadzieścia pięć ładownych wagonów
W' tym pociągu wzrastałem często byl mi domem
Byl biblioteką snem szczęściem przelotnym
Wszystkie pory roku splotły się w uścisku
Teraźniejszość i przyszłość wypełniły wnętrze
Za jego oknami niby przez mój uśmiech
Przelatują wszystkie Bułgarie miasta wioski
Bułgarie osiadłe jeszcze przedwojenne
I te pospieszne Bułgarie dzisiejsze
A nad grobami braci mącimy powietrze
Bo nic ma zgody na ciszę zastałą
’I kiedy się spotkamy w najdalszej oddali
Świetliste prawa zawrzemy na niebie.

Przełożył: KONRAD FREJDLICH

Nie bądź podobny 
w iatrom

Nie bądź podobny wiatrom 
nie bądź podobny wiatrom

w iatr rozsiewa na przemian po ziemi 
ziarna pszenicy i ziarna kąkolu 
pięknych kwiatów i uschniętych cierni

nie bądź podobny wiatrom 
nie bądź podobny wiatrom

w iatr buszuje po ziemi
wiecznie nieporuszony wiecznie obojętny
na dobre i na złe na radość i mękę

nie bądź podobny wiatrom 
nie bądź podobny wiatrom

Przekład: JÓZEF HENRYK WIŚNIEWSKI
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Z D Z IS Ł A W  B E K SIŃ SK I  — rysunek

K S IĄ Ż K A

ROZRYWKA 
NA POWAŻNIE

Tadeusz Papier napisał książkę sensacyjną z am bicjam i. 
S ta ł się to u nas ostatnio modny „gatunek” sensacji.

W arto naw et przy lekturze „Diablicy z M ediolanu” za
dać sobie pytanie, czy jesteśm y w łaśnie św iadkam i naro 
dzin nowego, rodzimego typu literatu ry  rozryw kow ej?

Pod słowem „now y” rozum iem  odejście od klasyki k ry 
m inalnej, zerw anie z panującym  wzorem, albo jak  kto woli 
ze schem atem .

Czy to wychodzi powieści sensacyjnej na dobre, czy 
przeciw nie tak dalece niszczy kanon, że nie m ożna już 
m ów ić o „dreszczowcu” literackim ?

Jeże) rozpatryw ać spraw ę w kategoriach w łaśnie lite 
rackich  — wychodzi to powieści sensacyjnej na dobre. Kto 
jed n ak  pragnie się przed snem solidnie przestraszyć, nie
chaj sięgnie do klasyków  krym inału.

K lasykom  sensacji zawsze i przede wszystkim  chodziło
o zagadkę krym inalną, ą tok n a rrac ji służył tej naczel

n e j zasadzie. Chodziło o takie sp iętrzenie grozy, żeby czy
te ln ik  był pew ien za co zapłacił sw oje pieniądze.

Nie w ykluczało to oczywiście u znam ienitych autorów  
tego gatunku , poziomu literackiego, a zw łaszcza spraw 
ności w arsztatow ych.

Tadeuszow i Papierow i zależało także ną czym innym. 
Na m aksym alnym  nasyceniu swej sensacyjnej książki 
treściam i poznawczymi.

A utor „Diablicy w M ediolanie” przeprow adza też w po
wieści sw oją tezę, k tóra jest na rów ni' z w ątkiem  sen
sacyjnym  „bohate rem ” książki — przeszłość jest nierozer
w alnie  zw iązana z teraźniejszością, rzutuje w  przyszłość. 
Źródeł w ielu n iejasnych spraw , ludzkich konfliktów  i d ra 
m atów  można szukać daleko wstecz.

Jak  na książkę sensacyjną spore to am bicje.
Z „upakow anych” w powieść treści poznawczych trzeba 

przede wszystkim  w ym ienić fragm enty  historii starej Lo
dzi, jeszcze Łódki, zapisy dotyczące narodzin łódzkich za
kładów  przem ysłowych, prow eniencję  ludzi, którzy później 
stali się jej klasą robotniczą.

A utor pragnie rów nież przybliżyć czytelnikow i topografię 
w spółczesnej Lodzi, stworzyć w ierny opis m iasta.

Zręczność w arsztatow a pozw ala mu wyjść z tego zada
nia obronną ręką. H istoryczno — m iejskie p a rtie  książki 
jakoś „siedzą” w tekście głów nie dzięki naczelnej tezie 
powieści. Sensacja bowiem dziejąca się dziś i teraz ma 
sw oje źródło w  okupacyjnej zbrodni kolaboracji, a koń
czy się zdradą k ra ju  w dobie obecnej — pracą  na rzecz 
obcego w yw iadu.

K siążka Tadeusza P ap iera  jes t więc niem al doskona
łym przykładem  nowej, hybrydycznej fali lite ra tu ry  sen
sacyjnej, jaka zyskuje sobie ostatnio praw o obyw atelstw a 
w  naszej lite ra tu rze  rozrywkow ej.

Dodatkow ą a trak c ję  książki stanow i je j osobisty ton 
poufnych zwierzeń, poniew aż au to r i jednocześnie boha
te r powieści, a także dziennikarz i detektyw  z w łasnej, 
nieprzym uszonej woli, w ystępują w niej w jednej osobie. 
D odajm y do tego, że ten w ielopostaciowy bohater jest 
także historykiem  swego m iasta i szperaczem  z pow oła
nia.

K siążkę — jak  przystało na  lek tu rę  rozryw kow ą — 
czyta się lekko i łatwo, aczkolw iek bez w ypieków na po
liczkach. Można przerw ać lek turę  w środku nocy i nie 
ma obawy, że blady św it zastanie nas z bólem głowy nad 
ostatn im  zdaniem.

Tadeusz P ap ier solennie w ypełnił hasło „uczyć — b a
w iąc”. Zrobił to ze znajom ością pisarskiego fachu i z do
brym  sm akiem . A chyba o to chodzi przede w szystkim , 
jeżeli mam y na względzie dydaktykę.

K siążka została oddana do sk ładan ia  w grudniu 1972 r. 
Podpisano ją do druku  w kw ietniu 73, D ruk ukończono w 
m aju. Trochę czasu potrzeba na rozprow adzenie nakładu, 
powiedzmy więc, że cały cykl produkcyjny trw ał pół ro 
ku. Oby tak  zawsze 1 wszędzie, przy każdym  tytule, nie 
tylko rozryw kow ym ! Z dośw iadczenia bowiem wiemy, że 
byw a jeszcze różnie.

BARBARA NAWROCKA -  DOŃSKA
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P o  „ R o m an ty czn o śc l"
p rzy sz ła  ko le j na „ Ś w ite 
z ia n k ę ” , k tó ra  S ta rz e ń sk i 
p rzeczy ta ł od p o czą tk u  cło 
k ońca. W iersze  p rz y ję to  z 
e n tu z jaz m e m . K ilk o ro  z go
ści u d a ło  sic do  G lilck sb er- 
ga i w k ró tce  w rócili z na- 
ro m a  e g zem o la rza m i „B a l
lad  i ro m a n só w ” .

FR. LEWANDOWSKI

NA
jarmarku
w
Berdyczowie
B erd y czó w , Uczący dziś 

p raw ie  GO ty s ięcy  m iesz
kańców . po łożony w obw o
dzie  ży to rn irsk lm , za cza
sów  Rosji c a rsk ie j znan y  
był ze s ły n n y ch  ja r m a r 
ków . k tó re  śc iąga ły  ludność  
z od leg łych  s tro n , a naw et 
z K ró les tw a  P o lsk iego . 
P ie rw sze  d ru k o w a n e  egzem 
p la rze  „B a lla d  i ro m a n 
sów ” by ły  sp rz ed a w a n e  
w łaśn ie  na ja rm a rk u  w 
B erdyczow ie  p rzed  150 la 
ty  -  w 1823 ro k u  W W ar
szaw ie  w ie rsze  poety  sp o t
k a ły  się  z o b u rzen iem  k ry 
tyków . z F ran c iszk iem  
D m ochow sk im  na czele. W 
m ałym  podów czas  m ia s tecz 
ku w o ły ń sk im  — d oznały  
e n tu z ja s ty c zn e g o  p rzy lęc ia  
W spom ina  o tym  w p a 
m ię tn ik a c h  F ran c iszek  K o
w alsk i, z n an y  tłu m a cz  
u tw o ró w  M oliera .

W 1823 ro k u , po u k azan iu  
się  d ru k ie m  w W ilnie u 
J ó ze fa  Z aw ad zk ieg o  „B a l
lad I ro m a n só w ” , p rz y je 
ch a ł do  B erdyczow a ró w 
nież z n an y  księga rz  G itięks- 
bcrR z d użym  /.apnsem  'n d -  
w o w ydane! książk i pooty. 
F ran c isze k  K ow alsk i w 
sw oich  w sp o m n ien iach  op l- 
su le  w ieczó r u pew nej Pols
ki. k tó ra  zw yk le  p rz y je ż 
dżała  na la rm a rk  z trzem a  
sw ym i c ó rk am i i p rz y jm o 
w ała  u s ieb ie  cała  z g ro m a
dzona  tam  e litę  to w a rz y sk i.  
Jed en  z gości m iał p rzy  so
bie ty lk o  co z a k u o lo n e  na 
J a rm a rk u  „ B a llad y  i ro 
m a n se ” A dam a M ick iew i
cza. O becny  na w ieczorze 
S tan is ław  D o liw a -S ta rzeń - 
sk i, z n an y  na W ołyniu  ze 
sw ych  b a llad , odezw ał się 
p ie rw szy :

— S łyszałem  o poez jach  
M ickiew icza, że sa gen ia l
ne. K upiłem  Je dziś u 
G lU cksberga. a le  n ie c z y ta 
łem  ich leszcze.

— A ja  czy ta łem  — ode
zw ał się  K ow alsk i. — G e
n ia ln y  i o ry g in a ln y  poeta .

— Jeże li p an ie  pozw olą  — 
z ap ro o o n w a ł S ta rz e ń sk i — 
to  coś na p ró b ę  p rz e c z y ta 
m y  z tv c h  w ierszy . O sądzi
m y. czy są  n a p ra w d ę  ta k  
do b re .

Zwierzęta i kurwy
W brew  p o w szech n e j op in ii, 

p rzy sło w io w a  p ła c h ta  na  b yka  
n ie m usi być  w cale  czerw ona . 
M oże być  żó łta , z ie lona  lub  b ia 
ła. B ykow i je s t  w szy s tk o  jedno , 
bo  n ie Jest zdo lny  do... ro zp o 
z n a w a n ia  barw . Ś w ia tło  widzi 
ty lk o  na  p o d o b ie ń stw o  cza rn o - 
-b ia łe j fo to g rafii.

B yk  n ie je s t o d o so b n io n y . T ak  
sam o  w idzą  św ia tło : szop. p racz, 
n ie k tó re  m a łp la tk i, ch o m ik i, m y 
szy le śn e  i szczu ry  w o rk o w ate .

U czen i n ie  u s ta lili Jeszcze, czy 
psy , k o ty , k ró lik i, m y szy  d o m o 
we i szczu ry  w idzą k o lo ry . W ia
d om o  w szakże iż w św iecie  
zw ierzęcym  p a n u je  o g ran iczo n a  
zdo lność  ro z ró ż n ia n ia  barw .

U stalono , że jeż  w idzi p ra w d o 
p o d o b n ie  ty lk o  k o lo r żó łty , a 
n o rn ic a  — żó łty  l cze rw o n y . Dla 
zw ierzą t, k tó re  ro z ró ż n ia ją  ty lk o  
n ie k tó re  ko lo ry  m a to og ro m n e  
znaczen ie . Na p rz y k ła d  zag ro 
żona  żaba  w o d n a  zaw sze  skoczy

w coś n ieb iesk ieg o , mofce to by ć  
w oda  w s taw ie  lub  p a p ie r  n ie 
b ie sk i p o d su n ię ty  je j przez e k s 
p e ry m e n ta to ra . W tej sam e j sy 
tu a c ji k o lo r z ie lony  d z ia ła  na 
n ią  o d p y c h a jąco .

W ięcej k o lo ró w  ro z ró ż n ia ją  
k o n ie , Jelenie , ow ce, ż y ra ly , 
w iew ió rk i, św in k i m o rsk ie  o raz  
tch ó rze . N a jlep ie j rozw in ię te  o d 
czuc ie  b a rw  m a ją  m ałpy , z k tó 
ry c h  w iele  g a tu n k ó w  roz różn ia  
b a rw y  ta k  sam o  ja k  człow iek . 
L udzie  m ogą ro z ró żn iać  250 czy
s ty ch  b a rw , oko ło  17 ty s . barw  
m ie szan y ch  i m n ó stw o  odcien i. 
W su m ie  o ko  cz łow ieka  m oże 
o d b ie ra ć  łą czn ie  5 m in  odcien i 
i n iu an só w  b a rw . W yłączyw szy  
je d n a k  d a lto n is tó w .

F E S T I W A L  

z policjantem
P o d czas  s ły n n eg o  k o n k u rs u  Im. J a c ą u e s a  T h lb a u d  w  P a ry 

żu, ju ro ró w  „ p iln o w a ł” w ty m  ro k u  p o lic ja n t. T ru d n o  po
w iedzieć , czy  s tró ż  p o rz ą d k u  c zu w ać  m ia l nad  b ezp ieczeń 
stw em  w raz ie  o b u rz e n ia  sp o w o d o w an eg o  m y ln y m i w e rd y k 
ta m i sędz iów , czy s tan o w i! sw o is tą  p re s ję  m o ra ln ą , k tó ra  
w e rd y k to m  tak im  m ia ła  zap o b ieg ać . F a k tem  Jes t — ja k  
s tw ie rd z ił o b se rw u jąc y  k o n k u rs  z ra m ie n ia  M in is te rs tw a  
K u ltu ry  1 S z tu k i w y b itn y  sk rz y p e k  — Z en o n  P ło sz a j, że 
im p rez a  p rze b ieg ła  sp o k o jn ie  1 bez d y so n an só w . K to  wie, 
czy ze w zoru  tego  n ie p ow inn i s k o rz y s ta ć  o rg a n iz a to rz y  n a 
szych  fe s tiw a li p io senek .

L a u re a t  o s ta tn ieg o  K o n k u rsu  C h o p in o w sk ieg o  — K aro l NI- 
czc — d a l s ię  o s ta tn io  p oznać  Jako  u ta le n to w an y  w y k o n aw 
ca m u zy k i ja z zo w o -b e a to w ej. W raz ze sw o ją  g ru p ą  in s tru m e n 
ta ln ą , tow arzyszyć- będzie  p io sen k a rc e  H a lin ie  F rą ck o w ia k  
p odczas  w y stęp ó w  w B erlin ie  w ra m a c h  św ia to w eg o  F es ti
w alu  M łodzieży. H alina  F rąc k o w ia k  n a to m ia s t -  po w y stę 
p ach  w NRD -  po jedz ie  do A lek san d rii, gdzie odb ęd zie  się  
F estiw al P io sen k i „ C le o p a tra ” . Do A ten na  k o le jn ą  „O lim 
p iad ę  P io se n k i” , jed z ie  Z dzis ław a S o śn icka. N ie w iadom o 
jeszcze  n a to m ia s t, k to  będzie  re p e ze n to w a l P o lsk ę  w Sopocie ...

W  m alarskiej pracow ni

mmmm. w

Joto: W. Parys
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NA GRZYBY!
Są Już g rzyby . N a u rlo p ie  n ie

zaw sze  m ożem y m a ry n o w a ć  lub 
su sz y ć  g rzy b y . N ie co dz ień  m a 
m y  o ch o tę  k a rm ić  s ię  g rz y b k a 
m i w ś m ie tan ie . Co ro b ić  z n a d 
m ia rem  z e b ran y c h  g rzybów ?

P ro p o n u jem y  k iszen ie . N ad ają  
się  do tego  różne  g a tu n k i g rz y 
bów. Na zim no  m ożem y  k is ić  
ry d ze  i s u ro ja d k l. Na g o rąco  — 
b o ro w ik i, ko ż ła rz e , k ra w c e , m a 
ś lak i, o p ień k i. P o trz e b n e : d uży  
słó j lub  k a m ie n n y  g a rn e k , sól, 
c eb u la , p iep rz , lis tk i bobkow e, 
Św ieże, m ło d e  g rzy b y  u k ła d a m y  
w n aczy n iu , p rz e sy p u ją c  so lą  1 
d o d a ją c  w n iew ie lk ie j ilo śc i 
p rz y p ra w y . Po  n a p e łn ien iu  n a 
czy n ia  g rzy b y  p rz y c isn ą ć  d e n 
kiem ’ i k am ien iem . Na k ilk a  d n i 
s taW iarny j,e ly ch ło d n e  m ie jsce . 
P o  u leżen iu  słój m qżna  u z u p c l j ,  
n ia ć  św ieży m i g rzy b a m i. Aż do 
p e łnośc i.

P rz y  k iszen iu  - n a  g o rąc o  ró ż 
n ica  po lega ty lk o  na  tym , że 
g rzy b y  trz eb a  k ró tk o  obgo tow ać.

T a k  p rz y g o to w a n e  g rzy b y  n a 
d a ją  s ię  Już do  je d z en ia  po 
dw óch , trz e ch  ty g o d n ia ch . Z m ie 
szan e  z ceb u lk ą , ś m ie ta n ą  lub  o- 
liw ą  są  z n a k o m itą  i n ieczęsto  
s p o ty k a n ą  p rz e k ąsk ą .

POCZTA MAGAZYNU

Głupia sprawa
Panic Redaktorze!

Długu zastanawiałam się. czy 
wypada napisać do „Odgło
sów" o takiej głupiej sprawie, 
ale ośmieliły mnie dwie rze
czy. Po pierwsze — redaktor 
Ryszard Binkowski skarżył 
„Magazynowi” na porządki w 
pabianickiej pralni. A po dru
gie -  w podtytule „Odgłosów" 
stoi wyraźnie: „pismo społecz
no-kulturalne". Moja sprawa — 
jakby sic kto uparł — ma wy- 
dźwięk i społeczny (szczegól
nie dla damskiej części społe
czeństwa) i kulturalny chyba 
toż.

Żeby dłużej nie nadużywać

Pańskiej cierpliwości, powiem, 
że chodzi mi — ot, głupia 
sprawa -  o zapinki do dam
skich staniczków. Niby drob
nostka, a obejść się bez tego 
ani rusz. A one -  te zapinki 
— mają jeszcze to do siebie, 
żc się łamią. Od wczesnej wio
sny nie ma ich w sprzedaży 
ani w Łodzi, ani w wojewódz
twie. Dostępne są tylko albo 
czarne, albo różowe. Ale te ró
żowe są do chrzanu. <> czym 
producent pewnie wic dosko
nale.

Któraś z rzędu sprzedaw
czyni powiedziała mi:

— A na cały stanik to panią 
nie stać?!

Inna była jeszcze -życzliwsza:
— Proszę pani -  powiedziała 

— przecież teraz jest moda na 
biust uwolniony.

Zawstydziłam się, bo obie 
mają rację. Ale mnie już te
raz nie chodzi nawet o te za
pinki. Przeczytałam, że na la
to można zrobić sobie z chus
tki, za jednym zamachem, i 
stanik i bluzkę. Spróbują. Ale 
niezależnie od tego, może ktoś 
mi wyjaśni, gdzie podziały się 
białe zapinki? Czy to spisek 
producentów, czy handlowców? 

. I czy wśród nich nie ma żad
nej kobiety?

Bożena K.

OD REDAKCJI: Zwołaliśmy 
w zespole „Magazynu” błyska
wiczną naradę. Po burzliwej 
dyskusji okazało się, żc tylko 
red. Ryszard Binkowski wypo
wiada się po stronie tej sprze
dawczyni, która jest za biu
stem uwolnionym. Reszta ze
społu jest za stanikami z do
brymi zapinkami. Byle tylko 
nie były zbyt skomplikowane 
przy rozpinaniu.

~~ ST£fA«T

ATLANTYDA
A jednak świat się 

kręci! -  mógłbym zawo
łać i miałbym rację, bo 
oto minął 1 sierpnia i la
to chyli się ku końcowi. 
Nadejdzie wrzesień i w 
radio usłyszymy nieod
miennie piosenkę „A 
mnie jest szkoda lata". 
Nim to jednak nastąpi 
mamy jeszcze na szczęś
cie lato i letnie kłopoty. 
A ie -  jak zwykle — 
znajdują swoje odbicie na 
lamach gazet. Czytelnik 
jest zmęczony, znudzony 
i szuka rozrywki. Trzeba 
mu jej dać. Więc z Italii 
dobiegły nas wołania, że 
krzywa wieża w Pizie po
chyliła się niebezpiecznie. 
Kto żyw niech pośpiesza 
na Półwysep Apeniński, 
aby ujrzeć ją póki jesz
cze czas.

Z Półwyspu Pirencj- 
skiego natomiast dobiegły 
nas inne wołania. Zjecha
ła tam amerykańska eks
pedycja, aby szukać le
gendarnego lądu — A- 
tlantydy. Ekspedycja a- 
merykańskich poszukiwa
czy liczyła sobie 70 osób, 
a zorganizował ją  Kali
fornijski Uniwersytet Pe- 
perdine.

Pkspcdyeja ledwie przy
jechała i już... sukces.

Jak  oświadczyła przed
stawicielowi agencji U PI 
pani Ma.\ine Asher, do
konano nieprawdopodo
bnego odkrycia. Znale
ziono ruiny miasta na 
dnie Oceanu Atlantyckie
go. Inny uczestnik tej wy
prawy dodał:

— Wciąż nie mogę u- 
wierzyć w to, co widzie
liśmy na własne oczy. 
Wiem tylko jedno, że jest 
to nadzwyczaj ważno od
krycie.

Ha! Ale cóż takiego od
kryli Amerykanie na dnie 
Atlantyku? Otóż to! Tego 
właśnie nikt dokładnie 
nie wic. Jedno jest tylko 
pewne. Hiszpanie zabronili 
dalszych poszukiwań. Po
wód? Uznano, że ekspe
dycja amerykańska nic 
posiada odpowiednich u- 
praw'nicń do badań pod
wodnych oraz, że badania 
te nic były przeprowa
dzone w „sposób prawi
dłowy".

Rąbka tajemnicy uchy
lili uczeni hiszpańscy. Ol
ga Villcspin stwierdziła, 
żc nie sądzi, aby odkry
cia te były taką rewela
cją. Uważa ona, że ry
sunki dokonane pod wodą

Dalszy ciąg na str. 10

(liii i)
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Atlantyda
(Dokończenie ze str. 9)

nie są przekonywające, a 
innych dowodów An>prv- 
kanie nic przedstawili. 
Natomiast zdaniem inne
go uczonego hiszpańskie
go -  Cezara Pcniana A- 
merykanie natrafili na 
ruiny pochodzące z okre
su wojen punirkich z III 
w. przed naszą erą.

A jeśli Amerykanie na
trafili na ruiny Tartessu- 
su -  stolicy legendarnej
Atlanl.vdv? WHdmnoćć o 
tym lądzie porhodzl od 
Platona -  Filozofa otrec- 
kiego, ucznia Sokratesa. 
Platon wspomina o potę
dze, która przyszła z 
..Morza Atlantyckiego' i 
złamała siły poprzedni
ków Atcńczyków.

„Wtedy to morze lam 
było dostępne dla okrę
tów -  pisze Platon. -  Bo 
miało wyspy przed wejś
ciem, ktrtre (...) nazywa
cie Stupami Heraklesa. 
Wyspa była większa od 
Libii i Azji razem wzię
tych".

Atlantydy przez prze
szło 50 lat szukał niemie
cki uczony prof. Adolf 
Schulten, który po żmud
nych badniaeh doszedł do 
wniosku, ie  ląd ten ist
niał i Ictal w Zatoce Ka- 
dyksu -  u ujścia hisz
pańskiej rzekł Gwadal- 
kwiwir. I właśnie tam 
szukali Amerykanie. Po
noć nakręcili nawet bar
wny film podwodny, ale 
Jego projekcja odbędzie 
się w późniejszym czasie.

Kadyks leży na północ
ny wschód od Gibraltaru
— łtarożytnych Słupów 
Heraklesa. Wody zatoki, 
do której wpada rzeka 
Gwadalkwiwir znajdują 
się na wprost Gibraltaru.
I to zgadzałoby się z lo
kalizacją Atlantydy, jaką 
sprezentował potomnym 
Platon, który całą tę „a- 
w anturę", trwającą już 
przeszło 2 tys. łat, spro
wokował. Co więc od
kryli Amerykanie?

Jak na razie udali się 
do Irlandii, aby u Jej wy
brzeży dalej szukać śla- 
lów Atlantydy. Można 
im tylko życzyć powodze
nia, bo tajemnica legen
darnej wyspy pasjonuje 
łudź! od dawna. Wiele 
już napisano na ten te
mat, a zajmowali się tym 
zarówno wybitni uczeni. 
Jak I zwykli kombinato
rzy. Dzieje badań śladów 
\tlant.vdy są barwne i cie
kawe. W ubiegłym roku 
„Wiedza Powszechna" po 
raz trzeci wydała książkę
I.utlwika Zajdlera „A- 
tlantyda". Polecam. Jeśli 
ktoś ją jeszcze dostanie. 

Pasjonująca lektura.

WL. DIODOR

Jurij Nikolskij

Poczucie
o b o w i ą z k u

P rz e jm u ją c y  g ru d n io w y  
w ia tr gonił w zd łuż k an a łu  
żółte  liśc ie  i b rudn i- p a 
p ie ry . P rzed e  m n ą  m a ja 
czyły k o n tu ry  p ija k a , i na 
gle p ijak  z n ik ł. In s ty n k to w 
nie p o c /u le m  trw o g ę  * S0°J 
rzaw szy  na w odę d o s trz e 
głem  k o ły szący  sie na  fa 
lach k ap elu sz . Z d jaw szv  
u b ra n ie  rzu c iłem  sie U o 
k a n a łu . K iedv p rzy  p om o
cy p rzychodn iów  w y c iąg n ą 
łem  na b rzeg  trz y d z ie s to 
le tn ieg o  m ężczy zn ę , * ten 
zdąży ł Już byl w y 
trzeźw ieć . J e d e n  z p rz e 
ch o d n ió w , m ie szk a ją c y  w 
pob liżu , fcaclątfnąl n a s  do 
siebie. W y ru szy liśm y  u b ra 
n ia, n ap iliśm y  siu ą o rą c e j 
h e rb a ty  Po  god z in ie  u r a 
tow any  podszed ł do d izw l. 
nac isn ą ł k la m k ę  i pow ie
dział :

— Idę,
— Jak  to?  — zdziw ił się 

g o spodarz . — P an  naw et 
nie pow iedział . .d z ię k u ję ” 
człow iekow i, k tó ry  u ra to 
wał p anu  życie?

— S pełn ił sw ój o b y w a te l
ski o b ow iązek , ^ ie  on , to  
k to ś inny  p o śp ieszy łb y  mi 
z pom ocą. Ol, cho ćb y  pan. 
Czy po stąp iłb y  pan  inacze j?

NASZA RADA: — Nie nudź się na wakacjach

POWIĘKSZENIA
TA JEM N IC ZY  BA NK IER 

W „G łosie  R o b o tn iczy m ” p rz e c z y ta liś m y :
W praw dzie  d y re k to r  W ojew ódzkiego  O ddziału  PKO (...), z k tó 

ry m  w ła śn ie  na te  te m a ty  ro z m aw iam y , n iczym  nie p rz y p o m i
na u trw a lo n e g o  w n a sze j w y o b raź n i, c h y b a  p o tro sze  dz ięk i tw ó r
czości W arka T w ain a  I w este rn ó w  p ostac i tra d y c y jn e g o  b a n k ie ra  
(s ta rszeg o  p a n a  i  o b o w iązk o w ą  z ło tą  d e w izk ą ) ...”

W n a sze j w y o b ra źn i b a n k ie r  m a ob o w iązk o w o  g ru b e  cy g aro  1 
c iem n e  o k u la ry , a le  n a d a l n ie  w iem y , ja k  w y g lą d a  nasz , rodz im y  
b a n k ie r ,  ro d e m  z PK O ?

P R Z E P IS IK

A lkoho l e ty lo w y , k tó ry  o k re ś la  s ię  zn ak iem  ch em iczn y m  
C,H|OH» (...) Jes t p ły n em  b e z b a rw n y m  o p iek ący m  s m a k u  i c h a 
ra k te ry s ty c z n y m  z a p a c h u . Są trz y  z asad n icze  sposoby  p ro d u k c ji 
a lk o h o lu  m e to d ą  fe rm e n ta c ji.

(...) W ÓDKI z aw ie ra ją c e  od  40 do  50 p ro c e n t a lk o h o lu  o trz y m u je  
s ię  przez d e s ty la c ję  s fe rm e n to w an e g o  p ły n u  z k a rto fl i lub  zboża. 
W p ro cesie  fe rm e n ta c ji Jako  s k ła d n ik i uboczne p o w sta ją  b a rd zo  
szk o d liw e  fuzle . Szczegó ln ie  d użo  z aw ie ra  ich b im b e r. Który je s t 
zaw sze  źle o czy szczo n y ...”

T y tu ł in fo rm a c ji :  K obie ta  I d o m ” . G dzie je j  szu k ać ?  W 7 n u m e 
rz e  p ism a  „ Z d ro w ie  i T rzeźw o ść” .

W n a s tę p n y m  o d c in k u  k o b ie ty  sp o d z ie w a ją  się  o trz y m a ć  re c e p 
tę  na  o czy szczan ie  b im b ru  d o m o w y m  sposobem .

W TRO SC E O PO ST Ę P

„ E x p rę s s  I lu s tro w a n y ” o p u b lik o w a ł pod ty tu łe m : z  KAMIENIEM
DO ....... JU B IL E R A ” n a s tę p u ją c e j  tre śc i In fo rm a c ję :

„ ...Jak iś  w an d a l w yb ił p o tę żn y m  k a m ie n iem  w ielk i o tw ó r w szy 
b ie w y staw o w e j sk le p u  P P  „Jubiler** p rzy  ul. P io trk o w sk ie j 107, 
S p a d a ją c y  k a m ie ń  s tu k i s zk la n a  g ab lo tę , m iażd żąc  ułożone w niej 
z eg a rk i. J a k  o św iad czy ła  k ie ro w n ic z k a  sk lep u  -  k o sz t w staw ien ia  
szy b y , z n iszc zo n y ch  zeg a rk ó w , zn aczn ie  p rz e k ra c z a ją  cenę k ilk u  
zeg ark ó w  s k ra d z io n y c h ’*.

N as też ta  p ry m ity w n a  m e to d a  zd eg u s to w a ła .

Z naleźć  żyłę  z ło ta  w d ru g ie j
po łow ie XX w ieku  i to  w Pol
sce. gdzie k o p a ln ic tw o  tego 
s z la ch e tn eg o  m e ta lu  n ie m a 
ż adnych  tra d y c ji, . Jest sp ra w a  
racze j n iem oż liw ą. T ym czasem  
o k a z u je  się, że d la  k a n c ia rzy  I 
w y d rw ig ro szó w  nie m a sp raw  
n iem o ż liw y ch . P io n ie rem , a r a 
czej jed n y m  z p ion ierów  okazał 
s ię  w tym  w zględzie  n ie jak i 
Z enon  Z. n o ta b e n e  w arszaw sk i 
ta k só w k a rz , k tó ry  to zaw ód w 
zw iązku  z p o p u la rn y m  p rzeb o 
jom  s tan o w i od p ew nego  cza3u 
sym bo l cw an ia c tw a .

Z aw a rc ie  zn a jo m o śc i w  ta k 
sów ce z p ro w a d zący m  ją  k ie 
row cą  n ie Jest tru d n e . W ięc — 
jak  tw ierdz i Z enon  Z. — k iedy  
pew ien  cud zo z iem iec  rozpoczą ł 
w łaśn ie  w ta k só w ce  rozm ow ę o 
por,odzie, ta k só w k a rz  z n u dzony  
d łu g o trw a ły m  k rąż en iem  po 
W arszaw ie  z ch ęc ią  In pod ją ł. 
J a k  doszło  do  p ro p o zy c ji sp rz e 
d aży  Z enonow i Z. w iększe j ilo 
ści z ło ta  i k am ien i s y n te ty c z 
nych , n ie b a rd z o  w iadom o  Z re 
sz tą  rozm ow y  o pogodzie, lak  
w iem y z d o św iad c zen ia , różn ie  
sie Uortczą. F ak t Jest fn k tem , że 
o fe rta  zo sta ła  p rz y ję ta . „Z y la  
z ło ta ” zo sta ła  o d k ry ta .

E k sp lo a ta c ją  Jej zaję li się 
o p rócz  ta k só w k a rz a  d w a j ło 
d z ian ie , b rac ia  M. — S te fan  1 
H enryk . I tu n a su w a ją  się roz
w ażan ia  na te m a t a tra k c y ln o śc i 
fin a n so w ej p ew n y ch  zaw odów . 
Ro dziw ny  je st fa k t. że m ało  
się w ie o tak  c ie k aw y ch  zaw o
d ach  1ak pa lacz  (w ko tłow n i)
1 dozo rca . O baj bow iem  b rac ia  
byli re p re z e n ta n ta m i tych  zaw o
dów , p ra c u ją c y  z re sz tą  przez 
cały  o k re s  d z ia ła ln o śc i p rz e s tę p 
czej zaw odow o  1 p łacący  za 
sz ta b k ę  z ło ta  w arto śc i 11 tys. zł
— su m ę  w g ra n icach  24—25 
tys. zł. Szczegó lna  ż y łk ę  do  In
te resó w  , m a ja  n ie k tó rz y  pa lacze 
v ide nie tak  daw n o  znow u  o d 
k ry c ie  b im b ro w n l w ko tłow n i 
pod re s ta u ra c ją  „T iv o li” .

In te re s  n ie b y łb y  In te resem , 
gdyby  n ie  by ło  ru c h u . Cóż w ięc 
rob ili ze z ło tem  o b a j b rac ia?  
Z a ró w n o  k ru szec , 1ak 1 sz la 
c h e tn e  k am ie n ie  p o w ierzali s a 
m o u k o m  — g ra w e ro m . k tó rzy  
p rze tw arza li to w sz y s tk o  na 
a tra k c y jn e  p ie rśc io n k i. Szcze
gólny „ d ry g ” do  tego  m iał S ta 
n isław  W z a tru d n io n y  w za
k ładz ie  ..E les te r”  ja k o  p re se r . 
W y p ro d u k o w ał on ok. 130 p ie rś 
c ionków  po godzinach  p racy , 
re z y g n u ją c  z zas łużonego  w ypo
czy n k u .

Z kole i p ie rśc io n k i te  oba j 
b ra c ia  w raz  z ro d z in am i, k re -

„ZŁO T Y " 
INTERES

w n y m i i z n a jo m y m i zanosili do 
u rzęd ó w  p ro b ie rc zy c h  Lodzi lub 
W arszaw y  w celu  o cechow an ia . 
K iedy  p ro d u k t fin a ln y  by ł już  
w łaśc iw ie  o cech o w an y  w ędrow ał 
bądź  do  sk lep ó w  Jubilerskich# 
b ądź  do  p ry w a tn y c h  odb io rców  
na te re n ie  całego  k ra ju ,  p rz y n o 
sząc  k ilk u  ludziom  z ty m  zw ią
zan y m  n ie  ty lk o  s p le n d o r ti 
ro d z in y , a le  i w cale  p o k aźn ą  
go tów kę. I tak  np. T ad eu sz  %>• 
w ciągu  2 la t (od leslen i 1970 r. 
do  lis to p ad a  1972 r.) k u p ił i 
sp rz ed a ł co n a jm n ie j 2 k ilo g ram y  
i 20 d k p  z ło ta  w arto śc i ponad 
300 tys. zł o raz  k a m ien ie  s y n te 
ty cz n e  na su m ę  ok. 200 ty s . zł.

„Ż y ła  z ło ta ” , p rzy n o sząca  ta k  
po k aźn ą  go tó w k ę  nie po zo sta 
w ała  bez w p ływ u  na sposób  
życia  i byc ia  członków  gan g u . : 
P ien ięd zy  na życie so b ie  nie j 
żałow ali 1 co  go rsza, w pad li W 
szpony  h a z a rd u . C zęść p ien ięd zy  
z tak ie j np  ru le tk i pozosta ła  \V 
rodz in ie , bow iem  je j w łaśc ic ie 
lem był te ść  H e n ry k a  M.: część  
p ien ięd zy  p o ch ło n ą ł n a to m ia s t 
p o k e r i w yścig i k o n n e  na S łu 
żew cu. D o b ran a  p aczk a  lub iła  
m ęsk ie  zab aw y .

N ie w szy s tk o  je d n a k  p rzep ito
1 p rz e g ra n o  w k a r ty ,  ru le tk ę  
czy na w yśc igach  k o n n y c h . Re
w izja  p rzep ro w a d zo n a  p rzez 
p rzed sta w ic ie li o rg an ó w  śc ig an ia  
pozw oliła  na z a rek w iro w an ie  
obu p rzestęp co m  sp o re j ilości 
b iż u te rii, dc  la  rów , k a m ien i s y n 
te ty czn y ch  1 p ó łsz lac h e tn y ch . 
P o s iad a li oni także, Jako  Już 
ludz ie  „z b ra n ż y ” w agi J u b ile r
sk ie.

O d k ry to  u n ich  rz a d k ie  w a 
lo ry  n u m iz m a ty czn e  w postaci 
19 z ło tych  m o n e t p o łu d n io w o - 
- a f ry k a ó s k ic h . 5 z n ich  S te 
fan  M. s p ry tn ie  u k ry ł pod p a 
ra p e tem  o k ie n n y m  na z ew n ą trz  
d o m u , n a to m ia s t H en ry k o w i 14 
ta k ich  m o n e t p rzech o w y w a ł 
teść . n

N ajd a le j Jed n ak  p o su n ą ł się 
w sw ej pom ysłow ości S te fa n  M. 
S k ry tk ę  u rząd z ił so b ie  w k o 
tłow n i... P rezy d iu m  RN m. Ło
dzi, w k tó re j p ra co w ał ja k o  
palacz. Z n a lez io n o  tam  m. In. 
w agę Ju b ile rsk a  z o d w a żn ik am i,
2 p ie rśc io n k i, s d o la ró w  w 
b a n k n o ta c h  1 ru b le .

E k sp lo a ta c ję  ży ły  z ło ta  p rz e r
w ało  w ta rg n ięc ie  MO C złonko
w ie p rzestęp cze j s za lk i oczek u ją  
w w ięzien iu  na ro z p raw ę  Zło*'* 
in te re s  p rz e s ta ł być  złotym . 
Jego żó łtaw y b lask  zasta  
sza ro ść  w ięz ien n e j celi.
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TELEWIZJA

proszę zapomnieć
TV k in e m a to g ra fii  w ło sk ie j od k ilk u  la t ob o w iązu je  p ra w o  

serii. P o m ija ją c  p re m ie ry  dziel w y b itn y c h  reży se ró w  należy  
o d n o to w ać  fen o m en  z m ie n ia jąc e j się m ody  te m a ty c z n e j k tó ra  
d e c y d u je  o k o le jn y ch  se r ia c h  s p a ^ h e ttl-w e s tc rn ó w , th rille ró w  
po  w ło sk u , film ów  „ ce lib a to w y c h ” i „ ro z w o d o w y c h ” o  po 
p u la rn o ś c i tych  czy In n y ch  tem ató w  d ecy d u je  k o m e rc ja ln y  
su k ce s  p ie rw szego  u tw o ru  z se r ii .  On w yznacza  Ideologie 
1 p o e ty k ę  d a n eg o  g a tu n k u , k tó ry  ry c h ło  w y cze rp u je  sw a 
a tra k c y jn o ś ć  w liczn y ch  p o w ie len iach  w y jśc io w eg o  sch e m a tu .

T ru d n o  tu  z a s ta n a w ia ć  się nad  sp o łeczn y m i p rzy czy n am i 
ty ch  z jaw isk  i nad fo rm am i z b io ro w ej św iad o m o śc i, k tó ra  
w nich  sic o b jaw ia . T w o rzą  one c h a ra k te ry s ty c z n e  1 w ielce 
z a jm u ją c e  d la  socjo loga  u k ła d y  zależności fu n k c jo n u ją c e  
w k u ltu rz e  m aso w ej Z achodu . K u ltu ra  ta  we w łosk im  w y 
d an iu  d y sp o n u je  ró w n ież  m o ty w a m i sz la ch e tn eg o  p o ch o d ze
n ia . W y n ik a ją  one  z b u rz liw eg o  k lim a tu  sp o łeczn o -p o lity cz 
nego, k tó ry m  ży ją  d z isie jsze  W łochy. K ra j „g o sp o d arczeg o  
c u d u ” Jest rz eczy w isto śc ią  pe łną  so c ja ln y ch  k o n tra s tó w , k i
p iącą  p o litycznym i s k a n d a la m i, a fe ra m i g o sp o d arcz y m i i t e r 
ro ry zo w a n ą  p rzez  n ad al w sz ech o b ecn ą  m afię .

W k in e m a to g ra fii  w ło sk ie j b a rd zo  trw a le  są  t ra d y c je  sp o 
łec zn o -p o lity czn y c h  za in te re so w a ń . Sw iatopoK ląd n eo rea lizm u  
s ta ł sie o b o w iązu jącą  szk o łą  a rty s ty c zn e g o  m y ślen ia  d la  n o 
w ych  p oko leó  w łosk ich  tw órców . W dobie  n a ra s ta ją c e j  po 
lity z ac ji sz tu k i film ow ej na  ca ły m  św iec ie  k ino  w łosk ie  szcze
gó ln ie  pog łęb iło  m e to d y  op isu  i in te rp re ta c ji  fak tów  I p o su 
nę ło  się w k ie ru n k u  b e zp o śred n ie j In te rw en c ji. Film  s ta ł się 
w y p o w ied zią  w p u b lic zn e j d eb ac ie  nad  ró żn y m i s c h o rz e n ia 
m i ży c ia  spo łecznego . Nie p rz e k re ś la  to  fa k tu , że d y s k u s ja  
ta  toczy  sic ró w n ież  n a  p ra w a ch  p o p y tu  l t ru d n o  tu  d o k ła d 
n ie  o d dzie lić  po lem iczn ą  p asję , odw agę  i uczciw ość od c h ło d 
n e j k a lk u la c ji  f in a n so w ej. T ym  tru d n ie j ,  że d o c ie ra ją  do  nas 
o k a zy  a r ty s ty c z n ie  n a jc iek aw sze , w k tó ry c h  Jeszcze n ie n a 
s tąp iła  s ta n d a ry z a c ja  p ro b le m a ty k i. M owa o ser ii film ów  z a 
c iek le  k ry ty k u ją c y c h  w ioski a p a ra t  w ładzy  i lego  ś ro d k i r e 
p re s j i :  p o lic ję , sąd o w n ic tw o  i w ięz ien n ic tw o . Po p re k u rs o 
rze  ca łe j se r ii zn ak o m ity m  u tw o rze  Elia P e trieg o  ..Ś ledztw o 
w sp ra w ie  o b y w a te la  poza w sze lk im  p o d e jrz e n ie m '’ m am y  
o k az ję  o b e jrz e ć  „ ś le d z tw o  sk o ń czo n e  — p ro szę  z ap o m n ieć ’* 
w reży se rii D am ian o  D am ian icgo .

O b ie k tem  k ry ty c z n e j o b s e rw a c ji D am ian icg o  s ta je  s ię  
w ło sk ie  w ięzien ie , do  k tó re g o  tra f ia  — w w y n ik u  fa łszy w e
go p o d e jrze n ia  — zam o żn y  a rc h ite k t.  I)o czasu  w y ja śn ie n ia  
sp ra w y  d o k ła d n ie  p o zn a je  W ięzienną zb io row ość  l p an u jące  
w n ie j s to su n k i. Ola re ży se ra  w ięzien ie  n ie  Jest m ie jscem  
a b so lu tn e j izo lacji w k tó re j p o w sta ją  n ie p o w ta rz a ln e  s t r u k 
tu ry  sp o łeczne . W ięzienie jaw i się tu ta j  ja k o  k o szm a rn e  p a 
n o p ticu m  n iep o k o jąco  p o d o b n e  do  sp o łec zeń stw a  n a  zew n ą trz . 
S ta m tą d  bow iem  p rz e n ik a ją  p rzez  m u ry  w ięz ien n e  h ie ra rc h ie  
p re s tiż u  1 w a rto śc i, k tó re  w ty m  m ie jscu  u w y ra ź n ia ją  sw ój 
p a to lo g iczn y  sens . P ien iąd z  l tu ta j  w yznacza  lu d z k ą  sy tu ac ję - 
W b o g a te j g a le rii p rzy m u so w y ch  lo k a to ró w  tego  p onurego  
p e n s jo n a tu  zn aleźć  m ożna  re p re z e n ta n tó w  ró ż n y ch  p o s taw  sp o 
łe c z n y c h : od  c y n iczn e j k a n a lii zd o ln e j do  każd eg o  m o rd e r
s tw a  na w y n a jęc ie  aż do  człow ieka  b ro n iąceg o  do  końca 
u czciw ości. D am  lan i ro z b ija  w p ro ch  w sze lk ie  z łu d zen ia  *— 
leżeli tak o w e  Jeszcze is tn ie ją  -  na  te m a t re e d u k a c y jn e j ro li 
w ięzien ia . U k azu je  n ie u c h ro n n ą  d e s tru k c ję  o sobow ości w sp o 
m n ian eg o  a rc h ite k ta ,  k tó ry  szm a c le je  w ob liczu  p o n iża jący ch  
o ko licznośc i. J e d n y m  z g łów nych  w ą tk ó w  b o g a te j I sen sa - 
c y jn e j fab u ły  film u  je s t sp ra w a  In ży n ie ra  P e sen tl, Jedynego  
ś w ia d k a  k a ta s tro fy  p rzy  b u d o w le  zap o ry  w o d n e j, w k tó re j 
zg inę ły  set Ki ludzi. P esen tl o d rz u c a  w sze lk ie  fin an so w e  p ro 
pozy cje  bossów  w in n y ch  tra g e d ii,  k tó ry c h  w p ły w y  d o c ie 
ra ją  do  w ięzien ia  i nic chr*.c m ilczeć. Z o s ta je  z alep i w p rz e 
ra ż a ją c y  sposób  z am o rd o w an y  pod po zo rem  sam o b ó js tw a . 
Z b ro d n i d o k o n u je  p rzy  pe łne j a k c e p ta c ji w ładz  w ięzien ia  d o 
sk o n a le  tu  zad o m o w io n y  k ry m in a lis ta  sk az a n y  na dożyw ocie .

„Ś ledztw o  sk o ń cz o n e "  p o s łu g u je  się u p ro szcz o n y m i a rg u 
m en tam i p u b lic y s ty k i In te rw e n c y jn e j. W y n ik a jąca  ze s p ra w 
n ie  a ra n żo w a n y c h  s y tu ac ji f a b u la rn y c h  k ry ty k a  sy stem u  nie 
p rz e k ra cz a  Jednak  n asz y ch  ob iegow ych  m n ie m a ń  na  te n  te 
m at z n an y c h  p rzed  film em . D am ian l n ie z a s k a k u je  w idza  
n ieo czek iw a n ą  p o in tą  p o lity cz n ą , n ie  s zu k a  p sy ch o lo g iczn e j 
p rzew ro tn o śc i. D o k u m e n ta ln a  n a r ra c ja  s łu ży  Ideologii ja sn e j 
1 n a d to  czy lc ln c j w sw y m  sch em a c ie . D aleko  s tąd  do  a leg o - 
ry c z n e l w ym ow y film u  P e trieg o , k««regn sen sy  tw orzy ły  
o ry g in a ln y  d y s k u rs  m o ra lls ty c zn y  o u n iw e rs a ln y c h  a m b ic jac h . 
T raw o  se r ii d z ia ła .

EWA NURCZYŃSKA

„FORUM" Z KĄKOLEWSKIM
Chwaliłem już w tej rubryce ret). Aniłiroziewlcz* i pm* 

watlzoną przez nieco audycję. Jak do tej pory nikt nie 
podważał walorów informacyjnych i poznawczych tego 
programu. Ostatnio było inaczej, ale nie tylko dlatego, że 
Amhrozłewlczowi zabrakło ministrów. Praktycznie spotka
nie na forum można zorganizować z każdym, kto ma coś 
ważnego i ciekawego do powiedzenia. Jednak co innego 
słuszna teza, co innego realizacja.

Krzysztof Kąkolewski należy do c:lilówki polskiego re
portażu. Od lat wszystko co prezentuje spotyka się z ży
wym zainteresowaniem czytelników, mimo iż często ob
szary jego dziennikarskich penetracji wzbudzają zdziwie
nie lub wręcz opory. Dotyczy to (akże cyklu reportaży z 
NRF zamieszczonych w „Literaturze", w których relacjo
nuje przebieg swoich rozmów z katami narodu polskiego, 
którzy uszli sprawiedliwości i wiodą sobie w NRF spokoj
ny, ale i często aktywny żywot.

W dyskusji postawiono pytanie: (które n.b. pojawiło się 
już wcześniej na łamach prasy) czy polski dziennikarz 
powinien w ogóle rozmawać z tymi osobnikami?

I jaki z tego efekt? Gdyby nie udział w programie ne
stora polskiego reportażu Melchiora Wańkowicza nie warto 
byłoby włączać telewizora. Bo problem postawiono na 
głowie. Wprowadzała więc w zdumienie ekwilibrjstyUa 
red. Szczypiorskiego z „Polityki", który usiłował z mier
nym skutkiem bronić swoich anachronicznych poglądów. 
Inni dziennikarze dotykali marginesowych, prawie w ar
sztatowych problemów, siląc się na małe prowokacje pod 
adresem Kąkolewskiego, który w moim przekonaniu za
wiódł telewidzów również.

Byliśmy więc świadkami kłótni przed wielomilionową 
publicznością, najzwyklejszej w świecie pyskówki w któ
rej i\  o się od inwektyw. Namiętności sztucznie rozpalo
ne nie pozwalały na rzeczową, uargumentowaną wymia
nę zdań. która przecież mimo krańcowych stanowisk 
niosła być interesująca i prowadzić do jakichś głębszych 
uogólnień.

Kąkolewski swoimi reportażami zasłużył na uwagę, 
podjął się zadania trudnego i niewdzięcznego. Zasłużył 
więc na poważne potraktowanie. Jeszcze raz okazało się 
jak trudno zdobyć akceptacje w swoim środowisku. Nie 
chcę tu przyczepiać łatki zawistników ludziom, którzy re
prezentowali wachlarz poważnych pism I gazet, ale lak to 
mniej w!-;eej wyszło. Choćby nawet w sposób niezamie
rzony, mimo w'oli...

TEATR I FILM
„ P rz y je d z ie  ta k i pod sam  d o m  1..." w g „S łu g i B ożego" C ald- 

w.Hilji. m c u y  o g ląd a łem  to  w idow isko  p ie rw szy  raz  u rob iło  na 
m n ie  duże  w raż en ie . Szczegó ln ie  ro (e  t io iu u o n a  i u o ta s a .  i«auul 
p o zo sta ło  we m n io  p rze św ia d czen ie , t e  je s t  w idow isko  s p ra w 
n ie  z ro b io n e , m a jące  w a lo r p o p u la ry z a to rs k i d o b re j l i te ra tu ry . 
A le p o w tó rn e  z e tk n ięc ie  się z p ro p o z y c ją  H o lo u b k a  w yw ołało  
zn acz n ie  w ięce j sp rzec iw ó w  niż z ach w y tó w . A n a jw a ż n ie js ze : 
ja k a ś  sz tu cz n o ść , g ład k o ść , tancłeinośC  p rz e d s ta w ie n ia  tak  d r a 
ż liw y ch  i n ie ty p o w y c h  s y tu a c ji  m o ra ln o -o b y cz a jo w y ch . D em o- 
n ieznoSć w sce n ie  n a w ra c a n ia  g rzeszn ik ó w - w w y k o n an iu  lak , 
z n ak o m iteg o  a k to ra ,  p rz e o b ra z iła  się w n iez am ie rz o n ą  g ro te sk ę , 
śm ie sz y ła  z am ia s t w s trz ą sa ć  czy  p rz y n a jm n ie j  zad z iw iać . 
W su m ie  p o zo sta ło  w ra żen ie  czegoś ch y b io n eg o , n ie  p rz e m y ś 
lan eg o  do  k o ń ca .

I s łow o o film ie  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  re ż y se ra  Z. B erk o v ica  
„ P o w ró t na  m ie jsce  w y p a d k u " . B erkov lc  w g w łasnego  s c e n a 
r iu sz a  z ro b ił film  w y b itn y , a naw et coś w ięce j. P o k a z a ł 
(m im o iż to  d o p ie ro  Jago d ru g i film  p e łn o m e trażo w y ) Jak ie  są  
m ożliw ości film u  o te m a ty ce  w sp ó łcze sn e j. P ro s ty m i i o szczę
d n y m i ś ro d k a m i, Jeśli n ic  o d p o w ied zia ł (bo ch y b a  n ie o to  
Chodzi) to zadał n am  w iele  p y ta ń  Jak ie , e b eąe  czy n ie  . m u 
szą  so b ie  z ad aw ać  ludz ie  pod k a żd a  sze ro k o śc ią  g eo g ra fic zn ą . 
Z ad a ł n a m  k ilk a  p y ta ń  w a żk ic h : o sen s  życia , k ry te r ia  w ybo
ru , szczęśc ia , k a r ie ry ,  p o s taw y  m o ra ln e  — łącząc  u m ie ję tn ie  
ich  u n iw e rs a ln y  w y m ia r  z su g es ty w n ą  p ra w d ą  p sy ch o lo g iczn ą  
re a k c j i  b o h a te ró w .

Być może nie osiągnąłby tych wszystkich efektów gdy
by nie odtwórczyni głównej roli — znakomita, fascynująca 
Ana Karic. Przyznam się, że oglądałem ten film z pewną 
zawiścią. Bo przypominały mi się różne „Anatomie miłoś
ci", „Opętania" i tym podobne niedonosznne twory z 
ostatniej serii naszej kinematografii. I było to chyba 
uczucie w pełni uzasadnione.

PLASTYKA

JEF VERHEYEN
«

W M uzeum  H is to rii S z tu k i d /lę k i pom ocy  M in lstc rie  van
N a tio n a le  O pvoed iny  en  N e d e tian d se  C u llu r  w B ru k se li oraz 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S z tu k i w W a rs o w ie  z o rg am zo w ao p  
in te re s u ją c ą  e k sp o z y c ję  m a la rz a  z A n tw erp ii J e fa  V erheyer.J . 
Is to tą  tw órczośc i tego m a la rza  są  zag a d n ien ia  ko lorów , ich 
w z a jem n e  re la c je , liczne  i w ie lo k ie ru n k o w e  ich  na  sieb ie  
o d d z ia ły w an ie .

„W iem y d o sk o n a le , żc św ia tło  sk ład a  się z fal św ie tln y ch
I cząsteczek  o raz , ie  k ażd y  p rze d m io t b a rw i się w łasn y m  o d 
biciem . K olory  w zależności od obecnośc i tych  fal św ie tln y ch  
dzie lą  sic na z im ne i go rące. K ażdy k o lo r k o ja rz y  się nam  
z o k re ś lo n y m  po jęc iem  lub  rz ecz ą ; i tak , k o lo r c ze rw o n y  
ew o k u je  k rew  lub  po jęc ie  s iły , d y n a m izm u . Nie m ożna o d 
dzielić  k o lo ru  od jego  zn aczen ia . Lecz ja k  p e rcep c ja  k o lo ru  
tłu m aczy  znaczen ie  k o lo ru ?  W ja k im  m o m encie  za tem  ko lo r 
s ta je  się re a ln y m  sy m b o le m ?  P o s trzeg an ie  k o lo ru , często  
zm ysłow e je s t n a ty c h m ias to w e , n a to m ia st p o zn an ie  Jego Isto 
ty  w ym aga  d łuższego  czasu . Nic zosta ło  n ad al u s ta lo n e , d la 
czego człow iek  sp o strze g a  poszczegó lne k o lo ry  — n ieb iesk i, 
cze rw o n y ... W idzieć k o lo ry  to  „ o d cz u w ać ” je  za pom ocą  
oczu, ,,o d czu w ać” gdyż  każd y  k o lo r m a o k re ś lo n ą  w arto ść  
em o c jo n a ln ą . P o siad ać  w iedzę o k o lo ra ch  l um ieć  Ją zas to - 
sow ać — to  dw a różne  zag ad n ien ia . P om im o  w ażnych  o d 
k ry ć  Y ouuga l Iłcm h o lza  o raz  M ae N icholsa  ca łk o w ite  w y ja 
śn ien ie  zag a d n ie n ia  k o lo ru  je s t n ad a l w s fe r /e  dośw iad czeń . 
D o ty ch czaso w e  p o szu k iw an ia  d o s ta rc z a ją  nam  in fo rm a c ji,  
s tan o w ią  pod n ie tę  do  da lszy ch  ek sp e ry m e n tó w , w y ja śn ia ją c y ch  
is to tn e  p o znan ie . I k to  nam  m oże o dpow iedzieć . Jak a  Jest 
is to ta  k o lo ru 7 P rzy sw o jen ie  k o lo ru  o d b y w a  się n ad al w g ra 
n icach  p rzed m io tó w  ogó ln ie  zn an y c h  — p o tw ie rd z iły  to ró w 
nież  p ro w ad zo n e  p rzeze m n ie  d o św iad czen ia , p rz y k ła d e m  
m oże być  re a k c ja  na  k o lo r p o m ara ń czo w y , k tó ry  o d b ie ra jąc  
łączy m y  z ow ocem  p o m a rań c zy . K iedy C ezanne pow iedział 
„ k o n tu ry  w y m y k a ją  ml się , u c ie k a ją ”  by l św iadom  tego , te  
tę m a t n ie  m a Is to tnego  zn aczen ia . Za p u n k t w y jścia  b ra ł 
rzeczy w is to ść  tró jw y m ia ro w ą , k tó rą  na p łaszczyźn ie  ob razu  
u zy sk iw a ł w y łączn ie  za pom ocą k o lo ru . Dla C ezanna fo r
m a  by ła  zw iązana  z Is to tą  k o lo ru  n ie ro ze rw a ln ie . C hcia łbym  
po d k re ś lić , że m oje  dośw iad czen ia  w d z iedzin ie  k o lo ru  są 
całk o w icie  o d m l-n n e  od d o św iadczeń  Im p res jo n is tó w  i lum l- 
n lstow , k tó rz y  o p a rli je  w y łączn ie  n s  pozn an iu  r y s i o w y m .  
Na p ad sta w ie  w łasn y ch  dośw iad czeń  ro z ró żn iłem  trzy  ro-

JAROSŁAW TARNO

dzaje  kolorów '. Są to :  1) p e rc ep c ja  k o lo ru  m a te r ia ln a , Z) p e r 
cep c ja  k o lo ru  rzeczy w is ta , 3) p e rc ep c ja  k o lo ru  n iew y m ia ro 
w a ."

T e s łow a w y p o w ied zian e  p rzez  J e f a  V e rh e y en a  o k re ś la ją  
n n jp s ln ic j k ie ru n e k  jego  a r ty s ty c z n y c h  p o szu k iw ań . W ystaw a 
Jct(9 te st w y staw ą  tru d n ą , a le  ro zsze rza  n ie p o m ie rn ie  nasze 
d o ty ch czaso w e  p o jęc ia  o ba rw ie .

Czy pójdziem y

do cyrku?
„Być może to już po ra* ostatn i nam iot praw dziw ego cyr

ku — Jeana R icharda — wznosi się w cen trum  P aryża?” —
zauw aża recenzentka paryskiego tygodnika „L’E xpress”. 
Czemu po raz o s ta tn i-' Bo cyrk jako insty tucja  rozryw kow a, 
zwłaszcza w w ielkim  mieście sta je  się przeżytkiem . Gdzie 
rozstaw iać cyrkow y nam iot, w śród zatłoczonych sam ocho
dami placów ? Gdzie podziać się z olbrzym im i, często głośno 
ryczącym i zw ierzętam i? Gdzie m ają  stać wozy, jeśli to  cyrk 

w ędrow ny? Insty tucja  stałego, związanego głów nie z d a 
nym  m iastem  cyrku już daw no w ym arła. Stały się b a r
dziej a trakcy jne  inne m asow e im prezy — w ystępy o rk ie
strow e 1 piosenkarskie, w ielkie w idow iska baletow e, im 
prezy sportow e jak boks, piłka nożna, w alki zapaśnicze, 
rajdy  sam ochodowe, wyścigi motocyklowe, pokazy g im na
styczne na w ielkich stadionach itd., itd. A cyrki w ędrow ne? 
P rzy ożywionym ruchu kołowym  jak  wlec się przez za
tłoczone sam ochodam i drogi ze słoniam i, żyrafam i, w iel
błądam i i lw am i? Toteż już ostatn ie  karaw any cyrkow e 
w ęd ru ją  głównie w lecie, odw iedzając przede wszystkim  
m iejsca w ypoczynkowe .

Cyrk Jean  R icharda to je 
den z ostatnich słynnych cyr
ków francuskich, a jest w 
nim w szystko czego oczeku
jem y po solidnym  cyrku, 
znanym  nam  jeszcze z dzie
ciństw a. A więc dziś w środ
ku wielkiego Paryża po raz 
ostatni chyba, w idzowie mo
gą zobaczyć i usłyszeć klow 
nów, grających na przedziw 
nych instrum entach , podzi

w iać akrobatów , linoskocz
ków, oklaskiw ać num ery  z 
tresu rą  zw ierząt, słoni, w iel
błądów , lwów, koni.

Cyrk! Ta przedziw na ins
ty tucja , k tó ra  za czasów na
szego dzieciństw a była k ra i
ną cudowności i n iezw ykło
ści, osobliwych ludzi, treso 
w anych zw ierząt, św iateł, 
muzyki. Genezy cyrku szu
kać by należało jeszcze w

starożytności. Poprzez śred 
niow ieczne grupy igrców i 
w agabundów  cyrk do tarł do 
naszych czasów w form ie 
niesłychanie bogatej, zróżni
cow anej, barw nej, pełnej cu 
dow nej zręczności ludzi i 
zmyślności zw ierząt.

T ristan  Remy w felieto
nach drukow anych ostatnio 
w dzienniku „l‘H um anite“ u- 
up a tru je  początków cyrku 
doby now ożytnej, w rozw oju 
konnicy i jej rosnącego zna
czenia m ilitarnego m niej 
w ięcej od połowy w ieku 
X V III i przez cały wiek XIX. 
Po burzliw ej epoce wojen 
napoleońskich, w czasach ja 
ko tako względnego pokoju, 
kaw alerzyści, których jedy
ną um iejętnością było dosko
nałe opanow anie sztuki jeź
dzieckiej, zgłaszali się na 
im prezy, w ielkie pokazy 
ekw ilibrystyki konnej, by ba
w ić tłum y zb ierające się 
wokół w ielkich hipodromów. 
Cyrk w chłan ia  w krótce w 
siebie te im prezy, doprow a
dza sztukę jeżdżenia konno 
do szalonej perfekcji i n ie
mal nadludzkiej zręczności. 
B ywały czasy, że na dw a
dzieścia num erów  cyrko
wych, aż p iętnaście było po
pisam i ekw ilibrystyki kan 
nej. P ow stają  specjalne szko
ły jeździeckie, których ucznio
w ie znajdu ją  często za tru d 
nienie w cyrkach. Równocze
śnie ćw iczenia spraw ności fi
zycznej, upraw iane in tensyw 
nie w szkołach wojskow ych, 
znajdu ją  swe odbicie rów 
nież na arenach  cyrkowych. 
K arkołom ne ćw iczenia na 
trapezach, chodzenie po linie,

niebezpieczne, m rożące krew  
w żyłach skoki w pow ietrzu
— w zbogacają program  cy r
kowy. Do tych num erów  
kom ponuje się specjalne u- 
tw ory muzyczne, a dla doda
nia jeszcze większego uroku 
w prow adza na arenę kobiety. 
Z chw ilą rozpow szechnienia 
się św iatła  elektrycznego 
cyrk w ykorzystuje je  dla 
d ia  swych celów. Im prezy 
odbyw ają się teraz w zm ie
n iającym  się, nieraz koloro
wym św ietle elektrycznym , 
co w w ielk im  stopniu wzbo
gaciło efekty widow iska.

Jes t sp raw ą niezm iernie 
in teresu jącą  jak  n iektóre o- 
siągnięcia i w ynalazki tech
niczne były adaptow ane 
przez cyrk. W roku 1 HB8  
W łoch A ncillotti sporządza 
pierwszy w św iecie bicykl — 
pradziadka naszego row eru. 
I oto niem al natychm iast ów 
drew niany  jeszcze wówczas 
pojazd, pojaw ia się na a re 
nie cyrkow ej, gdzie zaczyna 
święcić niebyw ałe trium fy. 
A krobaci konni tracą  ">rymnt 
na korzyść akrobatów  welo- 
cypcdow ych i choć konie nie 
zostają aż po dziś dzień w y
p arte  z aren  cyrkow ych, po
pisy jeździeckie przestają  
być. gwoździem program u.

Podobnie stało się z w yna
lazkiem , który dat początek 
naszem u kinu. Pierw sze, b a r 
dzo prym ityw ne pokazy ki
nem atograficzne trak tow ano  
niem al jak  sztuczki ja rm a r
czne. N ikt jeszcze w tedy nie 
przypuszczał, że ówczesna 
k inem atografia przerodzi się 
kiedyś w potężną instytucję, 
jak ą  jes t dziś kino. Cyrk

przeją ł w ynalazek owych ru 
chomych pbrazków  i prisaz 
jak iś czas publiczność baw i
ła się doskonale oglądając 
w łaśnie m. in. w cyrkach po
ruszających się ludzi i zw ie
rzęta na pierw szych ek ra 
nach kinowych.

W reszcie na dużą skalę po
jaw ia ją  się na aren ie  cy r
kowej dzikie zw ierzęta. Pod
boje kolonialne sp raw iają  
m. in. to, że do Europy zwo
zi się dzikie zw ierzęta z b a r
dzo nieraz odległych zaką t
ków św iata, tresu je  ;e i w łą
cza do program ów  cyrko
wych. Po w ojnie 1870/1871 
H am burg sta je  się tym por
tem, przez który przełado
w uje się zw ierzęta do ogro
dów zoologicznych i cyrków. 
Przy końcu dziew iętnastego 
w ieku i jeszcze z początkiem  
naszego, cyrk dochodzi do 
pełni swych możliwości roz
wojowych. Jego program  s ta 
je  się bardzo urozm aicony. 
W łącza do swego repertuaru  
wszelkiego rodzaju popisy 
zręczności, po jaw iają  się 
brzuchom ówcy i polykacze 
ognia i żab, aktorzy nieraz 
dziw acznie ubrani g ra ją  na 
przedziw nych instrum entach , 
klow ni zabaw iają  publicz
ność wesołym i dialogam i, t a 
niec, śpiew', m uzyka ożyw ia
ją  w idow iska cyrkow e. I oto 
tea tr, opera i operetka czują 
się zagrożone. Co będzie jeśli 
ich rolę p rzejm ie w reszcie 
tak  popularna insty tucja  jak  
cyrk? I dlatego cyrk  zostaje 
w tedy obw arow any rozm ai
tym i, dość szczegółowymi 
przepisam i, k tórych prze
kroczyć m u nie w ol

no. W olno prow adzić na 
arenie dialog, ale niech go 
prow adzą śm iesznie w yglą
dający klowni i niechże ten 
dialog nie przypom ina w n i
czym teatru . Wolno śpiewać, 
ale w pozycji ciała dość dzi
w acznej, stojąc np. na gło
wie czy balansu jąc na trap e 
zie, lub na szczycie żywej 
piram idy złożonej z kolegów- 
cyrkowców, W olno grać na 
instrum entach , ale m uszą 
być one dziw aczne albo tez 
g ra  na nich odbyw ać się m u
si w osobliwych, w łaściwych 
dla cyrku sytuacjach.

Jeszcze jedna ciekaw a 
spraw a, o k tórej niew ielu lu 
dzi wie. Otóż cyrk, który 
przez długie la ta  raczej ko
rzystał z innych dziedzin 
rozryw kow ych, dziś służy 
często film owi. Cyrk bowiem 
jes t w łaśnie tą bazą, z k tó
re j film owcy najchętniej 
w erb u ją  kaskaderów .

„Czy pójdziem y do cy r
ku?" Nie w iadom o jak  długo 
jeszcze to pytanie będą mo
gły dzieci zadaw ać swym ro
dzicom. Cyrk powoli, ale 
system atycznie w ypierany 
jes t z m iast. Jeszcze tu i ów 
dzie rozbija swe nam ioty, ale 
już najczęściej na przedm ie
ściach i coraz bardziej traci 
na swej atrakcyjności wobec 
konkurencji innych m aso
w ych i popularnych w ido
w isk 1 rozryw ek.

JANUSZ 
SXOSZKiEWICZ
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JAK ZORGANIZOWAĆ 
F E S T I W A L ?

Latem mamy zawsze sezon 
festiwali, których nazw nawet 
wymieniać nie trzeba bo wszy
scy je znają. Alo przecież nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby 
festiwali było więcej. Dlaczego 
nie mają organizować festiwali 
dzielnice 1 powiaty, gminy i 
osady?

Temu zbożnemu celowi służy 
„Instrukcja dotycząca organi
zacji przeglądów konkursowych 
i festiwalowych" wydana przez 
Dział Artystyczny Łódzkiego 
Domu Kultury. Wiadomo bo
wiem j a k wyglądają festiwale, 
lecz przecież mało kto wie, w 
jaki sposób zabrać się do dzie
ła. Wszelkie w tej mierze w ąt
pliwości rozprasza nam Dział 
Artystyczny ŁDK.

Tak więc, aby zorganizować 
festiwal należy przede wszy
stkim „uzgodnić termin z jed
nostką nadrzędną". Słusznie!

Bez uzgodnienia żaden festiwal 
nie jest ważny. Okazuje się 
poza tym, że aby odbył się fe
stiwal trzeba także „przygoto
wać odpowiednią salę". Mało 
tego! Trzeba także „umożliwić 
zespołom wejścia i zejścia ze 
sceny". No, no — kto by pomy
ślał!

W myśl instrukcji potrzebny 
jest także „nastrojony fortepian 
lub w zastępstwie duże piani
no". Jeśli dotychczas rzesze 
potencjalnych organizatorów 
uważały, że można zorganizo
wać festiwal bez fortepianu 
(lub bez dużego pianina w za
stępstwie) — instrukcja ŁDK 
rozprasza wszelkie na ten te
mat wątpliwości.

Punkt czwarty Instrukcji za
leca także „stoliki dla jury 
wraz z oświetleniem". Bez sto
lików podobnie jak bez oświe
tlenia festiwal jest nieważny, 
W ten sposób ŁDK zdecydowa

nie odciął się od praktyki Fe
stiwalu Opolskiego, gdzie jak 
wiadomo jury pozbawione zo
stało stolików, nie mówiąc już
o oświetleniu.

Okazuje się także, że festi
walowi potrzebny jest „organi
zator imprezy odpowiedzialny 
za całość, który Swoim autory
tetem potrafi opanować nie
sforną nieraz publiczność". Ko
niec cytatu.

Święte słowa, bieda tylko w 
tym, co zrobić jeśli się taki or
ganizator z autorytetem nie 
znajdzie? Co wówczas począć 
z „niesforną nieraz publicznoś
cią"? I co to w ogóle znaczy 
„niesforna publiczność"? Czy 
taka, która przyszła (o zgrozo!) 
bawić się? Czy taka, która się 
nie zgadza z ocenami jury?

Z tonu instrukcji wynika, że 
publiczność jest na festiwalach 
uciążliwym balastem, która or
ganizatorom (tym z autoryte
tem oraz tym bez) przysparza 
tylko kłopotów. Myślę, że jest 
na to rada: wydać następną 
instrukcję „jak wyeliminować 
publiczność z festiwali".

Publiczność jest zresztą mało 
ważna. Ważniejsze, aby „opo
dal wejścia do pomieszczenia, 
w którym odbywa się impreza 
zainstalować stolik z napisem 
„recepcja", przy którym dyżu
rować będą odpowiedzialni pra
cownicy z ramienia organizato
rów". Koniec cytatu. Odnoszę 
niejasne wrażenie, że w ogóle 
na festiwalu najważniejsze są 
stoliki.

Ale Już następny punkt rn- 
strukcji przekonuje mnie, że 
nie tylko stoliki są ważne. 
Spójrzmy bowiem, co jest na 
festiwalu konieczne. Cytuję: 
„W czasie trwania imprezy ko
niecznym jest zapewnienie u- 
czcstnikom gorącej herbaty 
bądź napojów chłodzących. 
Można również uruchomić bar,
o ile istnieją sprzyjające wa
runki". Przypuszczam — bo in
strukcja tego nie precyzuje — 
że w barze będą również sto
liki.

Reasumując uważam, że kom
ponowanie, powielanie i rozsy
łanie powyższych tekstów ma 
ogromne znaczenie instrukcyj
no-metodyczne. Ileż to się zda
rza festiwali bez możliwości 
wejścia i zejścia ze sceny, bez 
fortepianu -  a nade wszystko 
bez stolików. Cenna instruk
cja Działu Artystycznego ŁDK 
kładzie kres podobnym prakty
kom.

Przypomina mi ona słynny 
już dziś instruktaż z książki te
lefonicznej, pouczający abonen
tów, że aby zatelefonować trze
ba „włożyć palec wskazujący 
do otworu na tarczy, zawiera
jącego odpowiednią cyfrę i 
przesunąć palec w prawo (zgod
nie z ruchem wskazówki ze
gara) — aż do języczka oporo
wego".

WIDOX
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ANDRZEJ GRUN -  FRYZURY

P O W I E W

P rze d  la ty  p o lscy  s h o w -b u s l-  
n e ssm a n l z ap ro p o n o w ali nam  
rzecz n ie lich ą  — k o lo sa ln eg o  
w ie lo ry b a . Cóż je d n a k  zn aczy  
ta k ie  — c h oćby  n a jw ię k sz e  b y d 
lę, Jeśli Jest w y p c h an e  l a b so 
lu tn ie  n ie ru c h o m e , w obec trzech  
s a m o c h o d ó w /’ k tó re  je ż d żą  w y
p e łn io n e  sam y m i F ran c u z a m i 
p lu s  Jeden  'S rw a jc a r  (ch y b a  z 
ty c h  lep szy ch , rhóWlfjctycft ' pta 
f ra n c u s k u ) .  Rzecz 1asna — n ie  
m a  żad n eg o  p o ró w n a n ia . O czy
w iście  m o g ło b y  się  w ydaw ać , 
że z pom ysłem  ty m  sp ó źn io n o  
s ię  o ła d n y ch  p a rę  la t. k ied y  
„A u to  R odeo”  z ro b iło b y  je s z 
cze w ięk sze  w rażen ie . A je d n a k  
m im o  p o s iad a n ia  re k o rd o w e g o  
P o lsk ieg o  F ia ta  sp o łec zeń stw o  
nasze , z n an e  ze zd row ego  k r y 
ty c y z m u  w s to su n k u  do ro d z i
m y ch  p ro d u k tó w , p rz y c h y la  się 
w  s tro n ę  firm  b a rd z ie j re n o m o 

w a n y ch . I s łu sz n ie : zd um ien ie  
budzi fa k t, że coś ta k  zdezelo 
w an eg o  j a k  a u to -ro d e o w e  P eu -

Z A C H O D U

g eo ty  m oże s ię  w  ogó le  p o ru 
szać.

Z d u m ien ie  to  trw a ło  dosyć  
d ługo  l s ta ło  s ię  u d z ia łem  p u 
b licznośc i w szy s tk ich  n iem al 
w ięk szy ch  m ias t. S ta d io n y  n a 
p e łn iły  s ię  tłu m a m i p lącący m i 
bez sze m ra n ia  23—30 zł od o so 
by. D ało to  — Jak  n ie tru d n o  
so b ie  w y o b raz ić  — re z u lta ty  fi
n a n so w e  id ące  w g ru b e  m iliony ,

N ie  żal mi Je d n a k  tego. W ar
to  by ło  d a ć  w szy s tk ie  p ien iąd ze , 
ab y  m óg ł s ię  p rz y  te j o k az ji w 
całe j k ra s ie  u ja w n ić  gen iusz  
J a o a  S w iąc ia  — k tó ry  w pełn i 
z as łu ży ł sob ie  na p rz y d o m e k  
„ k a m ik a d z e  p o lsk ie j k o n fe ra n 
s je r k i” .

„ N ie u s ta ją c a  ra c a  d o w c ip u ” , 
„ p e rm a n e n tn y  b ły sk  in te leK - 

tu a ln y ” , „ w u lk a n  In ty m n o śc i” , 
„ la w in a  w d z ięk u ”  — w szy s tk ie  
te  o k re ś len ia  ty lk o  w  m in im a l
nym  s to p n iu  o d d a ją  k u n s z t gos
p o d a rza  i d u szy  Im p rezy  — J a 
na S w iąc ia  Ale zan im  dam  się  
p o rw a ć  cza ro w i w sp o m n ień  i

n o ta te k  — k ilk a  s łów  o ty m , co 
w  Istocie  rzeczy  J a n  S w iąć  
p rzyćm ił.

A w ięc : k o lo ro w a  p u b lic zn o ść  
m alo w n iczo  fa lu je  w o c ze k iw a 
niu . P o b ie żn y  rz u t o k a  na o k o li
ce  s tad io n u  „ O rła ” u tw ie rd z a  
n a s  w p rz e k o n a n iu , że p rzyszli 
tu  p rzed e  w szy s tk im  p o siad acze  
sam o ch o d ó w  u z u p e łn ien i p o s ia 
daczam i ln  spe. N a p a rk in g u  
p o w a rk u ją , w y ją  l k rz tu s z ą  się  
trz y  m a sz y n y  m a rk i P e u g e o t — 
b ia ła , żó łta  i cze rw o n a . Na k a ż 
d e j — w ie lk im i lite ra m i w y m a 
low ano  n a zw isk o  szcTa p rz e d 
sięw zięc ia  : LEG RIS. Z g ło śn ik a  
le je  s ię  pogo d n a  m u zy k a . M a
s z y n y  k ic h a ją , tłu rn  szem rze . 
A le o to  m u zy k a  m ilk n ie , s ta 
d ion  c ich n ie  i m e ta lic zn y  m ęsk i 
głos w stęp n ie  w p ro w a d za  nas 
w  to, co za ch w ilę  n a s tą p i. P a 
da  s tw ie rd ze n ie , że zob aczy m y  
p rz y k ła d y  „ m a n d a to w e j . ja z d y ” 
na „ s ta lo w y c h  ru m a k a c h  sam o 
ch o d o w y ch ” . P o  czym  m e ta li-  % 
czny  głos m ięk k o  rz u c a : J a s iu , 
p ro szę! J a s iu  — to  J a n  Sw ląć.
I J a n  S w iąć  u k ry ty  s k ro m n ie  
p rzed  p u b liczn o śc ią , sw oim  w o
kalem  Je d y n ie  b ie rze  nas we 
w szech w ład n e  p o s iad an ie . D o
w ia d u je m y  się, że o to  po  s u k 
cesach  w c a ły m  k ra ju  (na leży  
do n ich  n iew ą tp liw ie  w y 
s tę p  w R zeszow ie, gdzie  p u 
bliczność  z dw óch  im p re z  s tło 

czono  na  je d n e j)  zaszczyciła  
n as  e k ip a  zn ak o m ity c h  k a s k a 
d e ró w  f r a n c u s k ic h  pod dow ódz
tw em  p an a  L egris. „ k tó ry  je s t  
b a rd z o  m iły ” . I ju ż  trzy  s ta lo 
w e ru m a k i sam o c h o d o w e  z w y
b ity m i szy b am i i zdeze low aną  
k a ro s e r ią  w y k o n u ją  na s tad io 
n ie  h o n o ro w ą  ru n d ę  w stęp n ą , 
po  czym  w pędzie , p rzy  p o m o 
cy k o n tro lo w a n e g o  poślizgu  o- 
b ra c a ja  s ię  ty łem  do k ie ru n k u  
ja z d y  Z m aszy n  tr iu m fa ln ie  
w y sk a k u ja  b o h a te ro w ie  w ieczo 
ru . a J a n  S w ląć  d o k o n u je  p re 
zen tac ji. C zyni to lek k o  i u ro k 
liw ie, m ów iąc  np . o je d n y m  z 
k a sk a d e ró w , żc lubi on k la sy c z 
ną m u z y k ę  i... p ie k n e  p o lsk ie  
d z iew czę ta . My o g ląd am y  k a s 
k a d eró w . oni oa lądajrt sw o b o d 
n ie  nas. s /u k a ją c  p ra w d o o o d o b - 
n le  w tłu m ie  ty ch  p ię k n y c h  
po lsk ich  d z iew czą t, k tó re  d a ło 
b y  się  p o lu b ić  Jeszcze dziś. bo 
ju tr o  trz eb a  le c h ać  no n a s tę p n e  
la u ry , do in n eg o  m ia s ta .

J a n  S w iąć  ty m czasem  z ac h ę 
ca  do  o k la sk iw a n ia  gości, bo 
„ to  Im ty lk o  d o d a je  d o p in g u ” . 
A pel ten , oczyw iśc ie , oczyszcza 
a tm o s fe rę  z p o d e jrz e ń , że cl 
a r ty ś c i k ie ro w n ic y  1 k a ro s e r ii  
m ogą b y ć  w całe j im p rez ie  za
in te re s o w a n i m a te ria ln ie . S p ra 
w a s ta je  s ię  J a s n a :  n a jw y ższą  
n a g ro d ą  1 za c h ę tą  do  p ra c y  nad 
so b ą  są  d la  n ich  b raw a  p o lsk ie j 
p u b liczn o śc i. I w  a k o m p a n ia 
m en c ie  ty c h  b ra w  ro z p o czy n a  
się  se r ia  ja zd  na dw óch  k o łach , 
co J a n  S w iąć, k tó ry  ju ż  do

re s z ty  w szed ł w  ro lę  d u szy  to 
w a rz y s tw a , z ab aw n ie  k o m e n tu 
je  s ło w am i, że on  n a  dw óch 
k o tach  też  p o tra fi , a le  ty lk o  na 
h u la jn o d z e , 1 że na dw óch  n o 
gach  też  n ie ła tw o  nam  z a ch o 
w ać  ró w n o w ag ę  (czasem ). J a n  
S w iąć  n ie tra c i re zo n u , k ied y  
po p ie rw szy ch  ru n d a c h  p su ją  
s ię  i z je żd ża ją  na p a rk in g  dw a 
sam o ch o d y . O św iadcza, że „ s il
n ik  to rzecz  fizy czn a”  1 n ieza- 
p ro g ra m o w a n ą  lu k ę  w y p e łn ia  
sze reg iem  cen n y c h  in fo rm a c ji i 
dow cipów . N a jm n ie jsz e  w raże 
n ie  z ro b iła  na pu b liczn o śc i in 
fo rm a c ja , że nasi goście  to ró w 
n ież  k a sk a d e rz y  te lew izy jn i. 
N a jm n ie jsze , p o n iew aż  w nasze j 
te lew iz ji w y s tę p u ją  p ra w ie  w y 
łączn ie  k a sk a d e rz y , t ru d n o  w ięc 
n am  w tym  w zględzie  z a im p o 
now ać. Ale ju ż  in fo rm a c je  o 
tym , że sam o ch ó d  ja d ą c y  na 
dw óch  k o lach  m a dw a p u n k ty  
o p a rc ia , o ty m , że ro zp ęd zo n y  
sam o ch ó d  w jeżdża  na coś ro z 
pędem , o ty m , że sam o ch ó d  
po su w a  s ię  w ła sn y m  c ięża rem  
c ia ła  — m a ją  sw o ją  w ym ow ę i 
w y w o łu ją  n a le ży ty  d re szcz y k  
em ocji.

K ażda  e w o lu c ja  na  b teżn l s ta 
d io n u  w y w o łu je  z re sz tą  w J a 
n ie  Sw iąc iu  g ó rsk i s tru m ie ń  
h u m o ru . K iedy  p a n  L eg ris  p rz e 

je żd ża  p rzez  p ło n ą cą  Ścianę, 
J a n  S w iąć  m ó w i: „ p o p a trz  po l
s k a  m łodzieży , co p o tra f i f r a n 
cu sk i w a p n ia k ” . K iedy  dw óch  
k a sk a d e ró w  s ta je  na d re w n ia 
nych  p o s tu m e n tac h , k tó re  są 
n a s tę p n ie  spod  n ich  w y trą c an e  
u d e rzen iem  p ęd zącego  sam o ch o 
du. J a n  S w ląć  k o m e n tu je  to 
p e rlis ty m  z d a n ie m : „ko leg a  
fra n c u s k i a w a n s u je  te ra z  na  
w yższe s ta n o w is k o  — m o żn a  do 
n iego  m ów ić  — m on.sicur n a 
cze ln ik ’!.

J a n  S w iąć  je s t  d o b ry  na w szy 
s tk o :  na deszcz i pogodę, na 
s tre s s  ro zw odow y , p rzep ic ie , 
ru p tu rę  i w y p u k łe  piegi. Ale 
J a n  S w iąć  Jest za d o b ry  na  
f ra n c u s k ie  „A u to  R odeo” . N ie 
w olno  d o p ro w a d z ać  do  ta k  o- 
k ru tn y c h  k o n fro n ta c ji ,  trz e b a  
b ra ć  pod uw agę, że k a sk a d e rz y , 
f ra n c u s c y  są  je d n a k  naszy m i 
gośćm i, k tó rz y  tu  p rz y je c h a li z 
n a jle p sz y m i in te n c ja m i. In te n 
c jam i w zb o g acen ia  nasze j k u l
tu ry  o s p e k ta k l w ro d z a ju  „ Ż y 
d a  w  b ecz ce” , „W in n e to u  i  
A p an acz i” , czy im p rez  e s tr a d o 
w ych, p ro w a d z o n y ch  przez n ie 
zap o m n ian e g o  A n d rze ja  R ok itę
— ty le , że w w y d a n iu  z m o to ry 
zo w anym .

MAREK 
WAWRZKIEWICZ
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1917 POWSTANIE 
W P E T E R S B U R G U

„W 1913 r. panująca w Rosji 
dynastia Romanowów obchodzi
ła :i()»-łecie rządów. Urządzano 
uroczyste akademie i nabożeń
stwa. wygłaszano przemówie
nia. pisano książki i artykuły... 
A po czterech latach wichura 
rewolucji starła z powierzchni 
ziemi i dynastię Romanowów, i 
samowladztwo w ogóle Po o- 
baleniu caratu rewolucja D ostę 
powała naprzód, wkraczając w 
nową socjalistyczną fazę".

Radziecki historyk Edward 
Burdżałow, którego książkę 
„Rewolucja lutowa 1017 r.“ wy
dało ostatnio PWN (1973), nie

ograniczył się do opisu powie
rzchownych, choćby najefek
towniejszych faktów. Chodziło 
mu nie tylko o drobiazgową 
rekonstrukcję wydarzeń, ale o 
ich wytłumaczenie, o wyjaśnie
nie mechanizmu społecznego 
dokonujących się zmian. Do
piero takie ujęcie umożliwiło 
mu dostrzeżenie związków, ja 
kie łączyły rewolucję lutową z 
jej poprzedniczką z 1905 r., 
oraz zrozumienie prawidłowości 
przerastania rewolucji burżua-

zyjnej w socjalistyczną. Właś
nie w lutym 1917 r. proces ten 
został zapoczątkowany.

„Przeszłością rewolucji luto
wej jest rok 1905, przyszłością
— październik roku 1917 -  po
wiada E. Burdżałow. -  Druga 
rewolucja rosyjska kontynuo
wała dzieło pierwszej i rozwi
nąwszy się na szerszym grun
cie, przygotowywała największy 
przewrót w historii Rosji, a 
także w historii całej ludzkości. 
Lenin nazwał ów przewrót 
trzecią rewolucją rosyjską i w 
dniu jej zwycięstwa -  25 X 
(7 XI) 1917 r. -  dawał wyraz 
pewności, że w ostatecznym 
rozrachunku rewolucja dopro
wadzi do zwycięstwa socjaliz
mu."

Śledząc bieg rozważań autora 
czytelnik raz jeszcze może się 
przekonać, jak wiele w pracy 
historyka zależy od um iejętne
go postawienia badawczych py
tań, ile zależy od tego, czego 
będzie on żądał od wykorzysty
wanych przez siebie źródeł. 
Źródła, jak wiadomo, odpowia
dają tylko na te pytania, które 
się im postawi, samo nie są 
władne myśleć za historyka. 
Wprawdzie bez nich nie może 
istnieć historia, wszakże one sa

me jej jeszcze nie stanowią. 
Ileż to miernych prac history
cznych składa się z tych pra
cowitych zestawień źródłowych 
cytatów!

E. Burdżałow przeciwstawia 
się poglądom burżuazyjnej li
teratury naukowej i pamiętni
karskiej, która nie potrafiła 
zgłębić społecznej istoty rewo
lucji lutowej. „Działacze obo
zu burżuazyjno—obszarniczego, 
którzy w wolnych chwilach za
stanawiali się nad swymi losa
mi, obwiniali się nawzajem o 
współdziałanie z rewolucją". 
Skrajni reakcjoniści wypowia
dali pogląd, że to „Duma Pań
stwowa poderwała podwaliny 
samowładztwa" i dowodzili, że 
większa jej ustępliwość nie 
dopuściłaby do zwycięstwa re
wolucji. Burżuazyjni liberało
wie obwiniali przede wszystkim 
rząd carski, dowodząc, że gdyby 
jego polityka była mniej szty
wna, gdyby poszedł on na us
tępstwa wobec Dumy, nie do
szłoby do rewolucyjnego 
wstrząsu. „Jedni głosili, że 
winni są Paweł Milukow i Mi
cha! Rodzianko, inni całą winą 
obarczali Grzegorza Rasputina

i cesarzową, jeszcze inni 
czynili odpowiedzialnymi za u- 
padek samowładztwa Aleksan
dra Protopopowa". Te i tym 
podobne twierdzenia trafiły z 
czasem do prac zachodnich his
toryków i publicystów, przeko
nały wybitnych nawet polity
ków, skoro Lloyd George mógł 
rzec, że „spiskowcami, którzy 
obalili carat, byli w istocie 
rzeczy, cesarzowa i Rasputin; 
w obaleniu caratu pomogli im 
nieudolni ministrowie, których 
oni sami wynosili, i których 
popierali cesarzowa i Rasputin. 
Car, sam o tym nie wiedząc, był 
głową spisku... Istniała korona, 
ale bez głowy".

Radziecki uczony nie przeczy, 
rzecz jasna, że pełne bankru
ctwo systemu carskiego było 
już zupełne, ale wykazuje jed
nocześnie, że twierdzenie, iż 
carat upadł niejako sam, że do
konała się — jak powiedział 
Paweł Milukow — „Samoli- 
kwidacja starej władzy", jest 
kolosalnym uproszczeniem, u- 
warunkowanym politycznymi 
postawami przeciwników rewo
lucji.

„Pełne bankructwo caratu 
rzeczywiście było oczywiste — 
dowodzi historyk — lecz carat 
pad! nie sam, nie zakończył 
życia powoli 1 spokojnie na 
uwiąd starczy, albo na zgrzy
białość: obaliło go powstanie 
ludu. cisnęli go w otchłań prze
szłości robotnicy rosyjscy, przy 
aktywnej pomocy chłopów, 
przyodzianych w żołnierskie 
płaszcze. Carat już przedtem 
otrzymał silno ciosy (...) Śmier
telne niebezpieczeństwo zawi
sło nad nim dopiero wtedy, gdy 
na scenę wystąpiła najbardziej 
postępowa klasa ówczesnego 
społeczeństwa — proletariat. 
Bojowa marksistowska partia 
klasy robotniczej -  partia bol
szewicka, kierowana przez Le
nina, powiodła proletariat 1 
masy pracujące Rosji do sztur
mu na samowladztwo, aby roz
strzygnąwszy to najbliższe pa
lące zadanie, przystąpić do re
alizacji celu ostatecznego -  bu
dowy socjalizmu".
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